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Redakcja przesyła w zatgczenium maszjnopis punietni- 
ka J.Karnowskiego z prośba o ocenę œ do celowości druku pamię- 
tnika w całości, ewentualnie w wyborze oraz o wskazanie kto mógł- 
by się podjąć napisania wstępu i dokonania wyboru. Redakcja prosi 
o przekaz mie uwag w jak najkrótszym terminie (do końca kwietnia 
lub najdalej do 10 maja br.). 
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Z Kaszubszczyzną zetknąłem się jeszcze jako chłopiee w gima- 
zjum w Pelplinie, Jczuiowóe tej uczelał pochodzili z różnych stron 
Pomorza,a w Szozególno$ei z Kaszub i Kociewia. j 

Typ Kaszubów i Koclewierów występował szczególnie w aiższych 
slasach, gdzie aauka polskiego nie zdołała mowy potoczaej jeszcze wy- 
głsdzić i "spolaszyć"- występował z wielką wyrazistością, Typ kaszub= 
ski był oczywiście wartościowidny niżej i często wyśmiewany dopóki 
się nile zasymilował z "polsxin" Ogółem. kino tej asymilacji byli ucze 
aiowie, którzy w te i jeszcze nie zdołali pozbyć Się swej rubasznej 
kaszubskośei. Pamiętam niejakiego Hinea ze 3moiáziaa /pow.nmorski/, 
który w mowie potocznej tylko mówił po kaszubsku, i to w tercji nawet 
- i wskutek tego uchodził za oryginała. Ta podrzędność Kaszuoszczyzay 
dała mi dużo do wyślesia, gdy byłem uczniem kwarty. Nie wiem jakim 
sposobem dostał się do naszych rąk utwór 4ajkowskiego "Jak w Koscerz- 
nie koscelnegonkxzłe obrele..." który kilka lat przedtem był się uka- 
zał. Zdaje się,że przyniósi go Stach Czaraowski z Orlika /dziś w Strze 
powie - W.uiesto Gdansk/. Czytanie tej bsztroskiej, piękaej, humorys= 
tycznej epopei odbywaliśmy wspólnie/Stach. Cz.,Bolesław Piechowski 
1 ja/.Chociaż dla stróny estetyczaej wtenczas jezszcze nie mieliśmy 
zrozunienla. jedaakowoż pozwała nas swojskość, kouizm i plastyka tego 
dzieła. Piechowski był przez matkę dalekim krewnym Jarosza Dełaońajie 
go i w jego rodzinie żyła jeszcze żywa pamięć o nim/aczkolwiek nie 
zanadto chlubna/. Po feriach przywiózł on utwór Derdowskiego "Jak Pan 
Czorlińsci do Pucka po sece jachół. Wspólne czytanie odbywało się da- 
lej. Dziś już nie pamiętam, jakie wrażenie "Corlińści" na unie wówczas 
xxE5kit wywarł. Ale zdaje mi się, że jego groteska uaie uleraz zrażbła, 
Dla Derdowskiego dopiero później, we wieku dojrzał nabraiem zrozu- 
mienia. Ta zabawa na niwie młodej literatury säint poruszyla 
unie w głębi duszy i zapaliła moją fautazję. Nagle powstała u maie 
uy$i napisania historii kaszubskiej i rzeczywiście zabrałem się do 
tego z iście chłopięcą nieświadomością, Zachowal* sig nawet jeszcze 
kajet,zawierający pierwsze rozdziały tej "niby" historii, Wie ma ona 
oezywiście żadnej warżości, nie stoi aswet aa poziomie przeciętnego 
szkolnego wypracowania, a co do formy i ortografii nieraz mocno  szwan 
kuje. Ale jest ona ciekawym dokumentem własnej ewolucji. Dawno o tyn 
fakcie zapowniałem, ale przypomniał wi go nieraz później dawniej szy 
współuczeń Bonifacy Chmielewski,który później był redaktoremu "Postę= 
pu" CRETIN i Baart jako redaktor "Dziennika Chojnickiego" w Choj= 
aicach. 
Po tej pierwszej młodzieńczej próbie dalej kaszubszezyzną, 
lub literaturą kaszubską się nie zajmowałem, gdyż pochłoąąłz mnie 
w zupełności czar polskiej poezji romantycznej, w szczególności  po- 
ezje Adeaą Lickiewieza, praca w tajnej organizacji filomackiej w Choj- 
nimeh,wreszcie literatura niemiecka /Goethe/ i helenizm /sztuka grec- 
xa/.Ale jednakowoż od czasu do czasu z kaszubszczyzaą się styxałem, 

Wielkie wrażenie wywarły po wydrukowaniu "Spiewe i frautowei" 
Majxowskiego. Przekonałem się wtenczas na dobre o piękności i sile 
Języka kaszubskiego i jego zdolnościach rozwojowych, Jeszcze jako 
uczeń gimnazjńu miałem okazję mówić na ten temat z wówczas ułodym 
«siędzem Wysiaszim /obeenie prałatem w Toruniu. Ks. W. wtenczas nego- 
wał zdolności języka kaszubskiego szczególnie w dziedzinie lirycznej, 
przyznawał ją w óziedzinie epiczuej. Ja zaś podkreślałem właśnie jego 
zalety w kieruaku lirycznym, powołująm się na mało zaane wówczas 
jeszcze "Spiewe i frantowci", Być może, że już wtenczas powstała myśl 
wiasaej wędrówki na Parnas kaszubski i popróbować liryki kaszubskiej. 

kaszubszczyzna była wdzięcznym tematem na schadzkach naszych 
gimnazjalnych w Brusach. koledzy moi dawali nawet przedstawienia te- 
&iralne,gdzie wystawiali sztuki własnego wyrobu. Autorem ich był 
właśnie mój kolega Bolesław Piechowski z Kosobud, który wtenczas - 
uezqszezat do gimnazjum w Świeciu. Paxigtan dokładnie,że wystawiona 
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dwie. Jedna z nich zajmowała sigvDeraowsxim i przedstawiała w sposób 
humorystyczny powrót Derdowskiego z wioch. Główaym aktorem był Józef 
Cabański - poległ jako oficer w wojnie światowej x. 1915 pod Lida. 
Władał on doskonale językiem kaszubskim i tu i tam wsuwał do tej sztu 
ki kaszubskiej intermedia, co ocńywiście przyjmowaao z wielką weso- 
tością. Szkoda,że tej sztuki dziś już autor Odnaleźć nie może. Ja sam 
wtenczas jezszcze nie uyślałem o tym,żeby sprobować pisać po kaszub- 
sku, chochaż ćwiczyłem się we wierszowaniu polskim i niejeden wierpzyk 
"zgrzeszyłem". Najlepszym dowodem z tego okresu romantycznego jest 
moja "Niechwarzaaka"", nieudolne naśladowanie iiiekiewicza,a szozegól- 
nie jego świtezianki. 

Jeszcze o jednym fakcie kaszubskim należy tutaj wspomnieć. 
4 roku 1906 brałem udział razem z kolegą Bol. Piechowskim w wyczeczce 
gbunaz jastów b. zaboru pruskiego do Krakowa. Było aas zachodnioprusa- 
ków wtenczas 18, Pozaaniaków 17, $lązaków /dużych i wałych/ coś 12, 
a Berlinieaców.4. Niejednokroluie zaznaczyły się antegonizmy między 
Poznaniakami i nani.Zaś ze Slązakawi zgadzaliśwy siędoskonale. Razu 
pewnego odbyliśmy wspólną wyciec:skę do mogiły Wahdy. zaskoczył nas 
w marszu deszcz i zmoczył nas porządnie, W miasteczku "iMiogiła" odpo- 
częli śmy w pewnej propinąacji. wasz opiekun prof. Balicki kazał posta- 
wić węgrzyna. i&czyli się nim przeważnie Poznaniacy i było im bardzo 
wesoło. ian*Zachodnioprusakom%nie było wealę wesoło.Nie mogliśmy 
znieść tego postponowani& i zaśpiewaliśmy chórem marsze kaszubsiiego 
"Tau gdze wisła od Krakowa,..". Balicki natychmiast poznał się ak w ` 
sytuacji isstarał się sprawę naprawić, co oczywiśelę mu się Jax naj- 
lepiej udało,gdyż aie zmierzaliśmy do pogłębienia różaie Gzielnico- 
wych i do iego w sposób daiecinny i nieużyteczay, A jednakowoż fakt 
ten i jeszcze inue drobniejsze dały Balickiemu, a przede wszystkim 
prof, Jordanowi dużo do myślenia. Gdy już mieli Św: odjeżdżać ,poszła. 
delegacja naszej wycieczki do niego z podziękowaniem. wtenczas prof. 
Jordan wyraził Ga j swe wątpliwości, czy wógóle sig zaleca wyciecz 
ki te kontynuować dalej - gdyż zachodzą między dzielnicami niepożąda- 
ne tarcia, Odpowiedzieliśmyś,e że tarcia te są objawem zupełnie na- 
turalnym i byłoby raczej rzeczą dziwaą,żeby ich nie było. Ale wycieez 
xi łączą; najlepszym dodowem są przykłady zadzierzgniężej przyjaźni 
między członkami różnych dzieinic. 
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ar em ee esch fiz19017 począżca stużżować teologią w per UR Le 
xk Maes w Pelplinie. Ukres tem byt okresem wewagirzayoh "f 
^. . *mie uie przyguiatał brakt polótu i piękna, 1 poezucie wolmoóSoi w 
u FE lisech te ogicznych. Jedyny wy jąt sz ttenowir prof, E 
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AT ks: Xu Xujoté, wykiafy t». Czapli o hletcrli dlecezjalnej naprowsdzily .- 
* oo snie także na Treczy kaszutstje, Prof, Sqgowski ogłeszał wtenczag ke 
3 + eure. crioóycenie agprawosdzńia o badzajseh asd językiem Xsszube 
T dama? ?ogiąd ua ońnośną litersiurę naukową, W rocznitech däs - 
m «dą także włazne prace prof, Fitache o Ji&lektaeh Prus Ke + "eg 
T. yana odgrywała wtenczas w liagwistywe ziowlsasrie] 
a 789014, petite że dr Lorentz ulesna Od poi Skich "62 omy ch 2s.j aował 2 
SA +, mgazególsie w gasaümicue; kwestii o stosuaku kaszabzaczyzm 
^ E polgsesysay, Miesxkar On W £artuzach i założył w roku 190 H Tae „+. 
^72 Web z aauśzęCiei em [zytioręm Gulgowaria towarzystwo «tnograiiężne Kae a 
„|. 'seubskiei Verein fur Kasehubische Volzskuańie e Ztóre wyórawło własne - 
* <cusesopźśmo: Nitteilongen des Veraian fur śasobaubi sche VolkgEunde e ` x. 
P | poświęcone seteoprefil Soest, Bprowa to wnhudzitu mimo swej szaty uie= ` 
ER: AB ej Żusyć wielkie wmiatóresowanie kiru inteligsacji Baszyk, p- — 
4 o mune ema Zachodnich, Widać to już 2 tego, że do towatzystwk tego c 
;" Nes. terse AK*asubiepolsey, jak Ap. ks. protSsrêz Zopaczewski 9 toe - 
* o SXeayfa A €r EàiXovux$ e Zdścierayny. £ mych kaiegów sswi&aryjmych. 
Mes WE LESE Zapp Piga zem Prunon Gybryl az i aboaował Czk= 
p p $1ttei Pares. «« pofrecaíotwen Gsosylewieza Watch. mie 
oo ven pisse, nie trlxo ja ssE,Rle takie laa; AULEGZy, 
EE. „aajbardziey utolí purusmyky snie aprawozózaia prof. uągowakiego ` 
~ dë dpánox»ieco, o roesuikach 1.1.2. 6 badamiach aad jęzzkiem Së 
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natką, Jusszq przysnać, Ae próbismatu tego rozwiązać nis mogkem i rue ` 
zo aed niw się w zeminerius kkowiilcx, nim doszedłem Co pewznsgo Kode 
promisi., Í dovrze,$e dosżediem Go Xospsomisu, gdyż Xonfliktu między 
kasrubszczyzaą i polszcocyzńą wtenosas nie Vyłdym zdołał — 
i byłbym prawéogoüóobnie pod uiężasue tego korf£liktu się salamal. Nie 
ja sem sisiem takie doświndiczwaie ua tie Wamuila. Tę samą Pewmoluoje 
przechodził tarte kolege mój Sylwester Grabowski, rodowity Kaszuba ` 
s powiatu kartuskiego, PO praueczytaniu wstępu 40 słownika Dem ta ` 
donaat takich zazych wstrząśniseń psychicznych i doaiaż się w iaviryst 
tagadai en, rtórych roxwigzaó nie zdołał, aż wreszcie ksiątkę tę 
2 poma uwytnę ręzygamcją sdłożyt, Bał sia tonswkwencji wł | myśli. 
Jus w zimie r& 1907 voapoczątek gruntowae studia ńuć Trssozawi 
kaszubakimi. Grumtowae o tyle, $$ przeczytałem i pozetrawiżen wszystko 
co 2 tej dziedziny w polekiej Liniiotece sawinaryjuej Uaniazkem. Pod 
sterg tych studié" stanowiiy prace DE HMitacha i referüuy.psof.Legowe - 
skiergo Ofłeesace verioüycsnie w fioeanikach Towaruystwa fiankowego PL 
ruńskiego, Uporsąćziłaem róśmiej, gdy sakożyliśmy uukeją taszuvologów | 
specjaimy spis materiałów snejdująsgih się w poliakiaj biblioteće see 


mi jaej, a żażychew dotyczyczch Kasruvszesysny, 9 tych studiach ` 
Jož en nèc zachęty se strońy WRCTuwA Wojciecuowskiero,kAtóry- Lu 


roku studiowmel w Krakowie literaturę Polska & był wielkià dix ++ ABE 
ieczub i rzacay kązzubwitich, dewkrlwisk z Kassub weslo mie pdéhodzil, 
tył bowiem rodem s Cheizéé, Ohesuie jest proboszczem W Aeäegzte- Zośvai 
Om prees ogół Fokaków /klecyków/ wybrany wówczas pykewo Sam, hae 
weych tebrań pilskich, ec zuterytst jase fiemáto podnosiło fodczea 


eiąstyshk przechadnek go malym ogródku pomme m : . amie prse- 
de wazystkia du méstawieria bibliOgc&rii vassa ej cyt biblio J 
Tie to podłoże wak*lkie] prkey awukowej — Aa eer muykle — 
ły sią nasse Yozmowy. UStwehalem tej rady i rzeczywiście bibiiogri 
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bae 56 dyspozycji obunwynej ti5iiótskl i aotutki »ailegrafiavhe wys — 
pisywkć muüsiaicsB, że tak pówiem, a Arügiej reki. Ale dsiy,że viblio> -— 
grafia ta, którą później wyćrukoweiem w (ryflie nie zawsze jest sci= — 
Słą, i siejeśme wysąsuje łuki, Cenne us eła.gnie Last do aiej = 
kołodziejazyk i ogłosią je zównież w "ryfie. tye bibl 
 Akpista doplere eg Ze iat późńiej dr ewski i z geet JĘ |^ —— —. 
w 4ocsAiksok Gdańskie: /Tow. Kultury å etuki w Gda/sku/, = 
Leen tych Suit oed kwestią karzubaką,u wsszozęólności asd e 
Dae kaszubskim Kéi tma odczyty, które wygłosił em ELI mg nn 37 
sobotnim w pokoju bilardowyw - góyż las, jak jus zazusczyłem odtywu= - 
ły sie repularnie zebzsmia Polukiw=kleryków, Zender, pod tytułem Mas 
"Prasoieg | wynik Zeäagé ka jeu zaszabskim /22,511.190]/, Grugi © 
pó tytuż am *Hieeo o wówia waszubakieć" GILL Dee 7 0. 7 4, Wo. 
E pierwszym uówiżóm nkjprzód o zanieżbania Kaszuk za strody 


duznej Ssgeczypospolitej a potes afołecrcństwa polskiego > è- roku — 
aaież wiącej 1250. fFaetępaie Opisażsm by a gengt a a e 
viusza, Fręjsa, Oejnowy, Hilferüings, Bi skiego, tá, de 
. geniaicsher&, dadmócaki ago, Lcresiza,Hitsoha. ` KL EE Een ét Km 
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Ale instyaktowo do tego dążono, co rqkopisy smołdsińskie potwierdzają, 

Dzisiaj marzyć o osobnej literaturze kaszubskiej i o osobnej 
kulturze nazwać można utopią, zóyż właśnie przeszłość Gre. ip | ludu 
kaszubskiego tem: przeczy, Lud kaszubski jest swą przeszłością kistoe 
ryczną, a dzisiaj ww. wspólną dolą sieroserwalnie związany z narodem 
polskim. Jązyk para odgrywa tak samo na :asrubach rolę Języka litee 
rackiego jak w innych åsicinicaei: polakich i jest ponadto aa zaszukach 
tłowaczem słowa bożego. Że kultura polska nie sdołała dotychczas podbić 
Xaskubów, jest to aniezaprzeczenie wine społeczeńatwa polskiego, jakom 
we ustępie wykazał, 

. Z arugiej zać strony gaaić nie można dążeń do utrzymania i wydo 
Skohalenia j.zyka kaszubskiego, Za on do tego su ginge prawo, Leo£ dge 
żenia te powinay gie przyczynić do większego zespoleaia, a aie rozówoe 
jenia. Z togo a, A powiedział Derdowski „że literatura kaązubska 
powinas zostać dyletaneką i odgrywać tq samą rolą jak literatura dolno 
niemiecka w stosuniu Go literatury górao-uicuieckiej /hochdeutsch/", 

J drugim odczycie p.t. "Leon o mowie kaszubskiej - dałem chae 
ve Ng be LE mowy kaszubskiej według Suduorskiego i iidtacha. vodażem 
wyaik badań Nitecha o stosunku kaszubszczyzny do polszczyzny, opis 
granie tesrytoriun językowego kaszubskiezo i spis nazw gaczepowyoh 
kaszubskich. 

O Stosusku kaszubszcsyzny Go polszczyzny pisałem od siebie tak: 

"jobeo tego trzeba język lechicki dzielić na zacomwóaiolechioki 
i polaki,zaś po wymureiu wszystkich innych gwar zachodnio-lechickich 
z wyjątkiem gwary kaszubskiej na Język polski i kaszubski, Z tego wy- 
aika,że — język kaszubski jest rówasuprawniony s językiem 
polskim. Jest to aa posór niebezpieczna koastrukcja. le ENZ E beide 
stosunki Mistoryosae i dzisiejsze polityczne Świało twierdzić mozna,że 
Emstuby,je/1i nie utong w niewezyżnie, kulturą polską przyjąć muszą 
1 też przyjmą, Folska odczra wobęe zaszubów tę samą rolę jak Czesi wobec 
3iowaków. 

Tomimo to nie brakło i nie brak dzisiaj na Laszubach zapędów 3o 
wytworzenża własaego języka literackiego, Nie jest to dążenien choros 
bliwym, lecz wprost iastynktowe i historycraie uzasadnione. zążenia te 
34 objawem sił s oepożg tych, które drzemią gózieć w giqbiaeh dusay 
ludu kaszubskiegó, choć lud ten napozór stoi jedną nogą w grobie, Czy 
Literatura kaszubska e jeśli dziś wozóle o literaturze mówić nożna e 
pozostanie na poziomie dylentantyzmu, lub esr zdobędzie sobie kiedyś a 
niezaieżąe miejsce na Parnazie, nie trudno chybas przewidzieć, resztą 
mniejsza 0 to. Wam owe dążeąia sanodzielse powinny być na rękę, bo są 
aowyu Środkiem, nową dzwigaią do wzbudzenia poesucia narodowego ma 
Kaszubach. jan zósie ohodzi w pie rzędsie o to, czy xaszuby po- 
zostaną słowiańskie, lub czy ctaną się nicuieckie, dąsenia polskie 
1 dążenia kaszubskie się nawzajem nie wykluczają i powinny iść obok 
siebie w iym sazym kierusku". 

Kwestią języka kaszubskiego zajmowałem się noJal /przez €ały rok 
130%4»1%0%/ i starsiem sią dojść do możliwie jasnego poglądu o stosunku 
języka kaszubskiego z go ye eegen z wynikami nauki, a szczególnie 
asuki po ej. i8," te zestawilen w osobnej precy pt "JqxAiejsze 
4 ejsze poglądy o stosunku .Omorzan /iaszubów/ do Folaków pod wzzlę 
dem Jgtrykowye* e którą później rozszćrzyłem 1 wydrurowałem w Gryfie, 
Szczególnie w wstępie daję wyraz własnym sapatrywaniom i piszą takı 
"Sprawa sowy kaszubskiej, która dla swej ważności stagowi "alfę" 
kwestii kaszubskiej, niestety jeszcze dziś nie jest zupełnie ubita. 
iasse pojęcie kwestii kaszubskiej, tj kwestii kultury polskiej na Age 
szubach zaszdza się przeważnie na kwestii językowej, ezyli na toss&e 
mości i jedaoóoi mowy kaszubukiej e polską. Z tego punktu wiózemia 
kwestia kaszubska staje się oczywiście odrazu kwestią polską, (naczej 
ma sią rzecz,jeśli wychodzi się ze zaełosenia,że nowa kaszubska stanowi 
odróbaą mową słowiańską w myśl Ceynowy, kamułta, Lorentza 1 innyoh.Skoro 
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teoria Jażaby się przekon eo uzasaduieć i stałaby się ekxonsauie 
et or leto tio EE ee, nie ors opel elm, SE 


tyoznej. 

Wio to spotyka aią dosyć często zdanić wręcz prseciwae /np. 
u artykule: Dr Cenowa, Gryf nr 5 i 6/, tj sóanie,że taktyką naszą 
powimao być ignorowanie tych nieprzyjennych sporów lingwiatycznych 
i lekceważenie zdań, które stoją w praeęciwieństwie do naszych trady= 
cyjnych przekonań o mowie kasunubskiej i że wogóle tej cele) Sprawie 
jysykowej nie traeba przypisywać tej wartości, jak alektSrzy twierdzą 

Zdumie to mylne, zwestia językowa kaszubska w gruńcie rzeczy 
niepozorna, lecz sino to ważaa I doniosła: 

1. pod względem politycznym, Kwestia kaszubska wynaga wprzód 
rozwiązania kwestii jązykowej. Dopiero wteacsas WE E r pede 
4 skuteczniej prowadzić wet będzie można dzieło eksyansywne] politye 
ki polsciej na Kaszubach. 

Ze pod waględsu naukowym: bzdunia Së Pr mać kaszubszezyz 
ną wsbogaciły i wzbogacają niesało filologię słowiańską, a polaką . 
w szcaególności i doprowadzają tego, co chociaż po dyletuncku iym 
studio się oddaje e aimo woli 40 tych szerokich ideałów neosłowiań= 
skich, które w zessiym roku nisbywałym zajaŚniały blaskiem i wzinie 
daiiy nowy ruch na Kaszubach., 

$e pod waględem prektycznym: badania usd Kaszubszczyzną, a nia- 
mowicie rosbieżność zdań o niej zmuszają wprost do wypowiedzeńia wła 
snego zdania w sprawie, gdzie chodzi o wiasnus ukórę.  ypowieczenie 
uassego zdania /tj.iuteligencji kaszubskiej/ sprawę tą jedynie ubić 
może. Iznorowanię i trzymanie się w Óuunej rezerwie wręcz przeciwny 
miało skutek. ass badali iani, i to po części na naszą nie- 
korzyść, Zaajoność rezultatów tych badań daje nam skuteczną broń do 
odpareja błędnych zdań o kaeszubszczyónie, jakis wpajają w nasz lud 
gauemyciele wiejscy, mianowicie ne północnych ZEsszubaoh. Fobec tero 
trzeba lud nasa dzisioj] supełnie inaczej pouczać, nià dawniej o ato- 
suutu mowy kaszubskiej do polskiej, i to najlepiej w towarzystwach 
ludowych. Dsisiaj, wobec tak możnych i ciągłych zaczepek abe wystar- 
esa ludowi powiedzieć: wass język to polski, lub zepsuda p |SZCZYNBA, 
jak dnmmiej mówiono, lecz trzeba powiedzenie to uzasadnić. Tigo znae 
jomość rezultatów badań linogwistyezayoh, lub eo lepsze, zajm wanie 
sią kaszubszosyzuaa jest ważne i korzystae xe względów apologetycznych! 

Następnie daję pogląd na wyniki badań u poszczególnych uczonych, 
wresscie zestawiom Takte Mese mą z dawnej przeszłości i zdaaia 
ch począwszy od latopisa SXestora, dotyczące tej weterii. 
F obszermiejezej formie - jak już powiedziałen e KU em pracę 
tę w Gryfie, nie ma ona znaczenia krytycznego, lecz jedynie zusczenie 
praktyczne, 

"racę tę zakończyłem austępującym powleüseniem: 

»7ięc a powyższych zestawień wyniia,£e nasze pogiady na stosunek 
kaszubszczyzny do polszczyzay sde urabiały się jedynie według życzeń ` 
serca, lecz są przede wszystżin Oparte na Ën Ën ba An 


daf językowych 2 sogiéuia silas podporą w tradycji dziejowej. ` 
'obeo tego nie wydają uis sią osczym frazesem, lub biahyn kom» 
plezeaten słowa księcia Farciskawa, tj tytułowanie Polaków braćmi 
/fratrea nostri joleni/ = p. Gieniawakiego Die Fisaionsreises Gen 
Sischofs Otto von S&axberg - lecz określenie to oüdawato i oddaje jak 
jak najzupełniej stosunek obopólny ludów tych tak pod względez jq. 
zykowym,jśk szczepowym". 
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Poglądy w powyższej pracy wypowiedziane stały się eząścią nezo 
światopoglądu wogóle, i długo były uiewzruszone, ćopiero teraz w 
ostatnich latach uległy pecenej modyfizacji, o czym poniżej na 
właściwym uiejscu będzie mowa, 

Do prac naukowych z tego okresu /r.1304/ należy także dosyć 
obszerne studium o "*Uwarze Zaborskiej" w dwóch cząściach: 

„I Głosownoia i ogólna charakterystyka Uwary Z&borskiej. 
II Deklinacja 1 koalugacja, 

Część pierwszą posłałen później 25 dajkowszienu do przejrzenia, 
który posłał ją Dr Lorentzowi. Jak dalece Lr b. z taj pracy korzystał, 
ale wien; faktem atoli jest,że miano "zaborski" sprowadził do termile 
nologii swej dialektolozii kaszubskiej, 

Te stadia kaszubskie w r. 1902 i 1909 byty deeydujące i nadały 
kierunek całemu memu późniejszemu życiu, filka razy w późaiejszym 
tyciu chwilowo od tego kierunku się oderwałen, lub o niu zepornislem, 
lecz zawsze Źle na tym wychodziłem, Frzekoasłiem się, że to jest 
glebg dla unie przeznaczona, którą cnegc uiechese, obrabiać muszę do 
końca życia, 
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Podczas mego pobytu w seminarium istniał wśród kleryków-=polaków 
bardzo inteagywny ruch narodowo-poiski. wiał on już swoją tradycję. 
ża mego czasu atali na czele tego ruchu Szuman, Karczewski, Czubek, 
Wrycza i inni. Największym wpływem moralnym i autorytetem cieszył 
się Szuman. W r. 1908 pod wpływem Poznania zapoczątkował się także 
ruch spoieczuy /polski/ i utworzono w ogólnej organizacji saxokształ= 
ceniowej ~ jeśli tak nazywać można nasze sobotnie zebrania w pokoju 
bitardowym połączone z odczytami i dyskusją - osobną sekcję społeczną 
czyli socjologiczna. Zdaje ni się,że władza óuchowna zgodziła się na 
uprawianie tych studii społecznych w tej formie. Wtenczas powstała 
u mnie myśldla studii spraw kaszubskich również utworzyć osobną sekcję, 
czyli Koło Kaszubologów. Pragugiem to utworzyć za zgodą ogółu czyli 
Sk piens ogólnego, gdyż bez tego napiętaowanoby ruch ten jako szkod- 
liwy separatyzm i wobec dominującej opinii narodowej podcięto mu by 
napewno podstewy bytu, Z2 tym się też liczyłem i wniosłem sprawę tę po 
poufaem omówieniu z różnymi kolegami, przychylnych tej sprawie na 
"bilkę", tj. ns ogólne zebranie. Stało się to w zimowym semestrze 
r. 1908. Przebieg całej tej sprawy, trudności przy założeniu sekcji, 
czyli koła, wreszcie pracę w Kolek opisałem w krótkim szkicu po mym 
odejściu z seminarium w r. 1940 i przesłałem szkic ten koledze Pie- 
chowskiemu, ówczesnemu kierownikowi "Koła iaszubologów" dla własnej 
orientacji, Szkic tea jeszcze podiadam, Otóż jego treść: 

"w zimowym semestrze pierwszego roku wego pobytu w seminarium 
/1907/08/ przez czytanie roczników T.h.T, zostałem naprowadzony przy” 
padkowo na kwestię językową aa Kaszubach. Czytałem chciwie rzeczy, 
odnoszące się do tej sprawy, zawarte w rocznikach. Owocem tych studii 
był odczyt: "Przebieg i wynik badań nad językiem Kaszubskim", który sie 
wprawdzie podobał, ale dyskusji rzeczowej nie wywołał, gdyż oprócz 
mnie nikt wtenczas w seminarium sprawy tej aie znał ani w przybliżeniu. 

W rozmowach prgwatnych z ko ledit zostałem naprowadzony na myśl 
założenia klubu kaszubskiego w seminarium, We wakacjach zamierzaliśmy 
w tym celu urządzić pogadankę , którą miał aranżować yiecki. Nie 
pi KC atoli do skutku. Zamiast tego poruszyłem sprawę założenia 
klubu i pielęgnowania rzeczy kaszubskich na komersie abiturjenckim 
w Brusach, zresztą bez najmniejszego skutku. 

wróciwszy do Pelplina, zająłem się na dobre przeprowadzeniem raz 
powziętej myśli. Zwożywałem prywatne pogadanki, Dla jednej 2 tych 
pogadanek opracowałem referat "uonieczność i potrzeba zajuowenia się 
Sprawani kaszubskimi", Poparcie zaalazłem u kol. Wojciechowskiego. 
Zresztą jego zachęcie i pomocy zawdzięczam wogóle, że na podniesienie 
tej kwestii się zdobyłem. Wszystko, co się w seminarium robi - przy- 
biera zaraz oblicze polityczne, narodowe. Raczej każdą pracę zbiorową 

pod tym kątem widzenia się ocenia. Tak się stało st też z Xaszubolo- 
gią. Sprawa kaszubska, która usmaie wywodziła się ze studii językowych, 
miała nasamnprzód charakter naukowy,bez właściwego, określonego celu 
politycznego. Na pogadankach prywatnych stawiano mnie pytania kon- 
kretne: "Jakie korzyści przynieść na zajmowanie się sprawami kaszub- 
skimi naszej ogólnej sprawie polskiej na kaszubach?" 

Określenie politycznej strony pracy kaszubskiej stało trudne 
i spotkało się z opozycją, Wychodząc ze studii językowych, oparten 
wnioski polityczne na sprawie językowej. Ildąc pierwotuie za jianultem 
argumentowałem tak; 

Nauka dowiodła, że mowa kaszubska jest osobnym językiem. Z tym 
faxtem trzeba się liczyć. Mie aie pomoże aam dalsze negowanie tego 
faktu, Irzeba postawić kwestię kaszubską tak: Wprawüzie jest język 
odrębny - ale to jeszcze nie daje podstawy do utworzenia odrębnej na- 
rodowóści kaszubskiej. Przeciwnie, narodowością aaszuby jest narodo- 
wość polska, gdyż istnieje  1/ wspólność dziejowa, 2/ geograficzne 
położenie, 3/ szczipłość szczepu kaszubskiego, 4/ panowanie języka 
polskiego i kultury polskiej na Kaszubach od dawna, 5/ wspólność 
idei narodowej, 67 wspólna niedola, 
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zarzucono ni,że, przeciwnie, zajmowanie się sprawami kaszubskini 
i pielęgnowanie sucuególnie jąęzyca kaszubskiego może doprowadzić 
do separacji narodowej, 

| wskutek tego ppracowałem drugi refetat "U potrzebie zajmowania 
się sprawami kaszubskiwi". Tutaj abstrahuję zupełnie od rzeczy ka- 
szubskich jako kaszubskich i wykazuję jedynie, że zajmowanie się tymi 
sprawami ze stanowiska polskiego jest konieczn&e potrzebne. Odczyt 
ten wygłosiłem "na bilce", Nie było opozycji. Nie podałem żadnego 
programu pracy. Chodziło mi jedynie o to, by uzyskać "placet" na stu- 
dia kaszubskie i wsparcie materialne na zakupno książek. To się też 
stało, 

W semestrze lutowym oprócz powyższego pig mel Cas 
więcej odczytów nie było. Przed wskacjami odbyło się zebranie iaszu- 
kojogów i rozdano pomiędzy nich tematy do opracowania, z których ża” 

nie został opracowany, Ñe tym zebraniu zorganizowano kaszubologów 
w osobny wydział. 

w następnym semestrze zinowya zaczęła się sprawa kaszubska chwiać, 
Przyczyny były następujące: 

1. Prócz mnie i Wojciechowskiego nie było innych zdeglarowanych 
pracowników na tej niwie, 

2. ja w pogadankach prywataych rozwijąłem pogląd polsko-kaszub- 
ski, opozycji nie bardzo przyjeany. Powiedziałem, ze nle jest wyklu- 
czone, że aaszucty stworzą własną xulturg, ale ideały polityczne i na- 
rodowe EZ. być z polskimi wspólne. Stworzenie Kkaszubom swojskiej 
kultury, która by im wystarczała, wzięto zi za złe, stąd opozycja - 
chociaż tego zdania oficjalnie aie wypowiędziałem. Celem wyjaśnienia 
tej tej kwestii zasadniczej odbyio się ogólne zebranie, aa którym səm 
z Wojciechowskim walczyłem z opozycją bez jakiejkolwiek pomocy, Pro- 
gram swój streściłem w referacie pt. "iy$li", który aa tym zebraniu 
odczytaiem = bez namacalnego skutku, 

Drugie zebranie, lepiej przygotowane, doprowadziło do pozadaae- 
go Ekuikw wyniku. Oświadczyłem: 1/ że chodzi jedynie o traktowanie 
Spraw kaszubskich ze stanowiska polskiego, 2% że istnieje wszędzie 
ogólne przekonanie, że takie traktowanie kwestii kaszubskiej jest po- 
trzebae i pożądane, kto by się z tymi tezami nie godził, miał swoje 
stanowisko zaznaczyć. Nie zgłosił się nikt. Opozycja ucichła, 

kierunek dalszej pracy przedstawiłen w referacie pt. "ilerunek 
pracy", który na tym zebraniu odczytałem, 

W programie tym była jedna trudaość, gdyż na Pod miejscu 
miano się żajnować sprawani, w których by wszyscy udział brać mogli, 
Sprawy naukowe miały pozostać zadaniem specjalistów. Faktycznie zaś 
takiego kieruaku praca nasza nie wzięła, lecz przekształchia się 
w pracę fachowo=naukową w celu 1/produktywaym, 2/informacyjnym. Na to 
skazała nas sama organizacja naszej pracy, idtenczas istalała w semi- 
narium tendencja decentralizacji precyZprojekt kol. wojciechowskiego/» 
Pierwszym wydziałem, który wydzieloao, była Kaszubologia, drugim so- 
cjologia. Określenie praw tych wydziałów było niejasne. io doprowadzi- 
io Go konfliktu przewodniczącego kaszubologów z przewodniczącym "bil 
ki" w następaym roku, Odkąd kaszubologia weszła as tory pracy nauxowej, 
odtąd zyskała grunt pod nogami, 

Przez dalsze studia kaszu-bskie doszedłem do przekonania, że 
1/ kultura ludowa kaszubska jest organicznie spojona z ogólnopolską 
AE ludową, 2/ że mowa kaszubska nie jest odrębną w ścisłym zna- 
czeniu, 

Tezy te rozprowadziłem i uzasedniłem w odczytach: 1/dzisiejsze 
pojęcie o kwestii kaszubskiej, 2/dawniejsze i dzisiejsze zdania o sto- 
sunku językowym Pomorzan do Polaków, 

Praktyczne wnioski z tych rozważań rożwinąłem w pracy "Wcielanie 
idei młodokaszubskiej". 

Ww Kole Kaszubologó 
referaty; 

I W semestrze zimowym 1908. 

1. O kształceniu uioéziezy kaszubskiej w duchu aarodowym / pol skim/ 

...LATUOWSKI, 


w zostały opracowane i wygłoszone następujące 
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2. Stosuaki rolne na Raszubach .........M.... Roszczynialskie 
2. Pogląd na oryginalną literaturę kaszubską. Cysewski. f 
li V $enestrze latowym 1909. 
1. Dzisiejsze pojęcia o kwestii kaszubskiej.. aarnowski. 
e. © przemyślc kaszubgkim . siwe aas denn ae DPleehewsEkl. 
3. yielgrzymka do wejherowa i Kalwarii ...... Grabowski, 
4. iiynologis nazwy KASZUDA .......-.. e en IICEYKE. 
Dei Wakacje page xdsabaol Jd... Ae wa gen ema e e e DO BB LO Oi I. 
Iii w semestrze zimowym 1909410. 
SZKŁO ME, Next er Ux 
szerzenie idéi miodokaszudbskiej .......... Piechowski 
Oświata ng Kaszudach ,.. 4... Foe: « Baala e wia SĘPALDOWSKI. 
„otywy literatury ludowej Siowiüców ...... Uabrylewicz, 
administracja wogewówztwa pomorskiego za 
CZASÓW polsileh. ene Maren ve me elek, 
6. banki i spółki polskie ns isszuabeoh ..... Cysewski., 
IV w rozu 1910. 
1. Stan kulturalny na zaszukąch w zeszłym 
gohleolUu. . sie «Mouse efe. call o rb, ME 
<. Rządy rryderyka lI w Pr. irólewskich,...... Piechowski, 
3e o2490lhbo Brus Ard. z uwzględnieniem szàzen 
ty pomorskiej Ze. Fryderyka LE a W HC e e vt LĘGA. H 
4. Gmiena szdownictwa na Kaszubach za fryde- 
Lyka' RE CEA, > Modna M e et en, E a SA: 
2. ramiątki na kaszukach Je trzech odezytach/ 
e/ za czasów.Starożytnych "e une der d ei Wróblewski, 
b/ za czasów średniowiecznych .:.......... Wróblewski. 
c/ za czasów teraźniejszych .............. Wróblewski. 
Ka zebraniach ogólnych wygłosili aaszubolodzy następujące 
odczyty: 
i. Jawniejsze i dzisiejsze zdania o stosunku i 
Jjęzykowyńa POROXZAA do POLAKÓW ............ Karnowski. 
e. Germanizacja Pomorza w AI = XIII wieku ... üiszewsxl. 
9. Kaszubi a rząd pruski w ostataich Go latach Piechowski 
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Praes w hole naszubologów stanowi najpiękniejsze wspomnienia 
z pobytu nego w seminarium. Byłem przewodaiczącym tego Kota. tdy pra- 
ca weszła na realue tory, doznałem szczerego pop:rcia ze strony ca- 
łego szeregu kolegów, nie tylko ssmych Kaszubów, Bliżej zaprzy= 
jażaiłem się z piechowskim, Gabrylewiczem i wiszewskim, Przyjaźń ta 
trwała bardzo długo, dopiero wojna ją przerwała. 

«w drodze dobrowolaych składek zebrano fundusz aa zakupno ksią- 
żek. „edług xslazeczki rachuakowej, którą jeszcze posiadam, wynosił 
dochód 25,20 marek. Zakupiono- za te pieniądze aastępująece książki: 

1. nawułt, Statystyka ludności kaszubskiej, 

D. H Słownik pomorsko-xaszubski, 

2» Nadmorski, Kaszuby i Kociewie. 

4. sroniasch, śaschubische Dislekistudien, 

2. Biskupski, Słownik Kasz, 

o. Sieniawski, 2 Reisebeschreibg - Otto voa Bamberg, 

1. Schuman, Kultur Pommerns in Vorgesch.Zeit, 

8. Schwandt, Fuhrer durch d, kasehubei, 

9. Lańkowski, Hela u, seine Bewohner, 

10. iildebraadt, wiadosości o archidiakonacie Pon. 

11. Lubiński, Pomorze Gdańskie, 

12. Dr darasiewicz, Bory Tucholskie, 

13. «ościński, Idea Słowiańska na aaszukach, 

14. iditteilungen der Vereias f. kasch.Volkskunde zesz.I-II. 


Po moim odejściu z seminarium w r. 1910 /wielkanoc/ objął prze- 
wodnictwo w sole «aszubologów kolega Piechowski. Niestety, już w r. 
1910 nastąpiło zawieszenie pracy, O fakcie tym informował unie kol. 
Piechowski listem z ania 2.VII.1920. Pisze tak: 
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"Dnia 10.V11.1910 zawożał ks. regens kleryków Str. i Sz. /Strahl 
i Szuchmielski/ do siebie b oSwiadczyi,Zeby raz na zawsze ustały 
wszelkie zebrania,jeśli takie istaieją. Istnieć mogą tylko pod dozo- 
rem któregoś z profesorów. A koato tego zakazu udała się do niego 
deputacja złożona z 4 kleryków jako reprezentaatów 4 kursów i prze- 
dłożyła wu żądanie kolegów, domagając się pozwolenia na odczyty na- 
ukowe i Qyskusje i uzasadaiali żądaaie to jak najlepiej, /Kto ze mną 
był prócz Strehla tego doxiadaie nie pamigtan/. is. regens wysiu- 
chawszy delegację pozostawił rzecz narazie w zawieszeniu, krók swój 
i postępowanie tax uaotywował; Ihre Forderungen sind gerecht und gut, 
doch kann ich Sie nicht bewilligen, weil. die Verseuluugen ohne 
Leitung eines Oberen- stattfinden sollen. żine derartige Versammlung 
bezeichnet die Regierung als Geheimbundelei u, verfahrt gegen die 
Teilnehmer des Versanmluag nach $ 128. Eia Beispiel bietet die Culmer 
Gysnashastenaffalre. Uater deasenlben befanden sich etliche ileriker, 
deren Relegation die Regierung vom Bischof forderte. zr mochte dem 
Zeniaar eine anhliche uaiiebsame Geschichte ersparren... Z profesorów 
nikt aadzoru objąć nie chciał, negeus miał baczne oko i tak oficjal- 
nie Kółko istnieć przestało, tylko Gryfa abonowano dalej, dopóki 
niewczesny dekret Ojea św, Piusa X i temu przeszkodził. Na Gryfa 
abonentów miałem przeciętnie 25-460," 
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Ze wielkich feriach r. 1908 wybrałem się z Czarnowa do Kościerzy- 
ny, aby poznać Dr iejkowskiege i nawiązać z nim kontakt, iie zaałem 
bowiem wtenczas jeszcze Dr M. osobiście. Był on wtenczas jedynym ka: 
szubą kat'exochen, u którego dusza kaszubska doszła do pełnej $wia- 
domości swego bytu i swego poslaunnictwe, Dużo o nim słyszałem i zodda 
la go podziwiałem. Znałem jego poezje i się atmi zachwycałem, jego 
pocieszna epopeją: Jak w £oscerznie koscelajgo obrele, jego "OBAWĘ 
i frantowcié", słyszałem także wydawał przez pewien czas dodtatek ka- 
szubsxi do Gazety Gdańskiej pod nazwą "Drużba" i pragaąqiem rzecz iq 
poznać, Dr l. był jedynyw daszubą, który odważył się podnieść pióro 
Derdowskiego i kontynuować mozolną i aiewdzięczaą pracę nad odrodze= 
niem ducha kaszubskiege. Słyszałem o nim dużo od byłych członków 
"Vistuli" /np. od kolegi Czubka w semiaarium/,której założycielem 
i duchowym prowodyrem był właśnie Majkowski, Wist4ulanistą był ta- 
kże mój ziomek śp. Antek Miszewski z Lubai, który pierwszy wyłamał 
się z tradycyjnej drogi teologicznej i poszedł na medecynę, zamiast 
na teologię. Vistula jeszcze w latach 1907,1908 i zdaje się 1909 
istniała, chociaż Dr M. już dawao był filisiren i praktykował jako 
lekarz w Kościerzynie,ale duch jego żył nadal w tej organizacji.Po- 
znać to było można po każdym wistulaniście, jak up. po Filarskim 
1 Abzal daie których później poznałem. Będące w seminarium prowadzi- 
lem ożywioną korespondeucję z antkiem iiszewsxiu, który wówczas stu- 
diował w iionachium i należał do Vistuli. zamierzałem do niej przy- 
stąpić, jako człoaej pozamiejscowy, ale czy faxtyczaie przystąpił en, 
tego już dzisiaj sobie przypomaiec nie mogą. 4 tego wszystkiego wy= 
nika jedao,że już dawno nosiłem obraz Dr 4. w duszy i uważałem go 
bez zastrzeżeń duchowym pxruxaiyrem przywódcą ludu kaszubskiego i swo- 
im, nim go wogóle poznałem, Uważa za potrzebne to v całą stanowczością 
zaznaczyć, gdyż opinia Dr w, była wtenczas u inteligencji kaszubskiej 
Prus żachodnich podzielona, Jecni uważali go za separatystę tego sa- 
mego pokroju jak Ceynowa, inni, a szczególaie zsięża za ateusza, 

z którym nie zaleca się nawiązywać bliższych stosuaków towarzyskich, 
szczególnie dla kleryków. 

Limo to pojechałem do niego, Jeszcze dziś przypominam sobie do- 
skonale niektóre szczegóły naszego pierfwszego spotkania. Przyjęcie 
było zrazu dosyć oficjalne i sztywne, ale z czasem prysły lody . 
Ucieszył się szczerze, gdy mu opowisdaiem o pracy kaszubologów w se- 
minarium, kuszę wyzaać,że to było bodźcem do wydania czasopiska Gry- 
fa. Już wtenczas o tym projekcie do mnie mówił i z wielkim zapałem 
się o aim rozwodzil. Pierwszy aumer Gryfa już w tej zńmie miał się 
ukazać, Nasza rozmowa jednakowoż nie była wyczerpująca, gdyż przy- 
szedł do alego wtenczas kolega jego po fachu Dr pellowski. wówczas 
żyli oai ze sobą aa krótki czas wyjątkowo dobrze, albo przyaajuniej 
znośnie, Rozmowa zeszła ne tory lokalnej astury, na temat walki | ` 
z kościerską hakatą, której Dr i. był kością w gardle i która zwal- 
czała go wszelkiwi możliwymi, uczciwymi i nieuczeiwymi sposobami. Dr 
X. odpiacał sig im oczywiście pięknym za aadobne - jak to jego arty= 
kuły późniejsze w Gryfie wykazują, Ale już przedtem poznali ciętość 
jego pióra. Dopiero później dowiedziałem się o pewnym charaktery- 
stycznym zdarzeniu z owych czasów. kilka lat przed powstaniem Gryfa - 
utworzyłe się w xo$cierzynie grupa lokalna /Ortsgruppe/ Ostuarken= 
verein^u, Zebranie konstytucyjae zakończyło się wspólną ucztą. Naraz 
rzucono na salę, gdzie kościerscy hakatyści ucztowali, plikę ulotek. 
Ulotki te zawierały satyryczny wiersz aiemiecki persyflujący nowych 
hakatystów i całą ich robotę w satyryczny i pieprzny sposób, Każda 
członek znalazł tam swoją pokraczną sylwetkę. Oczywiście,że ten ela- 
borat był gorzką pigułką dla tych bojowców aiemczyzny na kaszubskiej 
zlewni i nieuiiym przedsnakiem późniejszych wprost tytanicznych zma- 
sań. : 
"Das hat uns der verfluchte iiajkowski gemacht" powiedzieli Niemcy, 
Rękawica została podjęta i walka późniejsza przybrała gwałtowny i na- 
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miętay chrakter-i chwilowo niemezyzna zwyciężyła, kościerscy hegemo- 
ni zatryumfowsli, gdy Dr wa w r. 1911 musiał opuścić Kościerzynę 
i szukać zdzieiadziej pracy i kawałka chleba. 

Wwtenczas,gdy pierwszy raz u Majkowskiego byłem, walka z haka- 
tystani w rozmowie odgrywała wielką rolą i przyszły Gryf w tej walce 
miał odegrać ważną, a może decydującą rolę. wskutek obecności Dr P. 
spraw kaszubskich nie można było wyczerpująco omówić, zostałem na 
herbatę i potem pojechałem do domu. Dr mo byt steaczas kawalerem; 
ale dom mu prowadziła jego siostra, która tak samo była zapoloną do 
spraw kaszubskich jak jej brat, Później po wojnie prowadziła kursy 
i szkółki haftów kaszubskich podobnie jak Gulgowska. Utkwił wi w pa- 
mięci z tego spotkaaia obraz raczej exterieur. Dr L. miał na sobie 
aksamitną kurtkę malarską, długą, wiązaną krawatkę. Owczesay jego 
wygląd oddaje w zupełności fotografia umieszczona w jego przewodaiku 
po Szwajcarii uaszubskiej /żdroje Raduni/. Trochę w tej fotografii 
poży,ale zdradza w każdym calu artystę. Takim był on i jest jeszcze 
dzisiaj mimo,że życie przygaiotło go ciężką dłonią, Obraz tego ide- 
alisty i największego artysty kaszubskiege wrył się wtenczas GŁ 
ko w mą duszę i do dzić dnia ma dusza go nosi pełna wdzięczności, 
Wszak on niechcący rozszerzył mi horyzonta i pokazał nowe drogi; 
drogi piękna, usłane kwiecien kaszubskim, osrebrzone poświatą ka- 
gzubskiego heroizmu, wskazał ideał, dla którego poświęcać się warto. 

Od tego pierwszego spotkania datuje się długoletnia koresponden= 
cja, która podczas wojny z natury rzeczy ustała, po wojnie zaś znów 
się nawiązała i trwa do dżiś, chociaż stała się rzadzą i niestety = 
nie ma tego ciepła jak dawaiej, Z4 listów jego uchowała się tylko 
część. Dają one doskonały obraz naszej współpracy w Gryfie, jego 
i moich aspiracji. Dlatego przytoczę z nich zilxa charakterystycz= 
nych ustępów. 

Najeiekawszy jest list pierwszy, który jest niejako odpowiedzią 
na m3 pierwszą wizytę, 

Kościerzyna, nia 28.9.08. 
szanowny Panie. 

Serdecznie dziękuję za przesłane mi dzieło i wycinki z Dzien- 
nika Poznańskiego. Nie mogłem prędzej odpowiećzieć, gdyż przeprowadza= 
łem się w tyci dniach i do wczoraj jeszcze zupełnie padowałż chaos 
na mojej budzie, 

Wycinki z Dz. P. były dla maie bardzo interesujące. nażdego 
iaszubę atoli, czytającego tę pracę, uderzy odrazu brak zrozumienia 
dla cechujących Ceyaowg wysokich przymiotów. Autor tractuje tego szer- 
mierza słowiańszczyzny na daszubach po części lekko, po części po- 
gardliwie, zarzucając mu pomiędzy iunywi, że i wtowarzystwie pań eza- 
sem nie liczył się z wyrazami. Jeżeli z takich rzeczy czyni się czio- 
wiekowi tej miary, co Ceynowa zarzut, to autor owej pracy nie może 
żądać, ażebyśmy go brali na serio, 

Owe mi nadesłane łaskawie wycinki dowoazą atoli także, że naj- 
wyższy czas,aby myśli społecznej na „aszubaca wyrazicielami byli 
Kaszubi sami, imsczej na zawsze pozostaniemy kopciuszkami wśród 
szczepów itzeczypospolitej Polskiej, Szkoda,że nie miałem czasu 
z okszji wobytu Pańskiego w Kościerzjuae posiówić z Panem, czynię to 
niniejszym listownie, gdyż uważam taką wymianę myśli za potrzebną 
ze względu nato, że w najbliższym czasie rozpoczniemy naszą axcjq. 
Przyznaję się Panu otwarcie,że ran przynosząc mi dobrą nowinę o KÓŁ 
xu Kaszubów i o Waszych pracach w relplinie, ogromnej mi dodał otu- 
chy i odwagi. Jeżeli bowiem młodzież na wyższych szkołach dopiero S Le 
zajmaie ideą odrodzenia „aszub, pewaym być mozna,ze z tego zarzewia 
niedługo wybuchnie płomień, obejmujący kaszuby od Drdy aż do morze, 

Jester zdanie, że wytyczną naszej pracy powinno stanowić hasło: 
Kaszubi Gla Zaszubów. Nie pojuujg tege hasła atoli w zrozuuieaiu 

ścisłego odłączenia się od Wielkopolan, przeciwnie,jestem zdania,że 
we walce z germanizacją dobrze jest,jeżeli jax czjużąśziej najwięcej 
sciąga kupców i przenysłoweów z śsięstwa do nas, jeżeli z wołami na- 
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rodowyai w księstwig zachowamy ścisłą łŁączaość. 2 drugiej strony 

zaś uważam ze wskazane zastosowanie hasła: aaszuby Gla naszubów = 

na wszelkich polach pracy społeczaej. Musimy mieć posłów z naszego 
szczepu wysziyeh, zastępców HS w prasie, w organizacjach wybor- 
czych, naukowych, ekoaomiczuyeh. 

4e tego celu od razu aie dopuiemy, to jasae. Ale jeżeli będzei= 
my-dążyć doń wytrwale, to powoli wyrobi się myśl Społeczna na haszu- 
bach i skupiaj,c koło nas zrazu wyksztascone jedaostki położymy na- 
reszcie tamę przepływaniu naszej ijateligencji kaszubskiej do obozu 
niemisekiego. Chodziroby aa razie o ćwie rzeczy; założenie pisma 
i utworzenie związku, Moin zdaniem powinno pierwsze poprzedzić, drugie. 
A to z tej przyczyny, Ze W piśmie aopiero przez wygłaszanie zdaüoróz- 
Ry Sh Sprswaeh dE „gaszubski obchodzących, wyklaruje się sytuacja 

E J SiĘ DPP. aa których związek może się oprzeć i działać 
inteasywaiej, aiż to może czynić pismo. © ile wiem, to już się ujed- 
'naliśmy co do tego pisma. Na razie mam aa myśli tytuł taci:"Gryf" 

/bo to herb Kaszut/"pismo dla spraw kaszubskich" we formacie zeszy- 
tów towerzystw naukowych, objątości dwóch' arkuszy druku. Wychodzi 

co miesiąc. Na razie wydawałbym chociaż aa własne koszta, gdyż sądzę, 
że wobec eeng Si 50 fenigów za zeszyt może by się koszta wróciły, 
Później można by utworzyć spółkę wydawniczą na niskie udziały i wyda- 
wać rzecz na szerszą skalą i w ostrzejszym tempie. Główna rzecz 

o współpracowników. Dla pierwszego numeru materiał jako tako gotowy, 
braknie tylko coś z historii i geografii historycznej. Moie się 
Szanowny Pan u Kolegów wystara i mi doniesie. Tak samo prosiłbym 

o zbieranie abonentów, może od razu na pół roku. w tym celu trzeba 
by zestawić listę. ` 

A teraz jeszcze jedna rzecz wielkiej wagi: Jak Panu wiadomo na 
tegorocznej Kongregacji aekanalnej odezytano podanie as. Biskupa do 
włazy o naukę religii w języku polskim na Kaszubach i odpowiedź 
władzy. © ile wiem, prese polska texstów nie opublikowała, a może 
ze względów strusiej polityki./polskiej/,gdyż haad opierał się aa. 
zdaalu, iż język polski nie jest ojezystym językiem ludności kaszub- 
skiej, Tę sprawę trzeba by zasadniczo postawić już wcześnie, gdyż 
przez strusią politykę sprawa się tylko zabagni. Chciałbym przeto 
oba teksty: prośbę hs. Biskupa i odpowiedź Rządu wydrukować w II 
numerze Gryfa. «Może by Fan Szanowny ren ze zachowaniem wszelkiej 
ostróżności zdołał skąd dostać dokładne odpisy tych tekstów, które 
w archiwach dekanalnych spoczywają, Sądzę,że nic zdrożnego w tym 
nie jest gdyż to"pro publico bono?.A oan przecież święty obowiązek 
sprawie ule dać usnąć i nie dać przez milczenie naszej aprobaty wy- 
wodom rządu, | 

ioze by jeszcze teraz we wakacjach było możliwym, udając się 
osobi$cie do jednego z księży dziekanów, tam: sporządzić odpisy. 
Lrosiitym w każdym razie o łask. doniesienie, jakie widowi sprawa 
poruszona posiada. | 

Tymczasem żegnym Szan. Pana i ziomka 2 uszanowaniem Dr M, 

kościerzyna £3. 12a 1908. 
ozanoway ranie. 

Serdecznie dziękuję za przesłane ui rękopisy, Oraz przepraszam 
bardzo za spóZzniong odpowiedź. Służąc dwóm panom: literaturze i mede- ` 
cyaie - tax jestem zająty, że nie przychóczę do odpowiadania, Lam | 
nadzieję, że Szanowny ran się tym nie zrozi. 

Otóż artykuł o Kaszubach w świetle w świetle najnowszej sta- 
tystyki niéuniecklej w numerze II. Proszę tylko, czy podpisany ten 
artykuł ma być całym nazwiskiem, czy też tylko przez K., CZy 
pseudonimem, Podpis w każdym razie być musi, 

Artykuł obszerniejszy z dziedziny językoznawstwa o gwarze za- 
borskiej" obecnie ze wzgkędów technicznych umieścić nie mogę. Musiał- 
bym dać kilka nowych czcionek zrobić, które zaacznie podnosiłyby 
koszty druku. Ze względów oszezędhościowych nie daję nawet w II nux 
aere dalszego ciągu artykułu o chatach, gdyż byłyby 2 klisze po- 


— 
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trzebne, które same kosztują około 30 marek, Natniast w późaiejszych 
numerach, skoro Gryf porośnie nieco w pierze, wydrukuję rzecz. Dzig= 
ki także zu wyciągi z prośby X. Biskupa i odpowiedzi miaisterialaej, 
Zuzytkowaiem je, zresztą odeuratew rzeczy w komplecie jeszcze z innej 
strony- ! 

mogę Panu -jaxo interesującenwu się Gryfem szczerze i popierają- 
cemu go donieść ,że dochodzi anie dużo listów, z których sądzę, że 
Gryf ma dobre wyniki powodzeaia. Rozesiałem dotychczas około ŻÓBxx 
25e nuuerów. Byibym bardzo wdzięczny za przestaale mi adresów osób, 
którym by można numery okazowe przesłać i zyskać ich jako stałych 
abonentów. Co do drukowania dzieła bibliograficznego, to jest to 
«yśl doskonała, Jeśliby Pan zechciał tea dział prowadzić, to bardzo 
chętnie byn rozpoczął, jeżeli będzie miejsee, już w drugim, napewno 
atoli w trzecim amnerze. Prosiibys o łaskawe doniesienie w iym 
względzie. 

| Z poważaniem i serdecznym pozdrowieniem DI x. 

= kościerzyna 5.11.1909. 

Szanowny Paaie. 

żękopis bibliografii odebrałem 1 serdecznie dziękuję. O ile ni 
wiadomo, jest to najobszerniejsza dotychczas bibliografia kaszubska, 
Sądzę,że w 3 numerach ją pomnleszezq. 

Co do spóźnicaia Il numeru, to się to nie powtórzy już, jax xui 
Czyżewski przyrzekł, Nr lii wyjdzie dopiero 20 bm. marcowy zaś nu- 
mer wyjdzie przwicpoiabuix punktualnie 15 merca. 

Piszą mi,że za mało robię reklamy dla Uryfa w gazetach naszych 
zachodnaiopruskiceh, Ale trudno, Saw przecież recenzji sobie pisać nie s 

'mogą. Gdyby więc ktoś z Panów chciałż do Gaaźskiej, lub Pielgrzyma 
napisaó,bylbyn barózo wdzięczny, a przystużyłoby to się sprawie, 

Panu jako gorliwenu wspóźpracowaikowi mogę Już Gonieść,że na 
początek może uzyskam subwencję od iore na wyG£vniciwo. 


Co sig Tyczy Czytelni dla księży, to nadeślę 8 numerów, ale zni 
żki tymczasowo Gźć nie mogę, bo sam na każdym numerze doxisdam, 


Prosząc O dalsze współpracownictwo,zasyłam serdeczne pozdrowieaia,jme 
Ze ` e m 
aościerzyna 16.2.1909. 

Szanowny Penis. 

Odebrałem w tych dniąch listy od Pana i p. Wojciechowskiego, 
który także ppzyrzekł wspópracę, Artykuł p. wojciechowskiego może 
w III arze się jeszcze-aie ukaże, gdyż chćiałbym od Pańskiej biblio= 
grafii możliwie dużą część dać,ażeby się rzecz mie podzieliła na ` 
zbyt duże numerów. Niech Lan p. We przeprosi w takin razie za 
zwłokę. wolę bowiem dać artykuł pana w. tasże w całości, niż 5o 
rozerwać na 2 numery; w takim razie bowiem by nie zrobił tego wra- 
żenia, jak całość. 
i wskazówki zawarte w Gdańskiej i Pielgrzymie uważam za bardzo 
godne uwagi. Aby Gać prace z dziedziny spółecznej; trzeba gruntow- 
niejszych: studiBw nad poszczególnymi kwestiami. Najważniejsza spra- 
wa zrazu możeby była: Praca o składzie społecznym udności kaszub= 
skiej, tj. odpowiedz na pytanie: ilu aaszubów many we wyższych za- 
wodach, ilu dziedziców, jaki procent tworzą rolnicy i rabacy, po- 
tem chłopi bezrolni, potem robotnicy febrayczni i wychodźcy, Lezeby 
który z panów zają się tą kwestią, 

Numer majowy, lub najpóźniej czerwcowy zamierzam poświęcić 
pielgrzymee tiejherowskiej. Jest to sprawa specjalnie kaszubska 
i co rok porusza masę naszego ludu, Wszak Kaszubi mówią, że musi 
pielgrzymkę tę po Śmierci odbyć każdy, który jej nie odbył za życia. 
Sam ją dwa razy odbyłem i każdy raz Giqboxo moie wzruszyła ta masowa 
pielgrzymka podobna do wędrówki żydów do Syoau. Niechże mi Pan 
z łaski swej doniesie, czy w Pielgrzymie są jakie dokumenty, oświet- 
lające powstanie i rozwój tej pielgrzymki ete? 

Możęby nawet Pan zechciał część historyczną tej pielgrzymki 
opracować...  .. e. : 

Posiadam kilka klisz z pilelgrzymki, a resztę bym uzupełnił, 


— 
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tak eo by rzecz była wszechstronna, kumer lutowy także się nie co e 
spóź ni, chociaż nie tak jak styczniowy. Drukarnia potrzebuje 17 
dni do ustawienia całego zeszgju. więc pierwsze spózaieuie powoduje 
drugie. Lecz trzeci już się aa czas pojawi. Papier także będzie 
lepszy. 

4 uszenowaniem i sera. pozdrowieniem - iiejxcowski. 

kościrzyna,dnia 25.9.1909. 

$zanowny Panie, 

„.„„„„ist i rękopisy odebrałem. Zachowig manuskrypt starannie, zaś 
SPTAWS o wuzeum w Wdzydzach wydrukuję. Go do bibliografii, to tylko 
ks. Lergaüsxi z Gniezna doniósł mi,że brak pewnego ważnego dzieła, 
nazwę tegoż jeszcze doniosę. Tymczasem prosiłbym o łaskawe napisanie 
korektury bibliografii, którą bym dał w jednym z aastępaych mummxx 
xíwyx zeszytów, Co do treści odczytu: kwestia kaszubska, a nasze 
stanowisko wobee niej" - to z prewüziwya zachwytem rozprawę tę prze- 
czytałem, Nie spotkałem jeszeze nikogo, ktoby tak dosadnie i dobitnie 
scharakteryzował prądy duchowe, zapoczątkowujące się na Kaszuabehn. 


4astanowiro mnie niejedno, ato,że Pan uusixxmaw jeszcze musiałeś 


w swym odczycie przyzaać rację bytu, tak zwaneuu przez Pana pracowi 
pseudo-ksszubsxiemu. Nie spodziewałem się,że wśród młodzieży kieru= 
nex ten jest o tyle paw zi z aiw się liezyć trzeba. Kierunek 
neo-kaszubski,zdaniem moim przechrzciłbym raczej na młodo-kaszubski, 
Ale o iym można na zjeździe dzbatować. Dobrzeby było, góybyś Pań mógł 
aa młodzież akademicką wpłynąć „żeby przybyła. Ja osobiście mam tyle 
pracy,że doprawdy nie wiem, czy będę mógł się listownie anosić z s- 
kademią. Będę się starał starszych przyciągnąć. Tymezysem pozdrawiam 
serdecznie. Zajkowski. 


-= a we 
| Kościerzyna 4.12.09. 

ozenowny Panie. 

Dziękuję serdecznie za tek poważnie opracowana rzecz o napadzie 
Ceynowy na Starogard, Uuaięszczę w przyszłym aukierze z portretem 
Ceya OWy. 

Co do artykułu w pzieauixu Poznańskim, to odezwała się w gaie= 
wie iythia, którą nasz ruch z trójnogu strąca. Artykuł ten u kry- ` 
tyczniejszych umysłów nie zaszkodzi, bo powieżzchowaość i płytkość , 
biją w oczy. Po wierzchu płynie żółć pane ekssekretarza sądowego 
kościńskiego, 5 

idee nasze przyjmują się nawet u inteligentniejszyeh güurów, jak 
daowodzą listy do redakcji z tych kół pochodzące, 

Co do zjazdu, to jest takowy koniecznie potrzebny. uiech Zask. 
san opracuje kwestie, o których myśli i zachęci do podobaej pracy 
drugich. Uważam,że Pelplin byłby najdogodniejszą miejscowością. CO « 
oo teruinu,szĆzg, że pomiędzy 15 i 20 bi byłoby najlepiej. Prpszę 
ale bardzo podać mi dzień, Gdyź wi zupełnie fówuo, a L5.X9. Winerya 
niejedne dni aiedogodne. 4 serd. pozdrowieniem Dr Majkowski. 


= 
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Powyższe listy oświetlają mój ówczesny stosunek do Dr majkowskie 
g0 i pierwszy okres mej współpracy w Gryfie, Praca ma: Dzisiejsze 
ujęcie kwestii kaszubskiej, którą posiadam jeszcze i o której Dr i. 
wspomina, nie ukazała się w Gryfie, Jednakowoż miała ona pewien 
wpływ aa ujęcie idei miodokaszubskiej. wprawdzie w pracy tej termiju 
tego nie używam, lecz mówię o starokaszubiZwie i "aeo-kaszubiźmie", 
Dr E. zaś pojęcie to wprowadził do swego systemu odrodzenia iaszub 
na podstawie pierwiatków swojskich i nazwał kierunek tea, zapoczątu 
Xowa&uy przez Gryfa, "ruchen mniodokaszubskim", zamiast neokaszubskim, 
Myśl tę poruszoaą przez Dr M. w kilku artykułach wstępnych Gryfa, 
rozprowaózieim dalej w artykule "Wcielahie idei młodokaszubskiej” 

i "Dalsze zadania Gryfa", które się ukazały w Gryfie. 

b 4 tym okresie zacząłem pisać wiersze kaszubskie, które stanowi 
główny trzon "Nowotnych Spiewow",Dziś sobie już nie możę przypomniec, 
co maie do tego skłoniło, gdyż nigdy nie uważałem się za pues Ale 
zdaje mi się,że chciałem poczynić ;róbę,aby wykazać,że nie tylko 

w języku literackim, ale także w Gźalekcie kaszubskim, dotąd tak 
pogarózanym, można przy dobrej woli i chęci wypowiedzieć także sube 
telne uczucia, 

Oczywiście,że wielką poćnietą stanowiły utwory liryczne Waj- 
kowskiego p. t. "Spiewe i frentowci", z których przebrzmiewa wielka 
miłość do kraju i ludu rodzinnego - ubrama w piękną, chociaż swojską 
forme. Wpływ ten widać już w samym tytule, gdzie zachodzi także wy- 
raz "spiewe". Jednakowoż obrałem ianą zupełnie drogę, Zastosowałem 
akcent rodzimy, południowo-kaszubski, wskutek czego rzeczy zyskały 
ogromnie na naturalności. Liryka Lajkowsxiego jest obiektywna; moja 
przeważnie subiektywna, co jest zrozumiałe ze względu na Ówczesny 
mój młody wiek. die miałem zamiaru tych wierszy publikować, i posłałem 
je do oceny Dr m,,także Zicharowi Szucy, który wówczas studiował 
w Arekowie. czytali je także moi koledzy seminarygni. Or M. zwrócił 
mi je bez uwag, Szuea dołączył swe uwagi krytyczne w liście /bez daty/ 
pisanym w Krakowie, 

tarissime, 

mimo wakacji i świąt ledwo kilka chwil naa wolnyeh, w których 
przeczytałem Twoje skryyta. Nie przysyłam Ci ich do Couu, lecz do- 
piero później do Pelplina, bo przypuszczam, że tak będzie Ci przy- 
jenniej, Wcale nie spodziewałem się, że takn wiele pięknego można 
zrobić z naszego jęyzka kaszubskiego. Wasz do tego talent, Zupełnie 
szczerze Ci to piszę, bo wiesz,że zwykle jegtem pesymistą, Oczywiście 
nie przez dzień Kraków zbudowany - są braki, i to nieraz bardzo R 
wielkie, ale popracowawszy jeszcze nad sobą, dojdziesz do pewnej W 
doskonałości i powoli zapanujesz nad forma. O to tutaj chodzi giów- 
nie, bo myśli aie_raz są świetne. Dlatego radziłbym Ci, abyś przy- 
swoił sobie zupełnie dialext północny, studiował język czeski, amoże 
i inne języki słowiańskie, Przy pracy wytrwałej dojdziesz do tego, 
że będziesz pisywał nawet pięknie po kaszubsku, bo język nasz us to 

,że posiada samogłoski i sylaby długie i krótkie, przez co 
staje się melodyjny. Język polski, niemiecki itd tego nie posiadają, 
O ile ocenić mogę przydałby Gi się też angielski, Tłomaezeń z nie- 
mieckiego wcale Ci nie radzę. Być może,że powoli utworzy się język 
literacki kaszubski, lecz potrwa to jeszcze lat kilkanaście. Lecz 
posiadając wytrwałość - wiesz, że pojęcia przeobrażają się powolię 
dojéziesz do tego, że utworzysz język kaszubski piświenny, Ponieważ 
jeden tylko dialekt zostać może literacki, radzę Ci właśnie używać 
też dialektu północnego, a powoli wytworzysz język ogólno=kaszubski, 
Wise nie zrażag$ się małymi przeciwnościami i "y bri. 

Rękopis odeślę Ci z szczegółowymi notatkawi, Jeśli nie masz 
pisna, w którym by Ci to wydrukowali, to proszę napisz wi, postaram 
się, żeby to gdzie unieszczono, a dodaftku zapłacono. 

sk ma się sprawa zebrania Komitetu? Czy dojdzie do skutku 
i czyś porozusiewał się 2 mejkowskim? Proszę Cię nedeŚślij mi jak 
aajrychlej sprawozdanie, bo.wkrótce bądę umiał tutaj odczyt, więe 
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chciałbym się dowiedzieć, jak sprawa stoi. Oczywiście, że piszcże 
tylko to, eo można powiedzieć publicznie, Być może, Być może,że Sam 
wkrótce sam zjawię się w relpliaie. 

Jeśli aie możesz zajmować się sprowani exounomicznymi i kultural 
no-o$wistowymi, to proszę wskaż mi kogokolwiek," który zajmuje SIĘ 
tymi szrawani, bo słusznie należy Się, aby na przyszłych kursach 
ekonomicznych w Pozaaniu referowsno też cofkolwiek o Prusach ga= 
chodnich i uaszubach. 

Oczekując jak najobszerniejszego sprawozdania i rycniej od- 
powiedzi przysyław Ci życuenia w il. Roku /1910 = przyp.otówkiem/, 
Sciskam - M, OZuca, 

bój żochany, 

zie mogą się doczekać listu od Ciebie, lecz przypuszezam,ze 
już jesteście w relplinie z powrotem i przysyiam Ci sxrypte. Do daw= 
niejszego dodaję jeszcze rzeczy niektóre trśei ogólnej, Przede 
wszystkim zwracam 6i uwagę,że ze wiele posługujesz się rymaui gra- 
matycznymi, ap. nr 10 "bieży=leży,gónisz-mówisz" itp. inaymi gra- 
uatyczaymi, jedynie dlatego brzmiącywi równo, że stoją w tym samym 
przypadku /ap. *"wojini - pięknymi", Ostatnich nie Sposirzesilemn 
u Ciebie,ale pierwsze często się zdarzają. Tych wystrzegaj Się, a na=- 
wet radzę Ci,abyś lepiej nie robił rymu, jak tworzyć takie rymy, Te 
koniecanie poprawić trzeba, zanim dasz je do druku. Uważaj też pil- 
nie na ERkcent, długą i krótką sylabę itp. Zrobiłem Gi znaki niektóre 
w tekscie, bo inaczej byłoby zabrało za dużo czasu, myślę,że je zro- 
zumiesz, Przy jednym zrobiłem Ci zaaki  —vy ¿że według reguł istuie- 
E E niektóre sylaby długie lub krótkie musiałyby się zmienić, 
jeśli mają pozostać na swym miejseu, Na ogół więc wyraziłem Ci moją 
opinię dawniej, 

4 Sprawie wydrukowania jednego, lub drugiego wierszyka zwróć 
siq.do Pracy", albo ja się postaram o to. Niestety czasopisma pia- 
cącego nie odnalazłem dotychczas, Spodziewam się,że umieścisz kilka 
wierszy także w Gryfie. Będę jeszcze szukał dalej,noże odkryję jakie 
czasopismo, które umieści także kilka wierdzyków. właściwie; co mnie 
rewizytował ks. Lubomirski i zapraszał do siebie, ogromnie interesu- 
je się kaszubami, spodziewam się,że też da jaką pomóe materialną. 
Ciekawym bardze, jak odbyło się zebranie Komitetu, Pisz proszę prsá- 
ko, bo wkrótce wyjeżdżam do Pragi, a list Twój może mnie nie zastać 
w Krakowie. Przepraszam,że piszę tak krótko,ale wybieram sig z wizy= 
tami pozegnalnymi Go rożnych osobistości. Serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkieh znajomych. Sciskau Twój H, BS, 

ój- xochany, 

wózięczny Ci jestem za wiadomości, chociaż nie są bardzo we- 
soie, wkrótce przyjadę do Brus, prawdopobodnie najpóźniej w drugim 
tygodniu po Wielkanocy. Byłoby mi bardzo przyjeanie, gdybyśmy w tym 
czasie zebrali się wszyscy i pogwarzyli sobie o naszych sprawach 
i 0 "Gryfie", a przede wszystkim, abyśmy sobie wszyscy jasno przed- 
stawiali, co każdy ma zrobić, bo jak dotychczas wszyscy działają 
ij wszyscy w tym samym kierunku, a ostateczny wynik; galimatias nad- 
Zwyczajny. Abym mógł być z demi napewno, wtenczas propoaowaibym ze- 
orać siq (-50 xwielnia, albo w Brusach, albo też gdzie indziej), jak 
uważasz za najstosowniejsze. Trzeba przede wszystkim, by był też 
między nami Majkowski i z nim przede wszystkim się rozmówić. Byłoby 
dobrze, gdyby znalazła się jsk aajwiększa liczba chętnych do pracy, 
boć my sami dużo nie zdziałamy. Znasz ľy lepiej ludzi odpowiednich, 
bo jeśteś biiżej, proszę Cię, zaproś ich wszystkich i zajmij się 
całą organizacją, abyśmy mogli się zejść, bo gdy przyjadę, te będzie 
Już maro czasu, & 11-50 klerycy już wyjeżażają do Pełplina, Jda,zanim 
przyjadę, rozmówig się z woje,, który zdaje się jeszcze jest u 
Świecia i ianymi ludźmi. Jako powód, albo raczej program takiej po- 
gawędki podaj wszystkim: ustanowienie programu pracy do wakacji la- 
towych, zebranie domitetu,sprawa pisowni kaszubskiej itd. mogą po- 
zostać na inny raz, Teraz powinniśmy się zastanowić, cosSiy dotychczes 
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züziarali, jakie były skutki naszej działalności i co trzeba czpnić 
Galej w obecaej sytuacji, Samym piszniem i gadaniem wiele aie zyska- 
my, GzynOw trzeba , bo inaczej będziemy rozprawiali o stosunku Ka- 
szubów do Polaków, Ńiemców itp., a Niemcy tymczasem Kaszubów nam 
zgermanizują zupełnie po cichu. Bliżej rozpowiem Ci ustnie, napiszę 
G jeszcze,kieóy przybędę, to siá spotkenj. 

Lyłbym niemal zapomniał powiaszować złożonego egzauiuu, a więc 
czynię Ee teraz. Pozdrów Pełkę ode mnie, możebyśmy spotkali się we 
wakacjach > gdzie będzie przebywał? Ja pozostaję we Fryburgu do trze- 
ciego świżta, być może,że dłużej, nie wien napewno. O sprawie uni- 
wersytetu rozmówimy się dokładnie, gdy będę w domu, 

Proszę Cię raz jeszcze,abyś zajął się gorliwie sprawą, o której 
Ci pisałem, abyś przyprowadził jak najwięcej ludzi. Dobrze będzie, 
gdy się zjawi także ktokolwiek. z północy, Grab. itd, i alatsgo możeby 
urządzić to w kościerzynie, Zresztą pozostawiam wszystko Tobie. iiie 
pozdrowienia i uściski. i.9z. wesołych Swiąt. Sehlossbergstr.22 II. 
224.5940. 1 

4 zorespoudenc]i mych kolegów Śwczesaywh, która szczęśliwyw 
zbiegiem okoliczności mimo zawieruchy wojennej zzchowała się w Czare 
asaie aienal koupletaier zastugują listy kolegi Szucy na szezególna 
uwagę, Posiadał oa z nas najwięcej aspiracji nsukowych, potrzeby szu- 
kania 1 asbywsnia szerokiej i róŹnorodnej Wieüzy. własne, subiektywne 


potrzeby ustępują u Alego zupełnale na drugi plan, a góruje w zupetnoáóei 


ideat nauki i postępu. To parcie wewnętrzne, ta Gynamika psychiczna 
hie zaała tylko granie i rzucała się z jednej gałęzi wiedzy na drugą, 
nie wyczerpując ezęsto przedaiotu. sie zaalszł oa też tej aiezslez- 


nośei i samodzielności duchowej, potrzebnej duchom przodującym,Szedł ** 


Oon.$ladaui kantaka, a pózniej-Zegarskiego, chociaż teoretycznie si 
tego wypierał, Także w stosuaku o kaszubszczyzny przestawał on tylko 
Dën SEET et, ale ie w głąb i aie EE 48 tym polu jakich = 
kolwiek, głębszych studil. Nie wiem, czy coŚ na temat kaszubsźczyzay 
uapisał - próez kilku recenzji Go gazet, czy odczyty, e xtórych w Lis 
stach mówi, wygłosił, Jego rady =- aczkolwiek zakrwawają na mentorstwe= 
zasługują aa uwage O tyle że są niejako echem opinii owczesaej, jak 
Gryf: I ruch młodokaszubski wywołał, „yCzuwam, że opinia ta przechodzi- 
1& przez XxXlk filter ks, uantaka, sego krytyka moich wierszy jest 
tralaa, aczkolwiek zdaniem moim za pobłażliwa. iymy gramatyczne sa 
rzeczywiście grubym błędem, Sdyż od czasu Loehanowskiego i ta forma 
poetycka poczyniła wielkie postępy i sig wyaGoskonaliła pod wzżlędem 
artystycznym, Mógł zarzucić jeszcze więcej,ale widocznie był za deli- 
xatay i chciał mnie oszczędzać. 

jego rady co do programu pracy są słuszne. Ale trzeba wiedzieć, 
że nie od razu Rzym zbudowano. Gdy y Sem był pracował proáuxtywaie 
Ae niwie kaszubskiej i zapładniał jej ugory, byłby pozaał jak trudna 
1 żmudne to prace, Aie trzeba aigdy od innych wymagać więcej, aiż od 
samego siebie, jeśli mentor i pracownik znajdują się w tej samej kon- 
djeja. Gzytajae dzi$ z uwają roczniki Gryfa, dochodzimy do konkluzji, 
że jest tat wyraźna linie rozwojowa. wytykeł ją Dr Lajkowski i ozy- 
wiał własnym duchem. Linia rozwoju poszła w takim kierunku, jak go 
Dr M. w pierwszym swym liście do anie - pisanym po pierwszym naszym 
Spotkaniu - aaszkieował, Z tego widać, że Dr ii. był jedynym wówczas 
twórczym i kierowniczym Gucheu i jedynym pracowaikiem, co za eałość 
ponosił zupełną odpowiedzialność, nie JĘZ moralna , ale także 
z początku i materialną, iyóny byli tylko wspóipracownikami, ponoc 
nikami, o pomysłach nie raz rozbieżnych, nie raz utopijaych, niekone 
kretnych, przechodzących nasze młodzieńcze siły. zędaliśmy i spodzie= 
wali śmy się szybkiego i namacalnego efektu, pobudzenia kaszubów,po- 
ruszenia ludu, ostrego przeciwko „eraanizacji. Są to mrzone 
ki i ideały akademike. widzi on tylko szczyt, a nie widzi poszcze- 
gólnych stopni piraniüy, a potem się dziwi,że nie od razu skoczyć może 
na na sam szczyt. 
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sowa też jest w listach o Opracowsniu przewodnika po Kaszubach, 
zstwo to powiedzieć ale trudno zrobić, skoro z nas ani jeden wówczas 
Kaszub, prócz własnej parafii nie znał, a to chyba mało. $zuca pisze, 
że chętaie by całość opracował, gdyby mu koledzy przysiali materiał 
mozaikowy, odnoszący się do poszczególnych odeinków &eazub. Chociażby. 
materiał ten xmuibył otrzymał, nie byłby stworzył całości, skoro sam 
kaszub z małymi wyjątkami nie zaał. Jedynie człowiek znający rzecź 
na wskroś może napisać taki przewodnik, Napisali go kilxa lat później 
/1913/ Dr wajkowski "Zdroje Raduni", który jednakowoż nie obejsujekx- 
całych zaszub, ale przynajmniej ich główną część, ionvserce. z 

w naszej kolezensziej korespondencji jest także mowa o zjazdach 
i zebraniach wakacyjnych. Famiętan,że takie zebrania wakaoy jue -odby= 
ły. sią kilkakrotnie - choć ddkładnych dat podać nie mogą, Tek ap. , 
u pp. Kiedrowsxieh w Brusach, gdzie wystawiono sztuczkę kolegi Pie- 
chowskiego o "panu $rosce", ien już tege wtenczas w seminarium, 
iani koledzy byli jeszcze w gimnazjum. Dalej u pp. Gostonskich 
w Czaruowie, na xtóre to zebranie zapraszał: kol. Czapiewski, Urzz= 
dziliśmy także pewnego razu zebranie na większą skalę, połączone ^ 
z fiduika w hotelu Piotra Przewosckiego w Brusach, na które prosiliś- 
my także gości ze starszej generacji, np. ks. wikarego Filar3kiego 
1 Dr Kobylińskiego z Brus. Program był bardzo obfity. już wtenczas 
była mowa O pracy na ten niwie kaszubskiej i łączaości młodszej ġe- 
aeracji akademickiej ze starszą, Przewodniczył Śp. Antoni uiszewski, 
cand, med. Zebranie to nie dało pożądanych wym ików. Zamiast słuchać 
rad starszych i zrozumieć ich ostrożność poczuwaliśmy się do niewczes 
nej i niepowoisnej krytyki, Zamiast porozumienia i harmonii, doszło: 
do nieporozumienie i dysharmonii. Starsi opuśeili przedwcześnie ze- 
branie. Mimo to  urzacziliómy na zakończenie uiędzy sobą "xaszubszą 
fidułkę", która trwała prawie it że do rana, 

Były też zebrania mniejszych rozmiarów w Kościerzynie u Dr L. 
Pamiętam jeszcze wspólną wycieczkę do Szarloty /jezioro/ pod goście» 
rzyną i nad jezioro pod Owśnicami, brali tam udział ks. dWojciecnow= 
Ski, siechowski, Gabrylewicz, W piexsezej także ks. Wrycza. Innych nie 
pamiętana, Nie wiem atoli, czy wyciećzki te miały miejsce jeszcze 
w mym okresie sesinaryjnym, czy. dopiero w następnym akadeuickim, 
szczególnie wycieczka do Qw$nic utkwiła mi w pamięci. Odbyła się ra- 
zen z paniami. Rozłożyli śmy się nad brzegiem jeziora, wśród jatow- 
ców i sosen, wielkie ogaisko pośrodku. Gdy zmrok zapadał, stawała 
się sceneria w oświetleniu buchsjaeych płomieni zmxxax coraz fenta- 
styczaiejsza, dziwae uczucia rozpierały mi piersi i fantastyczne 
ZC roiły się po głowie, Sceneria nabrała kształtu leśnego teatru, 
gdy kol. Piechowski na prymitywnej łodzi wyjechał na środek jeziora 
i Odśpiewał pieśn sternika /Steuernennslied/ z "pliegender Hollander”. 
Byta to piękna chwila, pełna natchnienia i poezji. 

Przypominam sobie tkże z owych lat“ przyjazd Lr i: do Pelplima. 


dle wiem /p.Gryf i.1910 str. 61/, xkmx kto zorganizował wtenczas w 
relplinie wieczoraicę kaszubską ze śpiewami i dexlamacjami. Jakaś ` 
panna Geese z Pelplina recytowała nawet wiersze kaszubskie, a Dr X. 
miat odczyt. Niestety z nas kleryków nikt aa tej wiećzornicy nie mógł 
być obecny, Przywitaliśmy Dr x. na dworcu, nazajutru odwiedził nas 
w seminarium, zapoznałem go z mymi kolegami - kaszubologami, Było 
bardzo serdecznie i ęawędziliśmy swobodnie o sprawach kaszubskich“ 
przy sieliszku węgrzyńa, - 
„ roku 1909 wstąpił Gryf i cały "acl. kaszubski z nim związany 
w 2 fazę Swego rozwoju. 9 tyn czasie /podczes wielkich ferii 1909/ 
odbyło się zebranie we wili b.-sodziego Chmielewskiego w Sopocie 
"quo velis". braten w nim także udział. Chodziło tamo uzasadnienie 
catego ruchu kaszubskiego przed szerszym forum - byli obecni także 
goście z Arólestwa, okazujący dużo sympatii dla tego ruchu, i zeio- 
żenie spółki wydawniczej, która miała wydawajctwo Gryfa przejąć na. 
siebie. Przypominam sobie, że zebranie to nie odbyło się bez na- 
migtnej opozycji. Oponoważ szczególnie s, Chmielewski, który widział 
N 
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ratunek Kaszub jedynie w metodzie ekomomicznej i oświatowej, prowa- 
dzónej jak gdzie indziej na wzór tradyejiny, pognankl, 1 nfe miał 
najmniejszego zrozumienia dla czynnika kulturalnego,jaki propagował 
Gryf. Na szczęście opozycja ta nie zdołała sprawy unicestwić. Sprawę 
popierał bardzo gorliwie słowem i cz ynem śp. Dr Englich, wówczas 
adwokat w Bydgoszczy. Na tym zebraniu jednakowoż do formalnego zkło- 
żenia spółki nie doszło, aczkolwiek zostało postanowione. Sprawa wy- 
magała jeszeze technicznego przygotowania. Całą techniczną stronę 
/statut ,wnioski,protokół konstytucyjny ete/ opracował zupełnie bez- 
interesownie Dr Englich, Nastąpiło mniej więcej tydzień potem zebra- 
"mie konstytucyjne w Gdańsku, na którym również byłem obecny. Pamiętam 
że byli tam także Dr Sojecki z Pelplina,ks. Wrycza, ks. Wojciechow= 
ski i zdaje się Dr Kręcki, innych nie pamiętam., Statut został przy 
jęty i spółka założona. Sam osobiście nie mogłem jeszcze przystąpić 
jako członek, gdyż byłem studentem-klerykiem, Statut nosi datę; 
Kościerzyna 9.9.1909. /Na podstawie d owanego statutu stwierdzam, 
że podpisali go: Bernard Filarski,ks.Wacław Wojciechowski, ks.Józef 
Wrycza,Dr Kamil Kantak, Dr Aleksander Majkowski, Dr seg jur.Józef 
Englich,Dr Franciszek Kręcki, Ignacy Brejski /adwokat/. 

Na pierwszym zebraniu w Sopocie poznałem także ks. Dr Kantaka, 
który w przyszłości tak ważną w naszej sprawie kaszubskiej miał ode- 
grać rolę. Niektórzy nazwali go złym duchem kaszubszezyzny. Czy to 
tel "eg ocenić ,gdyż główne sprawy odegrały się później po wojnie 

ezpośrednio między kantakiem i uajkowskim i trudno mi ocenić, gdzie 
jest prawda. Ja jedynie osobistość ks. Kantaka ocenic mogą na podsta- 
wie osobistych moich wrażeń 1 doświadczeń. Poznałem go bliżej dopie- 
ro później, szczególnie w ostatnich latach wielkiej wojny. Wówczas: 
przy rzekę 2 poznaniu w Sopocie r. 1909 czynił na mnie wrażenie 
człowieka - erudyty kat'exochen EE Okazywał wielką awersję 
do kultury niemiec iej, a jeszcze większą do poznańskiej endecji. 
wtenczas nie miałem jeszcze pojęcia jasnego, co to jest endecja 1 kan- 
takowskim wywodom na ten temat nie przypisywałem wielkiej wagi, Z dru- 
giej strony okazywał ks. Kantak nie tylko zrozumienie,ale wprost T 
entuzjazm dla młodo-kaszubizmy. Uderzyło mnie to bardzo i nieraz  . 
zadawałem sobie pytanie, czy ta nadzwyczajna sympatia dla kaszub i 
szezyzny ł dla słowiańszczygny, którą on żywił, nie wypływa może o. 
z opozycji wobec endecji i jej Ween nacjonali-zmu. ' 

Rozmaite wzmianki è muzeum kaszubskin w Wdzydzach, jakie napo 
kałem w gazetach,a szczególnie w czasopiśmie "Mitteilungen des Ver. 
f.Kaschubische  Volkskunde" i w 4-tym numerze Gryfa, zaciekawiły mnie ` 
bardzo i nie dały spokoju,dopóty tych ciekawych zabytków ongiś żywot- 
nej, a przed wojną już dogorywającej kultury kaszubskiej nie poznałem, 
Nęcił mnie także wspaniały,archaiczny i szorstki krajobraz Wdzydzkie- 
go Jeziora i wdzydzkiej puszczy, wiałem o nich dotąd tylko słabe wy- 
obrażeanie. 

Jeszcze jako gimnazjasta chojnicki odbyłem we wielkich feriach 
1905 wycieczkę pieszą razem z mym kolegą Czapiewskim do Środkowych 
Kaszub. Poszliśmy pieszo z Cżarnowa prosto do Przytarni nad jázydzkim 
Jeziorem, a stąd wzdłuż lewego brzegu jeziora do Przerębskiej Huty, 
gdzie nocowaliśmy, stąd nazajutrz dalej przez Wawrzynowo /Lorenc/ do 
Kościerzyny. Wtenczas nie zdołałem wchłonąć obrazu jeziora, przerażało 
mnie swym ogromen i swa dzikością, ale wrażenie zostało. Otóż w roku 
1908 podezas wielkich wakacji nadarzyła się okazja zwiedzenia jeziora 
i wdzydz. Bawiłem wtenczas razem ze siotrą w gościnie u wujostwa w 
Karsinie, Wtenczas była głośna sprawa Gulgowskich w parafii wielew- 
skiej,aczkolwiek ludzie tamtejsi dla zamiłowań kaszubskich państwa G. 
nie mieli zrozumienis.lodziwiali- jednak ich pracą i jej piękne wy- ^ 
niki. Hity kaszubskie poczęły sł już się wciskać do chat Eblibek1 ch d 
i dziewdzęta pokazywały je z podziwem, a nawet z dumą, jeśli He 


dziiy z ich rąk, Ja do teja sprawy się wtenczas ogromnie zapaliłe ET 
i zdołałem wujestwo nakłonić,aby do Wdzydz się wybrać, Wuj nas pod= 
wiózł aż do Rybaków, stąd wędrowali śmy dalej do Zabród, skąd dos as 
ny się promem na drugą Cape do Wdzydz. Chociaż marsz pieszy był 
nieco uciążliwy, a szczególnie dla pań, odnieśli śmy /szczegółnie. y 
B v 
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dużo Stłnych wrażeń. Jezioro wydawało éi się.morżek,fale jego bily 

o- wysoką ubiedż wybrzeża, a głuchy ich szum mnie zupełnie oszołómił. 
wysokie i dzikie ostrowy sterezały ponad taflą jeziora, jak góry rzu- 
cone mocarnym ramieniem stolimów. Xuzeum 1 jego zabytki oglądali dmy 
szczegółowo, tak samo zakład hafciarski,cdzíe pracowało spore grono 
tamtejszych dziewcząt, nowe krosna angielskie systemu Hawkens - te 
nasze panie szczególnie pddziwiały,gdyż znały dobrze nasze dawniejsze 
„prymitywne kaszubskie, Wreszcie oglądaliśmy wyroby koszykarskie z wi- 
kliny i z korzeni jałoweowych ita. Pan G. sam nas oprowadzał 1 wszys= 
tko szczegółowo objaśniał, Chociaż był nauczycielem, mie żenował się 
mówić li tylko po polsku, co mnie bardzo uderzyło. Tak mówił zawsze, 
o ile się później za czasów niemieckich z nim sam,lub w towarzystwie 
większym spotkałem. Dlatego mnie bardzo zdziwiło,gdy mu obecnie za 
czasów polskich niektórzy przybysze i poprawiaeze naszej kultury za- 
rzucają filogermanizm, przytaczając jako dowód pewne wyrażenie w je- 
go w jego książce "Von einem onbekannten Volke in Deutschland", Ten 
krzywdzący sąd zawsze mnie martwił i starałem się go paraliżować, - 
zdzłe tylko mogłem. Do tej sprawy 1 właściwej oceny osobistości dziś 
już śp. Izydora Gulgowskiego i jego pracy powrócę na swoim miejscu, 

Na podstawie wrażenztej wycieczki napisałem artykuł "iuzeum 
kaszubskie w Wdzydzach", który się później ukazał w Gryfie /1909ar7/+ 
O powyższym fei ek: wspomina właśnie Dr M, w swym liście z dnia 
25.5.1909. W roku 1909 = w lecie - odbyłem tę samą wycieczkę, tego 
razu w towarzystwie mego kolegi Bolesława Piechowskiego 1 znów 0g18- 
daliśmy wszystkie zabytki szczegółowo. Oboje państwo G. nas oprowa- 
dzali 1 wszystko objaśniali, a potem przyjęli u siebie w domu bardzo 
serdecznie, Nocowaliśmy wtenczas w karczmie, od północy neg e sza- 
leć burza, i szalała aż do świtu, aały dom trzeszczał i chwłáł się, 
okna klekotały we framugach, a jezioro ryczało jak wściekłe morze, 
Dostałem prawdziwego przedsmaku tego, co to jest Wdzydzkie Jezioro, 
że tu tkwi w przyrodzie jakaś przedpotopowa,atawistyczna siła, wyry- 
wająca się wśród srzmotu icburz aa wierzeh z jakiejś bezdsauej czes 
lu$etf. KR 

Odtąd prawie rok rocznie zwiedzałem jezioro i zawsze wynosilem 
stąd wielkie pokrzepienie ducha, 

Podczas pobytu mego w seminarium bardzo mi na sercu leżała pro- 
paganda na rzecz Gryfa, a wyznać,że koledzy moi oddawali się tej 
propagandzie z rówaą gorliwo EE? o tym fakt, że Gryf był 
codziennym tematem w chwilach wolnych na"bilce",że koledzy niekaszubi 
wygraną na bilardzie oddawali Kołu Kaszubologów na zakupno książek, 
Dowodzi to zupełnie wyraźnie książeczka kasowa. znamiennym jest tak- 
że to,że Gryf rozchodził się w seminarium w 30-40 gege KR" Wazge 
stkich sympatyków 1 abonentów Gryfa zwano wtenczas "Gryfiarzami". 
Gryfiarze spopularyzowali Gryfa na terenie diecezji, mianowicie w ple- 
baniach,ezczególnie podczas ferii, iie było odpustu, ani prymicji, - 
żeby nie dyskutowano o Gryfie, żeby nie zachęcano dO abonamentu, a ` 
OLE młodzież seminaryjna wnosila ten radosny ferment, dawała po- 

udkę, - 

Rekłamę w prasie miał prowadzić kol, Szuca; dziś już nie wiem, 
jak się z tego zadania wywiązgł i listy jego pod tym względem nie da- 
Ją konkretnej odpowiedzi. Wiem atoli,że on 1 Kantak pisywali o Gryfie 
zjadliwe recenzje. Ja pisałem tylko raz, czy dwa razy recenzję do < 
Pielgrzyma i Gazety Gdańskiej, czy do T2 gazet - tego nie pa- 
miętam. Pisołem obszerniejsze artykuły informacyjne o ruchu mtodo- 
kaszubskim do "Swiata Słowiańskiego" w Krakowie /1909/ i do "Prądu" 

w Warszawie. iiusiało tej propagandy i= reklamy prasowej być dosyć 
dużo, skoro reklama ta wyprowadziła z równowagi Kościńskiego, rex 
daktora "Dziennika Poznańskiego", b. sekretarza sądowego w Człuchowie, 
Dotychczas wiał on niby monopol na sprawy kaszubskie 1 zdziwiło go 
niemało, gdy przez noc powstaje falanga młodokaszubów - tak mu się 
zrazu zdawało - idzie szmer nowego prądu, « w prasie czuć jakąś jedno 
lita i nieprzepartą propagandę. Słusznie określił Uajkowski w jednym 
Momm listów ten mxgmkizxmystan psychiczny, w którym Kościński 


verte - 
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Na Wielkanoe r. 1910 pożeghałem się z Pelplinem. iie żal mi było 
opuszczać tej uczelni, ale żal mi było rozstać się z mymi kolegami 
1 ptzyjaciółmó, z którymi mnie łączyła zażyłość i serdeczna przyjaźń, 
Uzyskałem od Biskupa pozwolenie studiowania na uniwersytecie. iiarazie 
iemim z teologią się jeszcze nie pożegnałem, chciałem się najprzód 
rozejrzeć. Najprzód rozmyślałem nad tym, czyby się nie poświęcić stu- 
diom językoznawczym, szczególnie słowiańskiej filologii. Tutaj mógł 
bym najlepiej zaspokoić me upodobania kaszubskie i po dobrym przy- 
gotowaniu zabrać później głos w sporze naukowym o kaszubszczyznq. 

Ale studia te nie dawały mnie żadnej przyszłości, Juno to doradzał 

mi do tego ks, Wojciechowski,korespondowatem w tej kwestii także z kol 
lega Szucą,ale i on po zba*aniu terenu w Krakowie niewesołe stawiał 

mi horoskopy. Wobec tego zdecydowałem się ostatecznie przejść na pra 
wo. Uczyniłem to dopiero w 2 semestrze 1 zapisałem się na wydział . 
prawniczy, W pierwszym senestrze zapisany byłem na wydziale teolo- 
gicznym, aczkolwiek jud wtenczas obłożyłem niektóre dyscypliny z pra 
wa, np. prawo rzymskie, 

We Fryburgu zastałem kilku znajomych, mianowicie Szucę i Zegar- 
skiego. Obydwaj, a szczególnie Zegarski, byli starymi bywalcami na 
gruncie Fryburskim, Przez nich poznałem pana Fer nanda Bieszka, czło 
wieka nauki 1 pracy, wielce poważanego w Kołach ademickich i obywa- 
telskich Fryburga. Był to Kaszuba najczystszej wody, rodem z Cierzni 
w powiedie wejherowskim. Przeszedł w życiu bardzo dużo, Po twardej 
4 mało radosnej młodości i studiach akademickich w Królewcu pełnych 
pracy 1 zaparcia się samego siebie,został praktykantem filologicz- 
nym (matematycznym 2 przyp.FM/ przy gimnazjum w Nowym Mieście. W ra 
1886 zaistniał w Pie tech EE, kurs RO i w pierwszym rzęózie 
wyrmgowano wszystkie młode siły ze zakładów naukowych średnich, 
Bieszk musiał zrezygnować ze służby państwowej. Odtąd przez szereg 
lat był nauczycielem przy zakładach pr atnych,aż wreszcie uzyskał 
stałą posadę u Herdera we Fryburgu, jako korektor, Tutaj pracował 
długie lata. Przez pewien czas brał namiętny udział w polityce, jako 
stronnik 1 prowodyr partii "centrum" w Badenii, Stąd go znały pra- 
wie że wszystkie wsie w Czarnym Lesie,PO zaistnieniu polityki ugo= 
dowej za Caprive Co, cua się z polityki. Odtąd oddawał się tyl- 
ko nauce i pracy. i wychowaniu dzieci, Na piewwszy rzut ora póznać 
w nim było można prawdziwego Kaszubę, Szuca nieraz mówił mi,że jest 
on z przekonań "Ceynowistą" „chociaż on sam o tym rzadko mówił. WSpoM= 
nist czasy akademickie w Królewcu gazie E członkiem tow. akademic= 
kiego "Polonia". Spiewano tam na fidułkach po kaszubsku ze spiewnika 
Ceynowy "Zbior piesni swiatowych.- Do stałego programu fidułki nale- 
żała dowcipna oracja kaszubska, której oratorem był* zwykle Bieszk - 
tak informował} mnie później prof. Łęgowski, Ówczesny kolega Bieszka, 
Za mego czasu żył on jako samotny - kawaler ze względów oszczędnościo 
wych, gay: wszystkie dzieci dawa kształcić w pierwszorzędnych za- 

adach, żona żaś przebywała w sanatorium, Dopiero w zimowym seme- 
strze zaprowadził znów własny dom, 1 jedna z jego córek, która już 
wtenczas była zaręczona z Dr Szpandowskim, prowadziła mu gospodars 
two, Studenci Polacy byli tam mile wii widziani ,ale przebywali tam 
stale przeważnie Pomorzanie. Stosunek mój do pana B. stał się z cza- 
Sem serdeczny. Chociaż z jednej strony obawiałem się jego surowości, 
to z drugiej strony podziwiałem jego piękny charakter, żelażną ener= 
Sie, czystość obyczajów, a przede wszystkim tę nieugiętość kaszubską, 
którą on przezwyciężył w życiu wszystko. Tkliwą stroną pozostała je- 
go miłość do kraju i ludu kaszubskiego. Ożywiał sig,gdy zaczął mówió 
o stosunkach dawniejszych na północnych Kaszubach, Prusaków nienawi- 
dził, na Polaków zapatrywał się krytycznie, Kaszubów kochał, Dużo od 
niego się nauczyłem. Uważałem co za wzór. I on musiał mieć d mnie ' 
pewną słabość, co nie uszło uwadze jego córek, gdyż na gwiazdkę r. 
1910 obdarzyły mnie fartuszkiem z napisem ;"Papas Liebling". Otóż 
tutaj w domu p. Bieszka toczyły się nieraz namiętne i nieskończone 
dyskusje na tematy naukowe,polityczne,polskie i kaszubskie, w których 
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Sie najwięcej odznaczał Dr Zegarskí,jeko że był nadzwyczaj zręcznym 
afalektykiem i potrafił mteraxxzxezaruekgnx zrobić nieraz z czarnege 
bisłe, czyli jak u nas mówią: pruewrócić kota w wurku w miechu. Gdy 
się razu pewnego pana Bieszka-zapytałem,czemu mimo swego wielkiego 
przywiązania do kraju rod innego oà czasu emigracji ani razu nie od- 
wiedził rodzinnych stron, odpowiedział, że boi się rozczarować i woli 
zachować w duszy obraz z czasów łztewtexzyshx dziecinnych, -— 

Będąc we Fryburgu zdecydowałem sig me wiersze kaszubskie wydru- 
kować. ilakłonili mnie do tego moi pelplińscy przyjaciele. Gabrylewicz 
pożyczył mi nawet pewną kwotę na druk,gdyż musiałem je wydrukować 
własnym kosztem, Druk wykonała drukarnia "Praca", i to stosunkowo tas 
nio, gdyż cały naxiad /1000 egzemplarzy/ kosztował tylko coś 186 ma- 
rek. Za radą Szucy i Kantaka oddałem cały nakład w komis księgarni 
św. Wojciecha w Poznaniu 1 wyszedłem na tym "jak Zabłocki na mydle", 

usjążeczka ta została przyjęta dosyć życzliwie, Przychylne re- 
cenzje napisali: Dr Szpandowski w kurierze Poznańskim, Kantak w Dzien 
niku Poznańskim, Szuca w Pracy, Dr Liajkowski w Gryfie,Dr Lorentz 
w Mitteilungen des Vereins f.Kasch.VOlkskunde. „zmiankę czyni 
o wierszach tych /ze stanowiska filologicznego/ Aleksander Bruckner 
w jednej ze swoich książek i Stefan Żeromski w dziele "Snobizm 
1 postęp". Rzekomych zgrzytów,zachodzących w utworze "Rozmyslanie 
Cenowe", wtenczas jeszcze nikt publiczale nie KK eet ale postron- 
nie miało to miejsce i już wtenczas przyezepiono do mej osoby"epitet" 
separatysta. 

w roku 1911 ukazała sią w Gryfie pierwsza seria WLOSY Czernickie 
kiego /Leona Heykego/ pt."Piesnie poinoeny". W jednym z tych wierszy 
zdaje mi się;"doja piesniodejka" skarży się jego Muza w sposób deli- 
kat na konkurencje Budzjsza. Otóż na ten temat napisał mi ks. Woj- 
Kg, en dowcipny list z datą 16.6.1911. Pisze,że znalazł w Flie- 
gende Blatter wierszyk niemiecki, który pasuje na ass obu /QGzernic- 
kiego. immnie/ jakby uleł. Wierszyk ten ma taką osnowę; ; 

Der eine machte manch schones Gedicht - 

Indessen er konnte nur hochdeutsch reden; 

Der andere nur in der itundsrt spricht - 

Doch alle beide sind echte Poeten. 

Der Unterschied zwischen den beiden ist, 
irotzdem sie das gleiche Ziel erstreben: 
Den einen hat die Frau Muse gekusst, 

Dem andern hat sie ein Busserl gegeben. 

we feriach roku 1910 odbył się /26.9./ Zjazd iiodokaszubów 
w kościerzynie, w którym również brałem udział, Byli tam także moi 
koledzy z Pelplina. Innych nie pamiętam, Również już nie pamiętam, 
jaki był program i jakie sprawy omawiano, W każdym razie jeden z przeć 
miotów stanowiła kwestia pisowni kaszubskiej, O zasadach, które tam 
ustalono, referuje Dr M. w artykule "Pisownia kaszubska" - Gryf 1911 
nr 5e. Zarez po zjeździe wybrało się nas kilku z Br X. do Kartuz 
1 tam poznałem Dr Lorentza i usłyszeliśmy jego zapatrywanie na pi- 
sownię kaszubską. Dr Lorentz czyni wrażenie naukowea wielkiej miery, 
cay się prace jego czyta,ale jakonosoba rzeczywista, czyni wrażenie 
człowieka spokojnego, przeciętnego, nawet niepozornego. Zdje się,że 
ta pozorna niepozorność jest cechą znemienna wszystkich ludzi głę- 
bokich o gruntownej wiedży, Stosunki materialne Lorentza były wów- 
czas kiepskie; zdaje się,że całe życie walczył z biedą, stałych do- 
chodów nie posiadał. Żył jedynie ze swych prac naukowych, a to jest 
tyle,aby z głodu nie umrzeć, Być może,że to odeziaływało na jego po- 
lityké, bo czynił wrażenie człowieka nader skfomnego. Był także 
u male w Czaraowie, zdaje się w roku 1911 1 zbierał tam teksty ka- 
szubskie. Sprowadziłem mů ludzi, którzy mu naopowiadali stek szopek 
i bajek. Lorentz spisywał wszystko z największą skrupulatnością i po- 
wagą, jax sędzia, kiedy spisuje wyrok śmierci. Jeszcze długo ludzie 
sobie o nim opowiadali niestworzone rzeczy. Uważali go za nader ko 
miczną figurę. 
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W tym samych feriach, po zjeździe kościerskim przyjechał Dr M, 
w gościnę do swego krewnego iiaksymillanse Wysockiego w Czapiewieach. 
Odwiedzaliśmy się nawzajem i urządzaliśmy wspólne wycieczki po całej 
naszej Ziemi Zaborskiej. Te wycieczki należą również do najpiękniej- 
szych chwil mej młodości. wtenczas dopieronmbralem zrozumienia dla 
szorstkiej piękności naszych pustkowi, kniel, wrzosowisk, dla sosen 
wichrem poszarpangeh, jałowców korzowatych itd. krajobraz zaczął do 
mnie przenawiać, znalazłem drogę powrotaą do przyrody i począłem 
się zlewsć z jej duszą. Kaszubskość krajobrazu i jej oświetlenie hi- 
storyczne wywołały u mnie pierwsze wrażenfia artystyczne, 

Dr M. nie okazywał nigdy mentorstwa, a jednak uczył własnym 
patrzeniem, własnym odczuwaniem. W ten sposób nauczył mnie patrzeć 
na nasz świat kaszubski, O wycieczce tej ogłosił W. obszerny arty- 
kuł w Gryfie./1911nr 2/. Chociaż wędrówki nasze były rzeczą niewin- 
ną, jednakowoż wzbudziły podejrzenie policji, Że chodził z aparatem 
fotograficznym 1 fotografował boże męki, chaty kaszubskie i stare 
młyny wodne, już to wydawało się rzeczą niebezpieczną, Już po od- 
jeździe iajkowskiego zjawił się u Wysockiego żandarm 1 powiediał: 
was will der uajkowski hier? Er will wohl Polen machen. I przepro- 
wadził u Wysockiego rewizję domową. Takimi oczyma rogatych wołów 
patrzeli Ówczesni  iiemecy na działalność yajkowskiego. Inspiracja po- 
chodmiła oczywiście z gniazda hekatystów w Kościerzynie, 

we Fryburgu istniało luźne stowarzyszenie studentów /akademi= 
ków/ Polaków. Zbierało się zwykle raz w tygodniu w Kath.Verelnshaus, 
Na każdym takimnzebraniu jeden z akademików ayer bici odczyt, po od- 
cz ycie wylsniela się dłuższa lub któtsza dyskusja, zależnie od tego 
czy temat był ogółowi znany, lub nie. Przewodniezącym był Stach Xumx 
wiewiórowski, rodem z Księstwa. Był on nie tylko przewodniczącym,ale 
duszą całego Az > U ciy? nie tylko potrafił zachęcać do wspólnej 
pracy,ale także godzić i jednoczyć "skłócone żywioły", Nie było bom 
wiem łatwo utrzymać całość w ryzach 1 nie dać się rozpaść mozolnie 
skleconemu towarzystwu, gdyż w skład jego wchodziły różnorakie ży- 
wioły polskie, Zaznaczały się nie tylko różnice dzielnicowe - i to 
w zaaczneja mierze, ale wprost e Eeer e Byli tam Pomorzanie, 
Poznaniacy, czagern zabłączł się także Glązak, Królewiacy i Polacy 
z dalekiej Rosji, między nimi także żydzi - uchodzący za Polaków, 
Co do światopoglądu, można było rozróżniać klerykałów 1 antykleryka- 
łów, polskich nacjonalistów, czyli narodowych demokratów i polskich 
socjalistów, którzy narodowość wprost uważali za hamulec w postępie 
ludzkości. Ledycy toczyli zaczęte dyskusje z klerykałami, socja- 
liści z endekami, iy prawaicy staliśwy niejako w $rodku i r ay” 
liśmy niejako zdrowy łącznik między tymi fanatykami, Wiewiórowski 
miał nieraz trudne zadanie,aby zwaśnione żywioły jako tako pogodzić. 
Najlepszym Środkiem ku temu była fldutka i ze środka tego też korzys- 
tano. Słyszałem później, gdy już z Fryburga odszedłem, że towarzys= 4 
two się rozpadłe — Wwiewiórowskiego bowiem już nie było, a drugi pó" ` 
dobny prowodyr młodzieży się nie znalazł, Zresztą za mego czasu 
gdy "wiora" nieco bliżej się pozaało, były stosunki wcale znośne 
i niejedne wesołe przezwyciężyliśmy chwili, które wszystkim pozosta= 
wały w pamięci. Do grona tego, które bliżej się pomnało i ze sobą 
się zżyło należeli z Prus Zachodnich: Hoppe, Bolt i ja. 2 Księstwa: 
wann i dJiewiórowski, potem Labajewski z Neuss nad Renem, żyd Rothaub 
z Warszawy, Wyrzykowski ze Suwałk, Borkowski z nosjf - zdaje się 
z Peru, zegarski z Szucą 1 i teologami tworzył osobną gru= 
pq, a socjalista Kaczewski z Litwy, uczestnik powstania w Xmkmrkura 
Petersburgu w r. 1905 z kilku adeptaai, czy adepkami - gdyż choć liy 
na zebranie także 2 czy 3 Polki ze szkoły Tol dle J- pochodzące 
z Kongresówki - stanówił grupę trzecią, Na.zebrania te przychodził 
także od czasu do czasu pan Dieszk z córkami. : 

Przyponiaaem sobie, że na tych zebraniach wystąpiłem 2 razy Z  '' 
odczytem. Jeden wygłosiłem b literaturze kaszubskiej i odczytałem 
kilka ustępów z utworów Derdowskiego, drugi mniej więcej na temat: 
Rozwój narodowości polskiej w zr, Zachodnich w 19 stuleciu, i 
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Znelazlem jeszcze katkę z krótką dyspozycją. Była ons następu- 
Jaen: 
A. Wstęp: Krótki zarys okupacji Pr. Zachodnich w r. 1712. 
3. I: a/Charakterystyka Fryderyka Ii. 
b/ jego stosunek do ludności polskiej. 
c/ doddatnie i ujemne strony rządów Fryltryka II odnośnie do 
. ludności polskiej Pr. Zachodaich, 
II. Ogólna linja rozwoju kulturalno-narodowego w Pr. Zachodnich; 
"84 okres detrukcji narodowej /utrata myśli politycznej i spój- 
ności z Polską, germanizacja szlachty i duchowieństwa, 
szkoła kadetów, Sedlsg. 
b/ geneza świadomości namiowej. 
1.Praca ziemiaństwa ziemi Chelmińskiej, znaczenie Chełmna. 
2. kyśli ożywcze z Księstwa /organizacje fiłomackie, orga- 
nizacje rewolucyjne r. 1846,1863/ 
III. Dzisiejszy stosunek do Księstwa, 
Odczyt powyższy przepracowałem i rozszerzyłem później i powstała 
z niego praca "Ludność kaszubska w ubiegłym stuleciu", która się na- 
stępnie /r.1911/ ukazała w Gryfie. Praca nad powyższym tematem sta- 
nowiła właściwie główne me zajęcie pođczas samotnych wieczorów  ziímo- 
wego semetru 1910/11. 
Wiewiórowski był do wszystkiego. Grał na fortepianie, śpiewał 
1 układał wesołe 1 smutne wierszyki, które śpiewaliśmy następnie ia 
choro na fidurkach przy akopaniamencie fortepiank. Razu pewnego ode 
śpiewałem także własny wierszyk satyryczny, rodzaj kupletu,wprawdzie 
arsudolay co do formy,ale charakteryzujący wych kolegów i „tąd sise 
ioyi 312 naie. bądź miS mRNÉ co bądź cenną pamiątkę: 
1. Kto rad siedzi wciąż u Szanea, 
nie odmawia tam różańca; 
lecz aie mogę zmieścić w głowie, 
CO &yh tam w rozmowie: 
Kiedy goda ta medecyna, 
rumieniłaby się świnia, 
Hop czai... 
żsiądz Paterek January 
z twarzy młody , w cnocie stary. 
Lecz cóż znaczy frak zapięty, 
swąd ascezy, brewiarz święty, 
kiedy 94 tyle bodźców, 
by pojechał do wychodźców, 
a PSI od «=. 
G potrącę o Wyrzyka, 
i, ata pytasz, Rze bryka, 
Miał nieborsk kiepskie chwile, 
chciał się zsprząc w automobile, 
Gdy za nami polip garnie, 
wyrzyk skacza na latarnię, 
krzyczy w nocy -"Larianie", 
potem w dworcu wiefttie "lanie", 
AGP Saee 
Michał maca się po kasie, 
mieszka w lecie w Zahrsing strasie, 
miłość jego wierna,stała... 
Dowód = kamizelka blała... 
Lecz gdy dmucha w samowarze, 
Już zuchsanny z panną w parze. 
Dawno mówił nam wiewiórek: 
' Ma za mało pan Bieszk córek. 
Hop... 
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zabaj srogi, nocny taran, 

bość on gotów,gdyby baran. ^ 

Czy to polip, ezy welitta, 

nawet psa za ogon chwyta. 

że on grożny,go nie taszczą, 

lecz Budzysza po łbie chlaszczą, 

Mówi Wyrzyk:"niech zjem szczura. 

Pić z Zabujem... awantura", 

Hog. s. 

Drczegar, niech wyrżę, 

chce koniecznie być gnojarzen, 

by zanurzyć filozofię, 

gdzieś w gnojówce,aż po szyję, 

4e już nabyłitakie cnoty, 

o tym świadczą długie bóty. 

HOD. 

jam się kończą wyśmiewiska, 

gdy wymienię pana Bieszka. 

Nas tu życie gryzie w nogi, 

lecz On trzyma je za rogi. 

Tylko gdy mu Lerder cezadzi, 

Lo on w góry prędko sadzi. 

Koniec końcem,pówiem tyle: 

On jest książką, my paszkwile. 

HOP ee 

Patrzcie teraz na Rothauba. 

Jemu "bok" nie idzie do łba: ` 

Nic tam piwo... hej kieliszki, 

to mi napój - dajcie whisky. 

Dwa tuzina ich połyka, 

kiedy ból mu w zębie strzyka. 

żepił Nienca 1 Anglika. 

xlnie się pod alkoholem: 

krzyczeie biesy: "us lebe Polen", 

krzyczcie mi na wszystkie siły, 
borjak nie - jak mi Bog miły," ` 
Ho, aca 

W grudniu 1910 odbyła się fidułka pożegnalna na cześć Stacha 
Wiewiórowskiego z racji jego egzaminu doktorskiego. Utożyłem mu na 
Gef b specjalny kaszubski kuplet, który odspiewaliśmy w wesołym 
nastroju, 

Podkorbienie sę ze Stacha na pamiątkę jego egzaminu doktorscze= 
goir 19.z211.1910. Na fiutę: Swięty Pioter z niebios bram ... 
1. wiewiiorowsciech mądry Stach, 

Lulsj duszo,hulaj ha... 

Dei Glo dzewcząt głatczi gach, 

uulaj duszo,kułaj ha... 

Ale ze bel patryjota, 

To.na procent choyer cnote. 

Hulaj duszo,hulaj ha, 
Hulaj ha. 


e. Tej jak bjałkę on ju mioł, 
Tak on do ni powiedzoł: 
wiesz,że wszetci baaą knope, 
A Sq szekuj na dwie kope... 


KÉ Tede żonka wpadła w gorz, 
Ach ten Stach je czesty tworz, 
Co te mosz za sztele brzedcie, 
Na to trzeba grube detcie, 


= 


bis 
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4. Bo to dzyso jinszy czas, 
Ożenk dlo nos leno szpas. 
Kożdy chłop, choc nie je głupsci 
Dlo kobiet je utrzedupsei. 


>. Chto pieluche baadze prot, 
A te knapska koleboł? 
deslisz,że-.mąm bec, do smantka, 
Pure grubow guwernentka. 


6.  Żonko bandz le czesto sztel, 
umie bank doże uczeł Diehl, 
Jo nie piję piwa,wodci, 
Sygnie detków na te zbetcie. 


Tt. ."Wnlence z naju robią gnuj, 
NOS lescreéto-dzecy fui, 
A ojezezne nam nie stracą, 
Ciej chłop z bjałką są na placu, 


8. 5s mogła długo spac, 
Nie brekujesz pieluch prac... 
wszetko zrobię jo nleborok. 
Leno,żonko, co rok - prorok, 


9, Zrazu żonka ani rusz, 
Tej ją Staszek w gąbkę kusz, 
Tej zrobile taci handel, 
Ze le dzotków bandze mandel. 


10- staszek w Polsce przykrod doł, 
Ten sę srodze spodoboł, 
Dzecy bocan ngm nanoseł, 
4e jaż sztrejczem ju zagrozet. 


11. Rzek w Berlinie weSmńierajk: 

Polsei ród je czesty zajk. 

Na te SE bandze kara, 

Niech piluje jich żandara... 

Fidułka skończyła się poprawką w kawiarni Schantza. Będąc pod do= 
bra data i aapełnieni przyjaźnią daliśmy sobie słowo,że po 10-ciu laty 
- Eon d Ps wszyscy we winiarni Fukiera w Warszawie. Spisa- 
liśmy nawet oficjalny dokument po łacinie i podpisali go:wiewiówowski, 
Labujewskl, Hann, Wyrzykowski, Rothaub 1 ja, Ale człowiek strzela, Pan 
Bóg kule nosi, Przyszedł 1.1.1920, lecz przypuszczam, że nikt do War- 
szawy na wskazane miejsce nie pojechał. Bo Któż miat jechać, £Łabujewskł 
i Mann pożegnali się z tym światem już w r. 1911. Pierwszy zmarł na su 
choty, drugi na zapalenie płue. Stasiek jyiewlórowski poległ na wielkiej 
wojnie już w r. 1914. Co się z resztą stało - nie wiem, 

Po odjeździe wiewiórowskiego stało mi się we Fryburgu bardzo puste 
1 smutno, Przerwała sig już przedtem korespondencja z p. M.x., która 
dotąd była dla mnie wielką pociechą i dodawała mi w tej wewnętrznej roza 
terce, w której wtenczas mimo wszystko się znaj wałem, dużo otuchy; 
zwłaszcza,że serce przemówiło, Układałem wtenczas wiersze liryczne na 
pewien temat osobisty, Do nich należy mianowicie cykl;"irzekłady 1 pa- 
reafrazy" „które wydrukowałem w Gryfie i wiersze "Gwiozdkowo jazda" 
i "Lectaż moje ptoszciet..". I naraz było "nmiłosce" kuńc. Gdy powyższy 
wiersz pisałem, nie przypuszczałem,że "ei zawładnie "diva potens Cy- 
pri", a jeszcze mniej przypuszczałem,że to tak szybko minie jak sen. 
Tym bardziej odczuwałem brak tej niewinnej, a jednak tak uczuciem prze- 
pojonej korespondencji ,gdzie nasze Kaszuby i wszystko to, co się z ni- 
mi łączyło, odgrywały wielką rolę. Począłem wątpić we wielką miłość 
i poświęcenie. 

Jeszcze jedna myśl mnie dręczyła, z którą się wtenczas uporać aie 
mogłem. Wątpiłem w posłannictwo sztuki wogóle i do teatru nie chodziłem 
weale. Zdawało mi się,że nasza sztuka jest tylko zabawką dla klas uprzy 
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wilejowanych,gdyż człowiek zwyczajny się bez niej obejść musi - 
gdyż je dla niego niedostępna. Skoro się gros narodu bez niej 
obejść musi, jest ona zatem luksusem niepotrzebnym. Minęły na zawsze 
błogosławione czasy greckie, kiedy to sztuka była nawet dla najbied- 
niejszych dostępną i dawała im wzruszenia wprost religijne, nie tyl- 
ko artystyczne. Razu pewnego poszedłem jednakowoż na przedstawienie 
Trubadura i doznałem wprost objawienia. Zazżnałem takiego wzruszenia, 
że przez ostatnie dwa akty nie mogłem się wstrzymać od łez. Począłem 
rozumieć, eo to jest nk A i jakie znaczenie dla człowieka i ludz- 
kości mieć może. Własne myśli opisałem wtenczas po kaszubsku mniej 
więcej w taki lapidarny sposóbz 

"Do mużeci i spiewe jo talańtu ni mam. Ale je rozemiem djade 


na swój ort. Nie tak jak ona na papierze stoji i pnie sę po tych 
nutach, jak po drobeczkach, leno czesto jinaczy, Ona je we mnie żewą 
- ona budzy duszę i rodzy mesle. A te mesle zrazu lotają, jak rój 
pszczół, a tej maąszerują w redze, jakcze wojsko 1 sę wiążą w dłudzi 
lińcuch - wiersz. 

Jako beła gra? Grała barzo dobrze Azucena; ale jak żem uzdrzoł 
tego Prukzdurx 'rubadoura, to sę zrazu smioc muszołem. Robił taką 
komudna minę 1 wekrzywio mónie, jakbe sę sąm ze swoji spiewe we= 
szczerzoł, Wiele je w ty operze ładnych, swojsciech nutów, co sę 
słuchają jakcze frantówcie, np. Loderade Flammen, abe spiewa tych 
żołnierzy. Ale noładnieszo ostanie na wieczne ezage spiewa jianrica, 
jak d£ je w pojimaniu 1 w cenny sedzy pryze.'Tej przechodzy Leonora 
i wzdycho, za-tym ji nomilejszym. A w tę spiewę kładze całą swo ję 
duszę. A za chjilkę sę odzywo iiaurieo - bo on nick nie wie, że jego 
nomilegszo je tak blisko, i go czuje = a sę zdowo, jakbe serce maxx 
mu sę rwało na kawałcie, czede spiewo: Gedenke mein,gedenke mein. 
Chto tego aie czuje, cow ty spiewie je, ten sę bode ni - narodzeł. 
człowieczem, Chto tego nie czuje, czemu Leonora rozkrzyżuje ręce 
i sę chwyto dwierzy i zemnych, kamiennych murów, że sę zdowo, że 
niedługuszko, asę przedrze ji dusza bez te kamienne scane - ten nie 
wie, eo to je miłosc. - > 

Co to je miłosc. Ani odzin, ani smiere, ani swiat cały i jego 
sksrbe tych dwoje rozdzelec ni może. Cze to je prowda, cze to 
sztołtno bojka? Widzoł x te ju w żecu dwoje młođých ledzy, co be że- 
ce za sę dele z ty miłosce. Chto tu je z waju taci dobry, taci wiel- 
dzi i mocny, co be miłose taką móg zmiescec w swoji krosnięcy dusze. 
Choba stolim jaci. 

Cz jo bem mog? Cze joben móg Se wożec na taką mitosc,ze neslo 
i pamięc be utonęłe w ni, kx jak w głbocim, bez dna wądole. — I jobem 
Wiere nie strzymoł taci probe -= i jo mmx wierę nie jem lepszy, jak 
ta rukoc. | 

Co za spiewa, eo za chór, Cze jem na rekolekcyjach i czuję "mi- 
serere"? - Tak spiewają w klosztorze o zbawienie dusze Maurica. Je 
to „rzeka, co płynie z miim dołu do gore, ze zemni do nieba, Wszetko 
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minie, wszetko usnie: wojna, męka, 1 Bórz,i miłose, waju mesle 

i proca, waju sztuka ivmądrose, to wszetko zdzinie, to wszetko ban- 
dze miało kuńe - ale nie przeminie na wieci jedna spiewa, jedno 
auta: "jiiserere",.. 


Patrząc na Majkowskiego, Gulgowskiego i Lorentza zdawałem sobie 
sprawę z tego, jak nikłe są me wiadomości o kaszubszczyśnie. Wiedzia- 
łem, Ze sama znajomość literatury nie wystarcza, Więe zacząłem się 
na własną rękę zajmować ludoznawstwem kaszubskim i szczególnie we 
feriseh począłem gromadzić materiał folklorystyczny. Nagromadziłem 
tego sporo. Najlepszym źródłem Ter moja matka. Ale materiał to był 
surowy, i nie zdołałem go na razie ująć w żaden system. Z tego ma- 
teriału ogłosiłem jedynie "przyczynki do słownika kaszubskiego" 

w Gryfie. Resuta spoczywała jako chaos w szufladzie. Dopiero dwa- 
dzieścia lat później materiał ten opracowałem jako tako p.t. 

"Folklor z Czarnowat. Rzecz ta jeszcze nie skończona, gdyż wciąż jesze 
jeszcze aad nią pracuję. 

Rozpocząłem podczas mych studifw fryburskich także stawiać 
pierwsze kroki w prozie, Ale nie posiadałem wtenczas ani doststeczr. g- 
cierpliwości, ani siły syntetycznej, aby coś większego, powazniej- 
szego stworzyć. zbierałem anegdoty /powjostc&é/, z których się nie 
nie ostało. Znalazłem w mych notatkach jedynie "godkę o ojczymie 
TlxNÍR*XXxXXR Plewie - abe jak to mnie szło" napisaną prozą, którą 
później przerobiłem na rodzaj sielanki. Osnowa tej nowelki oparta 
„jest na wspomnieniach mego dziadka z matki strony. Rzecz to natural- 
nie słaba, brak jej przede wszystkim barwnośei 1 plastyki. Drugą 
rzeczą obszerniejszą jest "godka o przegłupawym Tomku /Franku/" = 
napisana zdaniem moim lepiej, chociaż jeszcze bardzo prymitywnie, 
umeteriał ten wszedł później do innej kompozycji = o ezym poniżej 
będzie jeszcze mowa, Rzeczy te, o ile by się miały pokazać, wymagają 
jeszcze gruntownego przepracowania, W każdym razie są one iw dowodem, 
na jaką ed wtenczas instynktownie wchodziłem, Później po latach 
E znów do niej wróciłem, nie wiedząc, że już raz aa niej 

iem, - P 
: znalazłem także z owych czasów w mych papierach plan powieści 
historycznej p.t. "Gniewomir", iaterisi historyczny był wyjęty 
z zadłubka, Prócz notatek historycznych znalazłem taki plan: 

I Opis ou Polan, Ściąganie dziesięcin itd,=Spisek Pomorzan, 
Gniewomir i familia Janka, zamiar zdobycia Raciąża, 

ll Oczekiwanie Belki, wiec starszych, przyjście gości więzień 
chrześcijański. Pierwsze zaczątki wiary, 

ill Bitwa pod Nakłem, widma, zwycięstwo. 

IV Wesele Gniewomira z Hanką, Zbygniew wygnaaniee, Wyprawe... 

Początek tej powieści jest taki: 


"peto to downo temu, jak jeszcze w naszych stronach, co sę Ka- 
sżube zowią, nie znale ledze naju swianty wiare, cżede jeszcze Bjoły- 
bog i Czorny-bog swoje państwo miele, czede jeszcze $xüixm Jędze sę 
zlotywałe na Lesy Gorze, abe w Babim Dole warzełe w cemaych nocach 
txzerzne trucezne dlo ledzy i bedła, Beło to tede, czede jeszcze 
widywano, jak renko wezas, czede słańce wstało, przelotywoł ptoch 
Gryf - a nad czyją głową on przelecoł i zaspiewoł, o tym beła godka, 
że on aoleżec bandze do ksążęcego rodu itd. ..." 


znalazłem także fragment widowiska p.t. Teska, 

Teska jest sekretarzem u wójta C. Raus - biuro wójta, Teska stoi 
przy oknie, bębni w szyby i pospiewuje frantówkg: np ez konia..." 
dchodzi wójt C. = ` 
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C. Dzeń dobry, ?eska z prze roboce, 
chwatko i gładko, tak sę słucho,.. 
/chodząc/ jaką mąne dzyso pogodę - nie wiesz? 
1. irochę beła z rena komudno, 
Iera sę ju wepogodzeło, 


Lob eme mielż jesz ładny azeń, 


C. Ciej tak, to chyże w sle, 
bo nimąm dzyso wiele czasu, 
TI. Ob trze dni sę tego dychtych uzebrałe. /Daje mu papiery 
C. /Cnodzi mnÓw po izbie/. 
Teska, te bode jes front chłop. 
T. Jak oan mesli... 
C. Czujesz, tu jidze o wożną sprawę, 
wożną rzecz; "Staatsaagelegenheit" = 
rozemiesz. - Sam laadrot mnie poklepoł e 
po reminíu. iam cos sedzy, rozemiesz? 
eO die grzeb w tych papierach, tu są 
wożniesze sprawe. | 
Laadrot sobie życzy, żebesne do króla 
 wesiali powinszowanie za to, że nos ju 
sto lat mo w swoji opiece... 
suszy bec pismo z podpisani. 
Io pismo mu$zysz westorowae, 
o podpise bandze mnieszo. 
I. Jak muszy bec, jo wszetko zrobię... 
Leno nie wiem jak mąm orac, cze hot, 
cze ksobie ... cze krola chwolic, że sę ująa ` 
za naszą wiarą, cze» za to, że szlachtę skoroł, 
cze za to, Ze ... 
C. Pisz jak cheesz... ale wierz, nolepi de szlachce 
poku... Jo sobie meszlę,żebe nie cygnąc 
ani za niemiecci, ani za kstolicoi postronk, 
szlachte też nie bierz pod włos, ale poloków 
smedlasa jak cheesz, 
Halt... nolepi bandze tak; 
wilk sety i owca cało. wapisz,że me iaszube 
sę trzymąme naszego krola i bezto i o co Jinszego . 
nie bame. : 
1. Dobrze, to sę wie. - jo to ju zrobię. 
Ale nopisrwy muszą bee tu te pisma odprawione. 
Tu gbur ask 1 Wańta z gwt Chedmów ches 
miec kuńewz kunces aa budowę, 
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tu skarży Nopiętk na kropelxkę,że mu 
po gruńce jezdzy... Tu pisze szołtys, 
że w Czopicach zastrzelili szelatigo pss... 
C. Leao dowe chyże pióro, 
jo to ju podsmaruję,bo czasu al mam. 
Gburąm podsmaruję, bo jich banę brukowoł 
dospodpisów... iropelce napisz,że nimo 
jezdzec...-a o psach cet, bo nic gorszego,jak 
pse pół roku miec uwiązane, od tego x one poprowdze 
dostaną barku... 
| jeszcze co? 
1. Dr Cenowa,to je ten nowotny, pisze, żebe gmina 
dlo stary S$cibieny sę starała-o wikt i miegs kanie, 
C. Jeszcze lepi, tero go mota... ale muszę mu dae prowdęg, 
bo moja córka, be mnie nie dała miru. Napisz 
do gmine,że sę mo starac... pod sztrofa. 
ale panie... ten doxtor tego nie je 
wort. Stary Jelta powiodoł,że on opowiodo 
niestworzone rzecze,że «aszube dowal krolów 


EJ 


mice g.. 
C. Jo to muszę doch wiedzec lepi. Jak mieli, 
to mieli, a tero ni mają? Taczego prawie 
brukujeme. Muszę go zaprosec na Wieczerzę. 
| ale do djochła, ni mąm dłuży czasu 
Muszę na jachtg... 


2. 
| /Teska sam/ 
4eslisz,2e mosz rozemk. Ale na jormark sę 
nie woż zanim jise, bo be ce nicht as nien atestu 
nie westawił. Leszli,z2e jo jem jego 
utrzegupseiu...Ale co on z tym doktorem mo? 
Zarx zaro oboczyme,co powie panna Zlara. 
5. 
Teska i ilara. 
/Dialeg/ 
- poter znów monolog Teskt. 
3 OW” 


zrzyteozylem z tego fragmentu pierwsze 2 sceny, ażeby wykazać, 
że już wtenczas zajmowała male bardzo postać Teski, który w Opewia- 
daniach naszych ludzi wielką odgrywa rolę jako człowiek, który nie ma 
skrupułów, do wszystkiego jest zdolen i wszystko potrafi. wtenczas 
też natrafiłem na t.zw."Cichoszczyznę*, o której pisałem w Gryfie 
p.t. "Refleks Cenowizmu", wszystko to chciałem wpleść w to widowisko. 
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daka była-właściwa osnowa, dzi$ już nie pamiętsm. Później po latach 
do tych tematów powróciłem 1 zdńwiłem się niemało, sy znalazłem po- 
wyższe fragmenty, o których wogóle już dawno zapomniałem. 

Cheiałem też zapoznać się bliżej z literaturą niemiecką. wykła= 
aał ją we Fryburgu prof. Witkopf w sposób zamaszysty, aktorski.sMiał 
dużo słuchaczy i potrafił obecnych porywać. Na mnie czynił wrażenie, 
że umyślnie szarzuje i że daleki jest oĉ głębin poezji 1 jej objawie= 
nie. urótko po śmierci. Tołstoja /1911, wygłosił specjalny odczyt ku 
pamięci tego wielkiego peety, moralisty 1 człowieka. God wydał o nim 
koniec końcem ujemay, To mnie zraziło, gdyż jeszcze od czasów gimna= 
zjalnych ceniłem Tołstoja bardzo i stawiałem go tuż obok Mickiewicza. 
Ten ujemny sąd = wypowieczłiany specjalnie pod adresem Anny iareniay- 
uczynił swoje i przestałem chodzić na wykłady literatury niemieckiej 
1 poszedłem samopas, szukając sam w sobie 1 w naturze źródeł piękna 
1 estetyki. Lieniecka literatura przestała na mnie wywierać wpływ. 
Pozostał tylko do dziś dnia urok Goethego 1 jeże poezji. 

w feriach gwiazdkowych, xtóre we Fryburgu spędziłem przeważnie 
samotnie, gdyż dłuższy czas chorowatem, przetłomaczyłem. aa polski - 
niemiecki opis Seidla o xaszuhach z r. 1851, który się później uks- 
zat w Gryfie. | 

Przed Fielkanocą /1911/ opuściłem Fryburg i pojechałem do dumux 
domu. Xa dworcu pożegnał mnie Wyrzykowski, który tam się znalazł 
przypadkiem po jakiejś noenej awanturze, Tak się sprawdziły me słowa 
wypowiedziane pod jego adresem w owym wierszu satyrycznym, 
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VII : 

Po Wielkanocy 1911 pojechałem do Wrocławia i zapisałem się na 
wydział prawniczy. wtenczas byłem już zdecyfowany prawo Z 
i zdać przynajnniej egzamin doktorski w prawie, Dotychezas miałem 
o prawie bardzo mało pojęcia. Muszę przyznać, że dopiero w Wrocławiu 
poczatem się w tym lesie prawniczym jako tako orientować. W czwartym 
semestrze studiów już "przejrzałem", a w piątym byłem już w zupełności 
zorientowany. zrałem udział we wszystkich seminariach wydziału prawe 
niczego, a referety moje uznali profesorzy za dobre. Ww czwartym se- 
mestrze ukończyłem swą pracę dwktorską, którą jeszcze we Fryburgu 
rozpocząłem, a którą mi nastręczył prof, Gitar Göller p.t. Das 

kirchearecht in Preussen i odáatem ją prof. orie nmin 
Profesor rodził mi najpierw ukończyć studia prawnicze, gdyż bez 
egzaminu państwowego we Wrocławiu fakultet pracy doktorskiej nie przyj- 
mie. Wobeg tego sprawę doktoratu odłożyłem na prz yszto$é. 

We wrocławiu nie miałem zrazu żadnych kolegów, ani znajomych, 
Dopisro przypadkiem spotkałem Józefa tzera z Czerska, który po 
bezcelowych studiach prawniczych w Berlinie, rozpoczął tu studiować 
medecynę. Poznałem także Bolesława Lipskiego, który przyszedł z Pel- 
plina niby studiować teologię, dalej Smelkowskiego, także pelpliniaka 
i kilku innych zachodnioprusaków. Spotkałem także Wojciecha Lemańczy- 
ka z Konarzyn = późniejszego starostę wejherowskiego 1 dbrego kolegę. 
Był to jedyny Kaszuba na gruńcie wrocławskim, którego znałem, Ale 
wtenczas był niestety jeszcze nie zorientowany. Studiował jeden rok 
teologii w Pelplinie razem ze mną, stąd go znałem, W Pelplinie cho= 
dził jak w śpiączce, i trudno było powiedzieć, czy ta zamknięta muszla 
się kiedyś otworzy. We Wrocławiu studiował on ekonomię i należał do 
fükXerof Fatotiekiego związku niemieckiego. To go wtenczas trochę pod- 
nosiło na duchu 1 dawało mu pewną pozycję towarzyską, Radził mi także 
wstąpić i byłem kilka razy na fiduice tych "burszów" = bez obliga. 

Ale szybko się wycofatem, gdyż wiedziałem, że to nie grunt dla mnie. 
wólałem już chodzić samopas, niż popełnić jak taki mezalians, 

de Wrocławiu było wówczas dosyć dużo studentów Polaków, liczono 
na 250. Najwięcej, ba ca 70 studiowało agronomig. Byli to przeważnie 
synowie właścicieli ziemskich z Królestwa i Poznańskiego, którzy prag= 
nęli > myk nabyć obycia wielkomiejskiego 1 wyżycia się, niż nau- 
Xx ki. Rzadko kto z nich ukończył studia i złożył egzamin dyplomowy » 
Sros oddawało się życiu hulaszczemu, szerokiemu, występując, gdzie to 
popłacało z atawistycznym tupetem pseudoszlacheckim. Z tej grandy 
poznałem tylko kilku,góyż prawie że nic mnie z nią nie łączyło. Przy= 
pominam sobie, że tylko jeden /nazywał się Borowik,także eksteolog/ 

z nich się wyróżniał pracą i konsekwencją życiową. Ukończył też stu- 
ala jak się nsleày. 

rrawników było bardzo mało, ca 25, przeważnie Poznaniaków. znałem 
bliżej Zborowskiego, Satz Faralirza, żoszewskiego, Ludwika. Na wspól- 
nych fidułkach zawsze prarmmicy prym azierżyli swadą, dowcipem i inte- 
ilLgeńncją, 

Medyków było więcej, ale z nimi mało miałem styczności, gdyż gen 
chy fakultetu medycznego leżały w Zone? dzielnicy miasta, Zaprzyjaż- 
niłem się tylko z jednym - wadeją, rodowitym Slązakiem, który, zdaja się 
]hszode stzeń wielką wojnę umeel, «i axkończywszy studiów, 

Najliezniejszy był zastęp Górnoślązaków, większość z nich stu- 
Ciowała teologie i aieszkała w äer ez, Mieli oni własne towarzystwo, 
t.zw, Towarzystwo Górnoślazaków i urządzali od czasu do czasu w mieście 
zebrania 1 Milki, na które zapraszali jako gości także akademików 
z.ihnych dzielnie. Do nas Zarkrńntnsruzaków żachodnio-Prusaków,czuli 
większą sympatię niż do Pozneniaków, gdyż byliśmy prostsi, bez blagi 
1 tupetu. Kilka razy brałem udział w tych daag fidułkach, 2 począt= 
ku panowała tan pewna sztywność, ale z czasem pod wpływem patriotycznych 
przemówień i śpiewów zapanowała serdeczność. Zawsze odchodziłem zado- 


wolony,podniesiony na duchu, W tym gronie było dużo ludzi wybitnych, 
były także zera, byli także tacy, co parafiańszczyznę ze sobą nosili, 
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jak kurczę skorupę, niektórzy walczyli także z jęgykiem, ale byli 
patrioci dobrzy. Na ich fidułkach panowała pd początku do końca 
tylko jedna nuta: narodowa, patriotyczna = nie było świnologii,ani 
snobizmu, jak na fidułkach poznańskich. Ich herosami byli Korfanty, 
Brandys itp. kochali Polskę w idei platonicznie, ale swój Sląśk ko- 
chali rzeczywiście, konkretnie, 

w cale] tej kolonii polskiej akademickiej prym dzierżyli po- 
znaniacy, odzneczalií się także niektórzy Xrólewiacy. Dużo należało 
do tajnej ME ome narodowej G.N. Gdy do wrocławia przybyłem 
t z poznaniakami zacząłem obcować proponowali mi rr i przystapie- 

ie do tej organizacji. Odmówirem ze względu na mój wiek i na obo- 
wiązki naukowe. Byłem zdania,że już.w Pelplinie przeszedłem przez 
szkołę podobnej organizacji. Odmowa moja nie wpłynęła ujemnie na 
stosunki kńleżeńskie i bywałem na ogólnych, publicznych zgromadae- 
niach i Tidułkach, Na semestr E przybył także Gabrylewicz © 
Wrocławia i przez pewien czas mieszkaliśmy razem, Ledz później się 
rozeszli$my. G., wstąpił do G.N. i zrazu miet tam wielkie 
powodzenie, lecz koniec końcem go z organizacji wykluczono. O właści= 
wych powodach wykluczenia się nigdy nie dowiedziałem; było to już przy 
końcu mych studiów wrocławskich, 

w semestrze zimowym 1911 było już dosyć dużo akademików z Prus 
Zachodnich we Wrocławiu. Naliczyłem coś około 17=18. Postanowiliśmy 

wtenczas z Gabrylewiczem założyć własne towarzystwo zachodnio-pru- 
saków na wzór Śląskiego, albo Vistuli w Monachium. Odbyło się zebra- 
nie konstytucyjne i zawiązaliśmy własną organizację; Gabrylewicz sta 
nat na czele, Praca się rozpoczęła w poszczególnych kołkach, podob- 
nież jak w gimnazjalnych kołkach filomackich. Urzędzaliśmy także 
wspólne wycieczki, Cała akcja trwała zaledwie jeden semestr. Do pro- . 
Eramu bran E o zamierzałem wprowadzić przede wszystkim czynnik  . 
braterstwa i mitose] swojszczyzny. Dzieje Pomorza mlay znaleźć y 
w programie pracy samokształceniowej szerokie do minujące uwzglgd- 
nienie, kiało to wpłynąć na podniesienie miłości do własnego kraju z 
z jednej strony, a z drugiej podnieść poczucie własnej wartości, 

i poczucie własnego posłannictwa, Akcja ta spotkała na namiętny opór 
ze stromy G.N. Nazwano dążności te xzp yzxEyxtx saeparatyzmem, 
wa kilku zebraniach dosyć burzliwych, którym przewodniczył Jakobson 
/obecnie lekarz w Toruniu/ uzgodniono wreszeie nasze poglądy 1 wza- 
jenne stanowisko. Nolens volens GN zgodziła się na” sposób naszej 
preeyi mimo to odgrywala nan SOR UH szczególnie młodszych, 
Skutkiem tego upadła nasza organizacja /wskutek ubytku, członków/, -. 
Okazał się także brak twórczych myśli. G. sam ich nie posiadał - 

a ja wskutek przygotowań do egzaminu nie mogłem się z całą duszą 
organizacji oddawać. wreszcże G., sam przystąpił do GN = o czym © ^' 
wsponnisłem, l ; 

We wrocławiu nie miałem nikogo, komu mógłb się Aga A 
z mych rozmyślań kaszubskich. kolegowałem wprawdzie z bol. Lipskim, 
lecz była to natura na wskroś realistycznie usposobiona i dla sspi- 
racji E VE KE kulturalnych, lub literackich nie miał najmiejsze 
go zrizumienia. Przypadkiem przeglądając w katalogu biblioteki 
uniwersyteckiej we Wrocławiu literaturę Łużyczan, natknąłem się na 
Ceynowę, znalazłem jego dysertację dttorską "De superstitionobus z 
Terrae Pucensis in're'međica” - które (b tychczas, jedynie z tytułu 
była znana, lecz pozatem zupełnie zapomniana. Na moją prośbę kol. 
Lipski ją odpisał - całość przedrukował później Gryf. 

Przypominam sobie równieżęże spotkałem niespodzianie we Wro i 
ciawiu iajkowskiego. wskutek trudności finansowych i itunych niéprzy-- 
jemności, których mu nie szezędzili własni zfomkowie, nie wyjąwszy 
sędzickiego, Pellowskiego:i innych,porzucił Df 5. teren pracy w 
Kościerzynie 1 zamierzał udać SR za granicę = do Turcji, jako le-  . 
karz przy kolei bagdadzkiej. iie wiem dlaczego ten plan nie doszedł 
do skutku. zamiast do Begdadu poszedł L. narazie na Sląsk i zastępo= 
wał tam przez kilka miesięcy jakiegoś lekarza Niemca, Wracając z te 
go zastępstwa zytrzymał się we wrocławiu i mnie odszukał. Spędziliśmy . 
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przy miłej pofawędzce i piwie wieczór razem. iiajkowski rozwijał m1 

swoje plany co do presy kaszubskiej, lecz szczegółów już nie pamię- 
tam. Osiadł potem jako lekarz w sopoeie i wziął z powrotem redakcję 
Gryfa w ręce. 

I Heyke zjawiłs ię w wrocławiu. Dył. już księdzem 1 pracował nad 
ukończeniem swej pracy doktorskiej, Był jzż wtenczas zdecydowanym 
pracownikiem kaszubskim, choożaż szedł jeszcze luzem. Zresztą był 
zawsze "outsyderem" „czyli "swego łba". Co do iiajkowskiego miał 
zawsze pewne zatrzeżenia. Nie chciał przyjąć zaormalizowaaej pisow- 
ni kaszubskiej ustalonej w Gryfie i z tego gwa powodu pono między 
nimi przyszło dp ostrej wymiany słów zdań. Z Heyką często spotykałem 
się mxzsla wieczoreg zwykle w jego mieszkaniu w Annostistr. i prze- 
ważnie rozmawiażłiśmy i dyskutowsiifmy o sprawach kaszubskich, mia- 
nowicie o literaturze kaszubskiej. Pisaliśmy nieraz kaszubskie po- 
zdrowienia bo Bieszka /starego/ we Fryburhu, 

Pracy dla Gryfa nie zaniechałem. Na "nowie kaszubskiej" praco= 
wałem ZOE we wakacjach. Świadczą o tym artykuły me ogłoszone 
w Gryfie w latach 1911 i 1912 - zmipstakse podpisane pseudonimem Jae- 
nowież, lub innym. Tłomacz;Łen także z niemieckiego na polski Lo- 
rentza "Zarys gramatyki kaszubskiej", co mi nie mało sprawiło trudu. 
Go gorsza naraziło unie i Gryfa wogóle na ostrą krytykę w zapiskach 
Tow. Naukowego. Odmośna recenzja jest podpisana literą E, 

Ks. Mańkowski powież lał mi, że talus podpisywał się X. kujot zaś, 

w bibliografii uocarskiego i Dr rniewskiego podany jest jako autor 
tej zjadliwej recenzji prof. Lęgowski. Dawmiej podpisywał się on 
pseudonimem "Lozłowski"- stąd owe "K". Recenzja jest to rzeczywiście 
zjadliwa, cechuje ją 2rbitralizm í niezrozumienie dążeń kaszubskich 
wogóle. Recenzeat chciałby najchętniej wł wtłoczyć kaszubszczyznę 

w "but hiszpański" i nie pozwoli jej nawet "zipać", Stworzenie znor= 
malizowanej pisowni i tworzenie dialektycznej literatury jest według 
niego nonsensem 1 zbrodnią. Majkowski dał mu w Gryfie należytą od» 
prawq. Nazwał recenzenta zawistnym bakałarzem, us zebrat sig do 
korektury z premedytacją, aby niemiłemu uezoiowi wykorygować piątkę. 
Od tego czasu nie tangowano już gryfa w zapiskach. ŻÓŁĆ rozlana 

w tej recenzji wskazuje na Xx ks. «ujota, który już raz w stosunku 6 
do skiego /r.1902/ okażał się wprost złośliwym arbitra- 
listą i wścibiał nosa, gó ie nie miał grosza, Rozumien, że X. kujota 
powstanie Gryfa 1 pracy kaszubskiej niemile dztkmęks drasnęło,gdyż 
nie znosił ne terenie Prus królewskich innych ośrodków kulturalnych 
/polskich/ próez prześwietnego Towarzystwa Naukowego, które właściwie 
on reprezentował. W,czasie mych studiów akademickich, zdaje się nawet, 
że już przedtem jak kmn ER jeszcze byłem w kleryckacie, zo- 
stałem w czasie ferii = być może że na polecenie ks. Bolta - korepe- 
tytorem u pp. Leonostwa Działowskich w mgowie. Uczyłem chłopców, 
najprzód Stefana  Otwinowskiego, tj. bratanka p. Leone Dzielowsxiego. 
wszedłem pierwszy raz w sferę ziemiańską, szlachecką, która miała 
jeszcze pewnego rodzaju tradycję szlachecko-polską. Była to da mnie 
szkoła wcale niezła. Ucząc ianych sam wxtej z tej szkoły wyniosłem 
dużo dobrego, polskiego. Najlepszym wynikiem była znajomość ludzi 
sfery, dotychczas nnie zupełnie uieznanej i obcej. Polską szlachtę 
znałem tylko z opowiadania. Tu widziałem rzeczywistych jej przedsta= 
wieieli, chochaż nie koryfeuszy. Najlepszym jej reprezentantem był 
ks. Działowski, wówczas proboseez w Turowie na iiazurach. iiimo,że mial' 
doktorat w teologii i według obliczeń ludkich miał pretensję z uro- 
dzenia 3 wiedzy przynajmniej d kanonii 1 siedźiał jako Polak z prze- 
konania aa wygnaniu na małej, mało intratnej parafii mazurskiej 

w powiecie mxxuxxkim działdowskim. Byt to człowiek i ksiądz, który mi 
przede wszystkim swym charakterem 1 swą zdecydowaną wolą polske dał 
ĉużo do myśłenią maie iaponował f był wskaźnikiem życiowym. Później 
cierpiał on dużo dla Polski, w każdym calu Polak - nawet można po/ 
wiedzieć męczennik, U niego spądzałem nieraz wakacje, ucząc bratanków, 
1 sam się ucząc 1 powtarzając lekeje 1 pensa prawniczeżw Mgowie, tj. 
u brata ks. Działowsxiego, w pałacu, leżacym w wielkim parku, nieraz 
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wieczorem, trawiony niepokojem o mą przyszłość, uciekałem się do 
poezji kaszubskiej i wierszowałem, Jednym z tych wyczynów jest wlas- 
nie szkie sielankowo epiczny "Jak to gąsorowi Sodiatemu szło", 

w lipcu 1913 zdałem w wrocławiu egzamdin  referendariuszowski 
z dobrym wynikiem. Wakacje spędziłem najprzód w iigowie, potem w domu 
i zetrazem akademiekie elaboraty kaszubskie w jedną całość p. t. 
Bestro Muza. Diariusz ten Gëtt ée memu przyjacielowi Leonowi 
Liszewskiemu. Był on Wówczas wikariuszem przy parafii św. wogciecha 
w Gdańsku wyrósł później, po powstaniu nowej Polski ,na orzodującego 
człowieka w Gdańsku. Był posłem do sejmu gdańskiego i prezesem Gniny 
Polskiej w Gdańsku, Niestety zmarł nagle w sile wieku. Nie wiem, co 
się stało z memi wierszami. Zresztą mniejsza o to. Zguba nie wielka, 
Większą: część wierszy zdołałem później zrekonstruować, Posłałem je 
w upominku p. Li, K. w Wejherowie, 

wedug spisu była treść tego diariusza następująca: 


Co w ty ksążce je, 
i Bestro Kluza. 
1. Oda do żiiszewskieh Leona. 
2. Na prymicje. ^ 
2. Ode na Stacha. 
4. Zysk poete. 
5, Lest do Leona, 
6. Lest do Piecha, 
7. Lest do Gabryela, 
8. Muzekańt Lipsci. 
9. Fo jingberku, 
10. Powiostka o ojczymie *izxigx Plewce. 
11. Jak to "Sodłatemu" szło 
il Loge, 
1. Xara Bosko. 
2.Przegrzecha. 
9. w&rpowy ksądz, 
4. Gdze są ideałe. 
5. Nedytacjo. 
6. Miserere 
7. Dé. $xrofundis; 
8. Osjan: 
a/. Smiere Xomalowo. 
b/ Karol i Osjan, 


zaginęły zupełnie: iuz&kaát Lipsci, Po-jingberku i Powjostka 
o ojezymie Xzí&fe Plewce. Zachował się w całości "Sodłaty", Znalazłem 
także list do Piecha,który tu dla ciekawości $kxxxxmx dołączam, 

Po napisaniu tego zbioru /Ograbcze i Gore/ 
pożegnałem się z poezją na do bre, Nie miałem zamiaru do niej wrócić, 
życie chwyceiło w swe twarde kleszcze. iiimo ukończenia studiów unfwer- 
syteckich nie widziałem żadnej przyszłości dla siebie, gdyż nie miałem 
piniędzy na praktykę referendarską, Czekała mnie także służba wojsko= 
wa jednoroczna, którą trzeba było także opłacić. Niejednej nocy nie 
przespałem ze znartwienia i kłopotu. obec tego jest rzeczą zrozumia” 
łą, że na poezję patrzyłem z prawdziwym obrzydzeniem, i 
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służbę wojskową jednoroczną odprawiłem w Toruniu przy 61 pp. 
/08& 1.10.1915/. Była dla maie męczarnią,istną niewolą duchową, 
W pułku tym było 25 jednorocznych, ja byłem najstarszy i jedyny Polak, 
Zresztą miałem dobrych przełożonych - z kilku wyjątkami - którzy mi 
trudną żołnierkę starali ułatwić. gaszubszczyzną w tym czasie się 
ale zajmowałem, Pamiętam,że sprawiłem sobie niektóre dzieła filo- 
zoficzne niemieckie /np. Lotze/ i niemieckie tłomaczenia Dantego, 
Szczególnie Dantem się zająłem, Dał mi do tego popęd prof. Pochammer, 
wielki badacz Dantego. Wygłosił on jeszcze za mej bytności we Wrocła- 
wiu ciekawy i nader przystępny odczyt o Dantem. Stąd powziąłem zamiar 
Dantego poznać. "Vita nuova” zrobiła aa mnie wielkie wrażenie, gdyż 
znajduwalem się wtenczas - podczas służby wojskowej - we wielkiej roz- 
terce duchowej. Raz kiepsxie widoki na przyszłość, a pozatem kochałem 
się nieszczęśliwie = chociaż krótko, Miłość ta nie mogła prowedzić 
do celu już z tego powodu, że różuice narodowe sżały aa przeszkodzie, 
Przyszło dlatego do rozłąki, a rozłąkę tę starałem sóbie ulżyć pisa- 
niem wierszy miłosnych 1 elegii = po niemiecku. („buch wojny przyją- 
iem ze spokojem. Byten nawet z tej nagłej zmiany zadowolony, gdyż 
wyrwał mnie z tak męczącej "AC H/E Spodziewałem się, że wojna przy- 
niesie polityczne zmiany na lepsze także dla narodu polskiego, We wy- 
graną niemiecką z początkz po przystąpieniu anglii nie wierzyłem, 
atoli po pierwszyci. «s .1233ach we Francji przechyliłem się na stronę 
wierzących. Sam osotiócie walczyłer naa wschodzie w Prusach wschod- 
nich. Jako towarzysza wiernego zabrałem Dantego /Piekto/. Czytałem go 
na keżdym postoju, nawet podczas bitwy, jeśli czas pozwolił, Niestety, 
ady zostałem ranny, Dante został razem z na placu opatrunko- 


Ma 
> Po wyleczeniu wróciłem do garnizonu w Toruniu i tu dowiedziałem 
się dopiero, co Prusacy wyrabiali po wybuchu wojny na Pomorzu i w Pol- 
sce, Wa się rozumieć ,że v psychice mej się do nich odpowiednio usto- 
sunkowałem. To też nabrałem krytycyzmu co do wyniku wojny i począłem 
się liczyć z niemiecką przegraną. Przyszłość Polski upatrywałem 
w łączności z Rosją. Źresztą już przed wojną filorusycyzm u mioóoka- 
szubów coraz bardziej się przejswiał. Utwierdzał mnie w tym filoru= 
sycyźmie przede wszystkim pan Jan Piskorski i jego brat /lekarz/, 
zk) oboj dziś są już nieboszezykamt. w takim nastroju filorosyj- 
skim 1 z cichą nadzieją, że Rosja dla Polski coś db brego stworzy 
gdyż Nik.wikołajewicz już pewae, chociaż ogólnikowe dał zapewnienie, 
Byłem w r. 1915 nad Rawką pod Boliniowem, Dorzymowem i Sokołowem 
i pisałem panigtbiczek wojenny po łacinie. Ten się jesaeze zachował. 
0 działaniach wojennych jest tam mało, za to pisałem dużo o własnych 
rozmyślaniach nab temat wojny í miłości. Np.: 

W dzień Zielonych Swiętek 22.5.15. 

- Wojna oczy mi otworzyła. Wojna bluźni miłości chrześcijańskiej, 
rezdziera to, co Bóg xXxzxyk złączyć pragnął, Wojna jest kamieniem 
obrazy w Królestwie Bożym. Przeklęta wojna, i trzykroć przeklęta 
służba jej.Przysięgam,że Królestwo Boże może zapanować aa tym świe- 
cie i możliwośći wojny muszą być na przyszłość usunięte, duch miłości 
musi zapanować nie tylko w życiu prywatnym, ale także w życiu naro- 
dów, Bogowie tej ziemi, bogowie narodów i kult nacjonalizmu winnne 
być strącone z tronu. Dobra jest miłość do własnego narod&, ale wię- 
ksza i lepsza jest miłość ludkości, Kult narodwy Stałżsię dziś boz- 
prawiem, skoro nie wahał się zapalić pochodni takiej wojny. Pierwszy 
jest ezkowiek, a potem dopiero narodowość." 

balejc36025445- 

"co Komu z tego, jeśli Niemcy i Anglia walczą o "dominium maris", 
Synowie tej samej Europy, tej samej kultury chrześcijańskiej walczą 
ze sobą do upadłego i siły marnują, podczas gdy właściwe niebezpie- 
czeństwo grozi od wschodu. Żadna ze stron walczących nie będzie uży- 
wała owoców tej wojny, jedynie ów "tertius gaudens", ów żółty obywa- 
tel ze wschodu" 
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Dalej Warthelager 15.9.15. 

"Dni miodo$el nej minęły, znacznie wyłysiałem, duch znękany i Ge 
puszczony. Humor i dowcip pojawiają się rzadko, mina posępna i stroska 
na. Tylko jedna nadzieja wypełnia me serce: nadziejs oglądania mej oj- 
czyzny kaszubskiej... Ojezyzae moja jest pogrążona w smutku i samot- 
ności, Wszystko co jest mężczyzną, jest w polu. Niedługo, a zabraknie 
rąk do uprawy pól. Głód ubóstwa i aędza zbliżają się szybkim krokiem, 
Tyś jest barankiem ofisrnym, krew twa przelana na próźno. Któż ci wy- 
nagrodzi według mask, ofiar i zasług Twoich. Jesteś garścią piasku rzu- 
coną na teatr wojny. 

Lecz widzę zorzę wschodzącą na wschodnie, przynoszącą Ci 6wiatłoś 
,í pocieszenie, ukochana ojezyzno, Wreszcie oblicze ziemi zostanie od- 
nowione; wtenczas i Twój duch, pogrążony w głębokim śnie, się przebu- 
dzi, Powstaną bowiem ludzie, co podniosą pochodnię przyszłości. Bądź 
pozdrowiony najmłodszy synu wislkiej watki Slawii". 

wszystkie te 1 podobne refleksje, któręmi zapełniony jest pamięt- 
niczek z kampanii r. 1915,z2nalaziy później w r. 1916/17 poetycki wyraz, 

Podczas pobytu we Warthelager, na kursie oficerskim, miałem okazję 
pojechać kilka razy /... / Odświeżyłem szczególnie znajomość z pp. 
Szpanb wskim i ks. kantakiem. kantek był oddawna zdecydowanym wrogiem 
Niemiec i również zdecydowanym filorosjaainem, Przyszłość narodu pol= 
skiego upatrywał jedynie pod egidą Rosji. w jej zwycięstwo 1 jej so- 
juszników wierzył niezłomnie już w r. 1915. Nieraz mi to udowadniał 
z właściwą jemu dialektyką. Granice Rosji sięgać muszą po Odrę. Acz- 
kolwiek poznaniak miał co do Prus urólewskich i wschodnich dziwny plan. 
me prowincje północne nie powinny należeć „do przyszłego państwa pol= 
skiego, które zostanie utworzone pol egidą 1 zwiechrznictwem aczkol- 
wiek luźaym! Rosji, lecz” powinnę otrzymać z ręki Rosji samorząd. Do 
tego obszaru należeć miała Pomeránia, Pr. Zachodaie i Wschodnie. 
Równouprawnienie miały mieć tutaj naroCowo$cl; polska, kaszubska, nie- 
miecka ł oczywiście rosyjskie. Również wszystkie 4 języki miały być 
równouprawnione i dopuszczone. ila:tym terytorium powinna się 2 natury 
e dostać iaszubomn,zdy2 byli i są najbliżsi Rosjanom - hegenomia, 
Lantak mnie prosił, abym na powyższy temat opracował referat, który 
chciał jakąś droga wylansować do Nowoje-uremia w Petersburgu. Przy- 
pominam sobie,że mówiliśmy o tyż w "Grandce" w Foznaniu, Gdy się 
wdrygałem, opracował sam ten referat 1 dał mi go do Dx a, 
1 wyrażenia swej aprobaty ze stanowiska iaszuby. Ja zabrałem referat 
ten ze sobą do obozu. ja szczęście nie włożyłem go do szafy, lecz nož 
siłem przy sobie, Odbyła się bowiem niespodżianie rewizja szaf 1 re- 
ferat AT niezawodnie wpadł w ręce władzy wojskowej, a skutek nie- 
chybny: kulka w łeb. Przy najpierwszej nadarzającej się okazji poje= 
chałem do Foznania i oddałem niebezpieczny referat pani Dr 3zpandow- 
skiej z prośbą,aby go zwróciła ks. Dr zanatakowi, co też się stało. 

Poddzas służby jednorocznej i w pierwszych latach wojny literatu- 
ra kaszubską się unie zajmowałem., wojna czyaiła na mnie przyzgnębiające 
wrażenie, nieraz wprost nieludzkie i ohydne. ia niemieckich kłamstwach 
się poznałem, Byłem przekonany,że siency wojag zawinili. Polaków wj- 
zyskiwali na frontach zagrożonych jeko "Xanonenfutter". zołnierz-Folak 
to niewolnik. Tym rozpaczliwym myślom dałem wyraz we wierszu kaszub- 
skim pt. miles sclevus, którego trzon napisałem popołudaiu, krótko 
przed bitwą pod Trzciańnką w maju 1915. Jest to więc rzecz pisana 
i odczuta "na polu bitwy", a ale napisane, względnie reprodukowana 
ex post, Podaję go poniżej jako dowód ówczesnej mej aatywojennej psy- 
chologli: 

I 
Żebes mioł to-zdanie, jskeie wołe w pługu, 
Co le widzą jedną bruzdę długą, 
Jinszy skome weole ju nai meją, 
Leno zogon koniczene wedle gaju, 


Tej bes szed ja stolim na wojenne pole -~ 
* 
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zdechnąc, jak ee kożą, nieszczesliwy wole. 


ET 

H JUL 
Z tobą jidą mesle, jek piorune krwawe, 
i ojczeste piesnie, rozbolste, tzawe = 


Musk ce weschnąn w utesknieniu jak szotora, 

z slepi dusze ce wełazy jakcie Mora... 

jak do spiku ceszniesz członcze gdzes na rzysku, 

More wyją, jak szczenięta w topielisku, | 
LIT 

Czo, jak zwonisz lincuchani, 

jak sę dłowisz petaniami; 

"Czemu lud sę zobojstwami üxaxf sławi, 

i bez żolu we kwi jaż po szyję pławi, 

A tej wnosy w górę uwolane ręce 

Tam do Boga na tym firmamęce, 

Lebe doł mu łaskę i zgniot wroga, 

zebe po nim nie ostała noga - 

Za to rosła w górę jakcie wiíecha. 

Chwoła wasza, 1 sę wzdęła peeha, 


IV 
Gwiozde mrużą na wezglonym niehíe, 
Ani boczą, ani chylą sę.do cebie... . 


Tgeze Boży nie rozepniesz w górze, 

Lai mołni nie obućzysz w chmurze,.. 

4 dłoń Bożo zamkło na to zaxlinanie 

Xrmgmxm Wrogąm w drodze ukozką nie stanie. - 


Po xampenii zimowej pod ZaranowicZami 19.5.16 dostałem się 
najprzód do szpitale w baranowicach. Zapanowała wiosna na dobre. 
Przez otwarte okno buchsto do mego-szpitalnego pokoju wonne wio- 
senne powietrze pełną falą. Naprzeciw kąpała się w blasku słonecz 
nym wspaniała cerkiew. Dzwony grały hymn zmartwychwstania.wtenczas 
chwyciła mnfe tęsknota za mą stroną rodzinną, za Kaszubami, za 
Brusami i Czarnowem. Począłem marz$ęć, a potem pisać. bytem jakby 
w domu , Patrzałem oczyma duszy na ten kraj mej młodości, z nią 
wędrowałem, cisszyłem się 1 płakałem. Pisałem po niemiecku, bo 
przyznać muszę, że poezja kaszubska i polska w rowach wojennych 
daleko oäe mnie uciekła, a na zawołanie Luza nie przychodzi; ale 
przychodzi sama, jeśli czuje, że się ją kocha, Napisałem kilka 
felietonów, raczej ekspresjj. Oto ich tytuły: 

Am ilugel der weissen Steine, 

Dex GCespengterweg,. 

„odziła - das iunengrab, 

Brusser antyquitaten, 

Pfingsten, 

zelers Sonntagsnickerchea, 

Das Lied der Heimat. 


Chociaż pisane są po niemiecku, jednakowoż duch i koloryt 
swojski, kaszubski. Jeszcze przyjdzie okazja, że je przetłumaczę, 
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Później w szpiatlu w Modlinie i w Lozasniu /1917/ aapisslem 
sporo wierszy kaszubskich różnego roczaju. Przy końcu roku 1911 
zebrsiem je 1lsoddałem rękopis ks. Kantakowi. Były w tym zbiorze = 
o ile sobie przypowiaam następujące wiersze, pisane ne tle wojennym; 


1. Preludium, 7. Dogrebile Dżada, 
2. Djablo żeńba, 8. Miles selavus, 
35. Frantówka, gJ. goritari, 

4. Custodia Daroviensis, 10.*'Eortui, 

5. Czue sę dało, 41. Plebiles; 


6. iwawe plonowanie 12. Eweswy wión, 

i jeszcze inne /czechlowine i impresje/ różnej treści - także erotyka, 
Pisełem także epos kaszubskie p.t. "Trze probe o Juaszę”, lecz zdo- 
łałem napisać tylko połowę. Była to epopeja gburska, dosyć nudna bez 
akcji należytej, 

Zbiór tea niestety u ks. hantaka zaginął. w v. 1923 zdłałem 
większó część wierszy tych odtworzyć na podstawie pierwotnych nota- 
tek, które jeszcze mam. Posłałem je w upominku pani M.K. we Wejhero- 
wie. "Kwawy wión" ukazał się w Gryfie 1934. Co do epopei, aie mam 
ochoty jej odtworzyć. 

wapisałem także studium "o formach peetyckich kaszulsriej poezji 
lutbwej", Ltóra ukazała się w Gryfie w r. 1921. 

sa rok 1917 przypadła stuletnia rocznica urodzin Ceynowy. Byłem 
wtenczas jeszcze w szpiatlu.w Poznaniu i począłem studiować Cgynowq. 
Chodziłem do biblioteki Przyjsciół Nauk w Poznaniu i zbierałem ma- 
teriał do pracy o Ceynowie. znalazłem tam prawie wszystke, co potrze- 
bowsłem. Również były tam prawie wszystkie dzieła Ceynowy. rzy zbie= 
raniu materiału miałem szezg$cie, jakie tylko wyjątkowo, i to. jedynie 
piluym badaczom 1 szperaczom się przydarza. znalazłem przypadkowo 
kilka oryginalayeh rękopisów Ceynowy samego. Stało 3 to sie tak: 
Zaz3datem w bibliotece Przyjaciół Vank książki Hilferdinga; O ostat- 
kach Słowian na południowym brzegu bałtyckiego morza /t.j. o Słowiń= 
cach. usiążka ta pochodziła, jak się później wykazało, ze zbioru 
ks. lialinowskiego, który po jego śmierci dostał się właśniedó bibl. 
Przyjaciół nauk. Z ks. ialinowszim utrzymywał Ceynowa stosunki nauko- 
we i z nim korespondował. Otóż w tej ksiązee liilferdinga była za 
okładką plik zżdkłych papierów, które okazały się oryginalnymi ręko- 
pisami Ceynowy. Wzrudzeaie moje było niemałe. Odczytałem je z wiel- 
kim pietyzmem =- 1 przepisałem, ale nie wszystkie. die przepisałem 

niestety fragmentu gramatyki kaszubsziej, czego jesczze dziś żałuję, 
Rękopisów było 4: 1. Rozprawka historyczna 2. List'bks. ualinowskie= 
go. 3.ifragment słownika niemiecko-kaszubskiego /ale tylko krótki/. 

4. Fragment grempyki. Rzeczy te pisane po kaszubsku. © tych rękopisach 
i nieznanych pismach Ceynowy napisałes osobną rozprawkę i posłałem 

ja do Dziennika Poznańskiego, lecz Dziennik dla rzeczy kaszubskich 

nie miał zainteresowania. wolał o nich milczeć wogóle. 

O Ceynowie napisałem osobne dosyć wyczerpujące studium pt. 
Florian Ceynowa. Rzecz została później w r. 1921 wydrukowana w Gry- 
fie. W ten sposób wywiązałem się z & ugu wdzięczności wzglęđem Cey- 
nowy. Pracę tę uważam za rzecz najważniejszą, jaką dotąd na niwie 
kaszubskiej zdołałem napisać, 

w pracy tej jest w osobnym rozdziale /rękopisy Ceynowy mowa 
także o tych rękopisach. Ogłosiłem tam także tekst pierwszych > rę= 
_kopisów i stregzsczeni: czwartsz0w 

24 poeątitur1918 zostałem wypuszezony ze szpitala 1 udało mi się 
uaaleźć przydział do Generalkommando, oddział V /samochodowy/. Sie- 
działem tam bezpiecznie aż do ukończenia wojny 1 wybuchu insurekcji 
poznańskiej. Ale kaszubskimi rzeczsmi w tym czasie się nie zajmowałem, 
Całą mą jaźń absorbowała myśl: jaki będzie koniec wojny, czy Polska 
zostanie przywrócona, i to w jakich granicach, 
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„ybacz rewolucji żołnierskiej w Fozaaniu był bardzo spokojny. 
Również rzędy 9.R. zakrawały raczej na tragifarsę, niż aa rządy praw- 
dziwych rewolucjonistów. Oczywiście niemieccy matadorzy rewolucyjni 
musieli się liczyć z polskim żywiołem 1 z nimi współpracować. Ja w tym 
okresie byłem aadal przy oddziale. samochodowym, który przeksztaleono 
na jakieś pół-prywatne, pół-państwowe przedsiębiorstwo. Roli wybitniejsi 
szej w tym czasie na gruńcie poznańskim nie odegratem. 

Wie mogłem nawet być obecny jako widz na sejmiku ażielnicorym, 
gdzie wybrano Z3.i.Lh. /Haczelne Rada Ludowa/ i jej Komisariat, Weg 
nat na tym sejmie Gabrylewicz, jako hegemon i demagog pomosski. pyt 
tam także z delegatami z Kaszub Dr wajkowski. Przy wyborze członków 
Komisariatu żądał uwzględnienia Kaszubów. duż saba nie tg, p E 

adi. 


jaki w rzeczywistości był jego walosek. powstała burza, wniosek up 
zwalczał go bodaj najbardziej IB T no i- Gsbrylewicz. Znowu wy- * 
wieszono straszak separatyzmu kaszubskiego, niby'preperowanego extrae 
przez iajkows& iego i z aix walezoańo. Slążacy... owszem, ale Kaszubi? 

= nie. Gabrylewicz bodaj nawet w swej przemowie groził palcem Zei, 
kowskiemu. Smieszna musiała to być rzecz. Niektórzy E E którzy 
Majkowskiego znali tym wystąpienien Gabrylewicza się zgorszyli, np. 

Dr Rydlewski, przywódca polskiej strony w Radzie Robotników. Spotkałem 
się wówczas z Dr Lh, i szczegółowo o tej sprawie mówiliśmy, byliśmy 
także wieczorem u Dr.R.,gdzie Dr uz. bardzo serGeczale witano. Miły 
spędziliśmy tam wicezór. w tym czasie poczęli występować na widownię 
także ks. Kantak, Kukowski 1 Szeffs. Szukali oni gniazda, żeby tam 
znieść swoje jajko. srzyczepili się da Pomorzan i dziwną otaczali ich 
pieczołowitością, sądziłem aaonczas, że szczerą i prawdopodobnie ze 
tak było. wtenczas każdy wierzył w słuszność własuych zapatrywań 

i we włssną ocenę najtrudniejszych zagadaień. Panowie cl /xantak,iu= 
kowski/ także sekundowali zajrowskiemu, później. nawet w kurās bardzo 
bliskieh ze sobą 2xli stosünkach. 

Przyjazd Paderewskiego poruszył cały Poznań do głębi. Eatuzjazm 
był tak wielki, że niektórzy mieli nawet chwile podobne do ekstazy. 
Potem nastąpił wybuch powstania poznańskiego. Byłem przekonany, że 
strzelanina została sprowokowana przez żołnierzy niemieckich, którzy 
polskich manifestacji znieść nie mogli. Co wykazały późniejsze bada- 
nia, tego nie wiem. zdaje ni się, że przyczyny trzeba szukać po obu 
stronach. Do wybuchu powstaais byłoby przyszło mimo. to prędzej czy 
późadej, gdyż było ono koniecznością. Taką psychologię tiała przys 
najmniej młoda generacja. Starsza co prawda nie. Dlatego uważam, że 
słuszne jest powiedz enie , że powstanie zostało społeczeń= 
stwu pozńeńskiemu "narzucone", W powstaniu poznańskim rówaież nie Ode 
grałem wytitniejszej roli. Przyłączyłeń się aa samym początku do nie- 
£02 całą organizacją samochodową. LOźniej w marcu 1919 zostałem przy- 
dzielony jako oficer sądowy do frontu północnego, późniejszej II dywi- - 
Sit, gdzie dowodził gen. Grudzielski i,wielxopolanie. Jeszcze w Pozna= 
uiu poznałem się na ćowborczykach i na metodzie gen. iu$nicklego. 
Usuvet w cień Wielkopolan, prowodyrów powstania, 1 obsadzał dowództwa 
swymi dowborczykami, dając lu nieraz odpowiednie szarże. Zekrawnto to 
wreszcie na próbę stworzenia państewka własnego pokroju, stworzenia 
wiasaej "Gomowiny" /liausmnacht/, xfj stosuaek psychologiczny i Żaktycz 
aydo "dowborszczyzny" opisałem w osobnym pamiętniku w r. 1014 ` 
p.t."Uwagi aad iasurekeja Poznańską w r. 1919". Jeden egzemplarz 
dałem wtenczas Lipsxiemu, który go da? rzekomo woj. żaszewskiemu 
a drugi kap.Jortxowskiemu. woje negatywne ustosunkowanie do zusnic- à 
kieso było także powodem, że stałem się "piłsudczykiem",tj. że po- | 
pierałem wtenczas namiętnie jego politykę, Tążyłem do połączenia 
armii wielkopolskiejz armią A "zh kb pod jego dowódz twem. Być 
zdecydowanym piłsudczykiem, nie było wówczas /r.1919 pierwsze półro- 
ge e rzeczą przyjemaą, ani łatwą. Dlatego maie też wziął wMuśnicxi 


% 
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wzgl. jego oddział Ii. szczególnie na oko, jak o tym się przekonałem, 

Gdy w listopadzie 1919 wróciłem znów do Poznania, starałem się 
złączyć rozproszonych po Poznaniu Pomorzan i utworzyć koło pomorskie, 
Pierwsze zebranie przyszło do skutku, zdaje się "D.liaus" przy ul.św. 
Marcina. Nie wiem już jeti omówiliśmy tam program. Po latach przypom- 
niał mi śp. Bonifacy Chmielewski, długoletni redaktor Postępu,że pod- 
nosiłem,iż Pomorzanie winni popierać politykę Piłsudskiego wtrew obec- 
nej dominującej opinii pozaańskiej. Zbijat mnie bodaj bardzo intensyw 
nie znów Gabrylewicz, który jako mój dawniejszy kolega był również na 
zebraniu 1 mniemał,że w sprawach pomorskich wówczas posiada wszystkie 
rozumy i że cały obrót rzeczy na Pomorzu zależy od sugestii jego móz- 
£u. Organizacja te do skutku nie doszła. Pomorzanie nie doróśli wten- 
czas ani do samodzielnego myślenia ani do samodzielnego działania. 

Sprawy kaszubskie Séch w mym umyśle wtenczas na drugi plan, 
wobec kwestii przejęcia i urządzenia Pomorza. Już wtenczas wypowia- 
dałem swe obawy, że na Pomorzu stanie sie prawdopodobnie to samo, co 
w Wielkopolsce, że po urządzeniu i przejęciu Pomorza, dojdą do steru 
ludzie z innych 6zislnie, a Pomorzanie, którzy do przyłączenia i urzę 
dzenia tej dzielnicy się przyczynili, zejdą na drugi plan, lub w cień, 
Zdaje mi się, że śp. Łaszewski obawy te podzielśł. A w tym czasie 
Majkowski o Kaszubach myślał; nie widziałem człowieka, który by podob 
nie jak on zwięzał swe jestestwo z bytem i przyszłością szczepu ka- 
szubskiego, 

Spotkałem go po przejęciu Pomorza kilkakrotnie w Poznaniu. Był 
wtenczas członkiem komisji granicznej /polskiej/, której szefem był 
wtenczas Kulerski. iiówiono, że obum dano tę bądź, co bądź zaszczyt- 
ną i intratuą pozycję, aby ich odsunąć od wielkiej polityki, Tenden- 
cje Kajkowskiego kaszubskie, które nazwano separatystycznymi, nie by 
ły na rękę, ani endekom, ani ówczesnym enpeerom, a w Szczególności 
ich przywódcom /EPR/. Przy spotkaniach naszych w Poznaniu rozwijel M. 
plany kaszubskie aa przyszłość. Marzył o stworzeniu organizacji,ś 
n P kaszubskiej i poufnej, która miałaby być kością pscierzową 
ruchu kaszubskiego, ale bliższych szczegółów sobie już nie przypomi- 
aam 1 nie pamiętam, jak sobie wyobrażał stosunek Kaszubów do wewnętrz 
nej polityki polskiej na rlomorzu. Zresztą organizacja ta nie stere 
się nizdy rzeczywistością. zamiary kulturalne co do Kaszub realizowa 
i. później za pomocą t.zw. Rady Pomorskiej, oczywiście tax dalece, 
jak to było możliwe. 

Na wiosnę 1920 zachorowałem na ciężką grype z komplikacjami i prze 
leżałem 6 tygodni u Sióstr Przewie żenia Pańs iego na placu Bernardy- 
nów, Cztery tygodnie bez przerwy, uiałem gorączeę 9790940 atop: i. Nieres 
nawiedzała mnie myśl, że będzie koniec. W tym stanie psychicznym my- 
ślałem dużo o Kaszubach i ich przyszłości. Mając jeszcze gorączkę 
zacząłem znów pisać, I tax napisałem koncept i1 części:Rozmyszlanie 
Cenowe = i satyrę "Scynanie kani". Tendeacja tych rzeczy jest widocze 
na, V "scynaniu kani" piętnowałem to bezmyślne wyzbywanie się kaszub- 
skości 1 polaszenie,co w roku 17z0 szczególnie zauważyć było można. 
Najwięcej eie na to ei Kaszubi, którzy przedtem lgnęli © 
niemczyzny, a kultury polskiej mało, albo raczej nic sobie oie mir 
przyswo/ili. Ten owczy pęd i to prześciganie się wzajemne w okazywa- 
niu polskości za pomocą mnóstwa barw i kolorów, wsteg, chorągiewek, 
chustek krakowskich 1 ucałowaniem rączek było wstrętne 1 dag idąc 
Dopiero zetnięcie się ludności ze strzelcami granicznymi, szarpanina 
z przemytem, korupcja strzelców granicznych i wszelkie niedomagania, 
jakie sprawia stan oblężenia i rządy wojskowe = przyniosło otrzeźwie= 
ale, ale niestety także zwątpienie u dużo ludzi, Ten objaw właśnie 
piętnuje satyra "seynanie kani", 

Po chorobie, w maju 1920, pojechałem na urlop do Czarnowa i tu 
poznałem, jak dotkliwie ciąży na ludności ten stan wofjenny i jak da- 
lece posunęła się u przeciętnego człowieka awersja i krytycyzm do 
wszystkiego co polskie. ilasunęło mi to dużo smutnych refleksji. w tej 
rozterce napisałem bajkę sceniczną "jotrok Swantewita", I tutaj wyty 
kam kaszubom materializm, 1 brak wiary w siebie i swoje posłannictwo, 


JR - Moja droga 44. 

eo sprawiło, że Gryf nie doleciał ze mamorskiej wyspy do ich kraju, 
lecz wpadł do morza, to znaczy,że nie umieli polegać na sobie i nie 
zdołali w państwie polskim urządzić sobie własnego, bezpiecznego do- 
mu, Rzeczy te leżały następnie długo w biurku. Dopiero w r. 1922 uka- 
zaiy się w nowym Gryfie, 

Ferie te spędziłem w Czarnowie, w zaciszu wiejskim, w samotności, 
pełnej kontemplacji, Odwiedzili zmnie raz niespodzianie Dr Majkowski 
i x.wWojeiechowski i wnieśli do mej duszy trochę optymizmu. ilajkowski 
wtenczas organizował Radę Pomorską 1 zabierał się do ponownego wydawa- 
nia Gryfa. 


xX 


Wojewoda pomorski Dr Laszewski reklamował mnie dla województwa 
pomorskiego i zostałem faktycznie reskryptem ministerialnym w maju 
1920 z wojska /właściwie z sądownictwa wojskowego/ zwolniony i ściąg- 
neiem mundur wojskowy, Który stale przez 6 lat i 7 miesięcy nosiłem, 

Hajkowski rozpoczął za pomocą i opieką szczególnie generała Roji 
organizować Radę Pomorską /czerwüec 1920/. Rada ta nakreśliła sobie . 
dość szeroki zakres działania, a mianowicie; a/ propaganda polskości, 
b/ oświatę i dziennikarstwo, c/ działalność ekonomiczną, jak zakup 
drukarni, hoteli w zgermanizowanych miastach, gdzie stanowiłyby Ola 
polskiego żywiołu oparcie, d/ organizację drużyn kościuszkowskich, 
Rada Pomorska popierała zrazu formowanie straży obywatelskiej na Po- 
morzu, potem zaczęła realizować własne cele, lecz daleko nie zaszła, 
wskutek szczupłości fuaduszów i trudności politycznych. Uważano ją 
bowiem jako twór generała Roji, Gazeta S gege nazwała ją bolsze- 
wicka Rada Pomorską. wojewoda Brejski, mój Ówczesny szef, ręwnież 
żywił do niej niechęć, gdyż widział w niej jakieś ciało, samopas gka% 
&xxe&em idące, nie skoordynowane z władzą wojewódzką, ani nie podlega- 
jące mu, a nieraz z władzą państwową kolidujące, wobec tego był za 
jej zlikwidowaniem. Siłą faktów - dla braku pieniędzy - Rada Pomorska 
zlikwidowała się sama. Ja sam w dzisisaiu R.P. żadnego udziałń nie 
brałem 1 też brać nie mogłem, Dr w. opisał na podstawie aktów obszerne 
sprawozdaaie z działalności RP za czas jej istaienia od 10.47/.20 - 21. 
12.1921. Rqkopis ten mam właśnie przed sobą, Niestety na tym miejscu 
w szczegóły wzbudzić nie mogę, gdyż, jak już przewtłiziułem powiedzia- 
lem w Radzie Pom. czynny nie byłem, 

Po zlikwidowaniu RP chodziło Dr M. o stworzenie organu prasowe- 
go, który by służył interesem 1 kulturze kaszubskiej, zamierzał także 
wydawać Gryfa, Jeszcze za czasów swego istnienia przyczyniła się RP 
do uratowania 1 uzdrowienia młodej placówki polskiej prasowej w Xx 
Kościerzynie /Pomorzanin/, Po zabezpiedzeniu mu bytu RP. z tego 
przedsiębiorstwa się wycofała. Około  Pomorzanina krzątaż się i poło- 
Żył wielkie zasługi ks.Dr Kantak z Gdańska, wówczas dyrektor Iowa- 
rzystwa iiydawqąiczego Pomorskiego. Ja osobńście historii hisetortt Po- 
morzanina aiejznen, a w szczególności z własnego spostrzeżenia gxZE% 
widzieć powiedzieć nie mogę, dlaczego on upadł, wzgt. dostał się 
w inae ręce, Ja sam byłem akcjonariuszem Towarz,ystwa akcyjnego, które 
było włascicielem Pomorzanina. Ale będąc tylko akcjonariuszem małym, 
nie bardzo się wówczas tą sprawą mie interesowałem sis" na zebrania 
Towarzystwa nie jeźdźiłem. Dr. E. w tej kwestii wypowiada się w liście 
S 6,114 1925, pisanym b mnie następująco: 
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"Byto rois zamiarem z drukarai "Pomorzanina" urządzić iastytucję 
kaszubską, niestety przez zwykłe krętectwo, Gzięki memu zaufaniu nics 
ograaiczoaemu,. zdołał ks, kantak mi wysunąć przedsiębiorstwo z ręki. 
„ając poprzednio przeszło połowę kapitału akcyjnego "Pomorzaulua", 
dzisiaj przez podwyższenie z osinigelem mnie posiadam 1/8, przez Go 
zostałem materialnie poszkodowany niepomiernie. Lecz gorsza utrata 
warsztatu dla pracy ideowej. Pomorzaninaem obecnie » ramienia ks. anta- 
ka kieruje zceer z Warszawy, niejaki rurvin." 

Na tym tle autak i Lajcowski, których przedtem łączyła zażyłość wielki 
ks, nawet przyjaźń, rozeszli się na zawsze, 

w połowie roku 1921 zaczął Majkowski wydwać na nowo Gryfa 1 to 
własnym naxładem. Druk wykonywał Pomorzanin. Już przedtem przyrzekłem 
mu swą wpółpracę i prowadziłem z nim bsyć ożywioną korespondencję. 
Odáalem mu swą pracę o Ceynowie, która następnie w Gryfie została wy- 
drukowana, także krótkie - zdaniem moim uieudolue - studium o formach 
poetyckich w poezji ludowej kaszubskiej, o czym zresztą już wspomniałen 

go do Gryfa przytoczę kilka wzmianek zajizowsklego z jego własnych 
ówezesnych listów: 

20.6.1221, 

"Co do Gryfa, to wszystkie formalności załatwione, *ak że pierw- 
sz y numer wyjdzie w lipcu. Czy sią godzicie na to, aby jedną z Waszych 
prac poetyckich w moim ręku będącą drukować 1 pod jakim pseudonimem? 
waszą praeę o Ceynowie, lub inne prace, które macie, dałbym chętnie 
w Gryfie, gdybyście chcieli możliwie odwrótnie nadesłać. Na żądanie 
gotów jestem dać wykonać pewną ilość odbitek w formie troszur. Zapew- 
nitem sobie współpracę tek w "rPomorzaninie", jak i w Gryfie wybitaego 
polskiego znawcy słowiańszczyzay, Oraz przyjaciela naszego. 

Tee 2 T i 

"Praca o Ceynowie drulüje sig obecnie. Równocześnie bije się 300 
odbitek, których nie bierze Gryf na swoje ryzyko, ale Pomorzanin Sp.A. 
Będzie z nim się trzeba jeszcze co do podziału zysków z sprzedaży uło- 
żyć. Dnia 2.I.22 mamy zebranie Rady naczelnej Pomorzanina, na którym 
interesa Pańskie zastępować będę. i 

w bieżącym kwartale wyjlzie tylko 1 numer Gryfa. Jako ekwiwalent 
odbiorą -abonenci II wydanie epopei Derdowskiego "o panu Gzorl." 

ES. Dr Kantak nadesłał mi Waszą pracę o wlerszoweniu ludowym, któ 
r? umleszezę. Od Nowego ioxu rozpoczne druk kaszubskiej powieści pro- 
zą; "Zece 1 przigode Remusa" - oraz mojej historii „aszubów=Pomorzan, 
Jeżeli u was w ioruniu rozpocznie wychodzić "xsiążniea",to zupełnie i 
szczerze witam to pismo. wszelkie monopole są szkodliwe, a Gryf jednak 
będzie spraw; pomorska z specjalnego punktu widzenia kaszubskiego się 
zajmował ,.podezas gdy organ toruński - jeżeli chcecie - szerzej sprawę 
pojmować może, Byłbym pragnął, ażeby të tam z Torunia, Cie tyle 
inteligencji pomorskiej siedzi na kupie, był coś pod puaxtem widzenia 
ideowego, ogólnoponorskiego napisał dla Gryfa, ale aic nie nadeszło. 
może też żądali: od Gryfa iatcjst pod wtym względem. Tej zaś dać 
nie mogłem, bo bardzo mało zajmowałem. się dotychczas redakcją, mając 
innych zejęć po same uszy, chociaż przyjaciele moi, jak i nieprzyja- 
ciele xmł mają mnie za leniucha. A ee eiue się i byłoby z pozyt- 
kiem dla naszej sprawy, gdyby ktoś z pomorskiej inteligencji zechciał 
się poza swym zającień zawodowym, lub urzędowym, chociaż jemą tylo 
sprawą z wielu zająć. Jeżeli mam wymienić,to: organizacja młodzieży..." 

Niestety, ciąg dalszy tego ciekawego i ważnego listu mi zaginął. 
19.11.22. 

"Co do spraw onnych nie piszę, gdyż mem nadzieję, że osobiście 


się rozmówimy. Jedno chyba jest pewnym, że może aigdy sprawa kaszub- 
sra tak beznadziejnie szabo nie stała, jak właśnie dzisiaj. 


Była możliwość póstawienia tu listy kaszubskiej i w tym celu po- 
dejmowałea wysiłki. kiedy atoli p. zegarski przybył .1 oświadczył, że do 
utworzonej przezeń partii u.P.». /nurkowców/ pozyskał drogiezo Fana 
i p. wysockiego i lanych, słaba 1 tak już sprawa była przesądzona", 
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Z całej ówczesnej korespoadencji widać,że moje stosunki z k. były 
wówczas bardzo serdeczne, irosił mnie nawet na ojca chrzstnego dla 
swej córki Damroki, lecz niestety przybyć aie mogłem, 

ja osobiście w tym czasie A922 byłem bardzo intensywnie czynny 
w "Bryctwie Pomorskim". Były to zrzeszenie Pomorzan mające również na 
celu romwój kultury polskiej aa Pomorzu, opierając się na rodzimych 
właściwościach. Prowodyrem był Dr Zegarski. aiało ono też tendeacj; 
samoobrony przeciw zalewówi zalicyjskiemu. wobec tego upatrywali urzęd= 
niey z innych dzielnić w tej BE zi niejako "bojówkę przeciw uni- ` 
fikacji". Tak ją też ktoś raczył nazwać. W roku 1923 atoli z bractwa 
WyStapirem, gdyż miałem wrażenie, że organizacja ta jest zanadto po- 
wolaa prezesowi Zegarskiemu i służy mu jako odskocznia dla własnych 
aspiracji. sa jedhym z walnych zebrań /2.5.22/, które było bardzo licze 
ne wygłosiłem odczyt na temat; "Refleksje nad ideologią pomorska". 

W końcowym ustępie powiedziałem tak: 

"W r. 1926 Łączy się Pomorze po raz trzeci z Polską. każdemu z nas 
są znane te porywy entuzjazmu z jakimi witano wojsko i władze polskie. 
Poi roku po przejęciu widzimy patriotyzm zwarzony, apatię, upadek đu- 
cha narodowego, antagonizm szczepowy i osobisty i walkę partyjną na 
całej linii, we wszystkich warstwach społeczeństwa. Ta awersja boot 
do takiego stadium, że poważnie myślący ludzie obawiali się o utratę 
"morytarza"vpomorskiego. Patrząc na te objawy, każdy z nas zadwał sobie 
pytanie, na czym polega ta nagła reakcja d wniej tak patriotycznego 
społeczeństwa pomorskiego, iic innego nie było powodem, jak uczucie 
krzywdy, które każdego Pomorzanina SM eniicdtó - szczególnie za gep- 
ehnigcic Pomorzan na niższy stopień obywatelski. Wiemy,że rządy woj- 
skowe były haniebne, równające się rządom soldateski w podbitym kra- 
ju. Wiemy, że nie tylko żołnierze, ale także oficerzy o instynktach 
zupełnie prymitywnych upatrzyli rozwój kultury polskiej na Pomorzu 
w szerzeniu publicznego nierządu, w rozpasaniu i negliżowaniu wszel- 
kich praw cywilnych. Powiaty nasze graniczne od czasów wojen szwedz- 
kich tak ciężkich chwil nie przechodziły, jak pod opieką strzelców 
„granicznych. 

znamy jest także fakt zrównanie marki za markę, na Czym nasza 
ludność straciła miliardy. [o są główne powody tej awersji. Inne, czy 
to aatury ekonomicznej, czy geograficznej nie miały tak doniosłego zna 
czenia. Nic dziwaego, że Men się w Pomorzaniaie ponownie - dotąd 
przytłumione - uczucie odrębnej szczepowości, poczucie własnej lepszej 
jakości - patrząc na rozpasanie wojskowych, różnych pływaczy i szanta- 
żystów, którzy zdewaluowane, a stąd bezsilne Pomorze wzięli niejako 
w arenóe. ża to obdrzono Pomorze oświatą. Oświecał Xmxvxr Pomorze 
oddział rugi i jego liczne ekspozytury, oświecała Rada Pomorska, 
teatry i teatrzyki trzeciorzędne, studenci, reporterzy, komiwojarzerzy, 
każdy przybłęda byleby pochodził z innej dzielnicy, rościł sobie prawo 
szerzenia oświaty i kultury na Pomorzu. uyrobił a nastrój na Pomorzu 
wel lin że mówiono o"nieszporach sycylijskich" i "wynekaniu" 
Autków, 

Powiedział mi pewien obywatel północnych jiaszub, że czego nie do- 
konały 150 rządy pruskie, tego dokonało wojsko polskie, gdyż obudziło. 
w ludzie kaszubskim świadomość odrębności szczepowej 1 etycznej w sto- 
sunku do przybyszów. Potrzeba będzie 20 letniej pracy estróznej,syste- 
matyczaej i kierowanej sercem i dobrą wolę, aby przywrócić ten stan 
psychiczny, który panował przed zajęciem. 

rowyższy osąd jednakowoż nie uprawnia do wniosku, ze przeciętny 
Pomorzanin, przede wszystkim lomorzanin powiatów granicznych, lub ka= 
szubskich zarzucił ideę polskości. O tym nie ma mowy. Sam o tym się 
przekonałem, że tak nie było nawet przef półtora rokiem. Została jed- 
nakowoż nieufność do rządu, i to tym więcej, że na Pomorzu rząd jest 
E Gre ug 2rżóweżui pec el "i ONU E 4 
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W części trzeciej tego referatu wysnuwałem wnioski z myśli prze- 
wodniej, którą w referacie przedstawiłem. Wniosków Luz. rie odczytałen, 
"niosiÓw było pięć: 1/ polityczńy, 2/ regionalny, 3/ antyagywilacyjny, 
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4/ kulturalay, 5/ artystyczny. Pozwolę sobie przytoczyć waiosek 
drugi i trzeci dosłownie: f : 

"Ww stosunku do innych dzielnic Polski jest Pomorze krajem najbar- 
dziej uspołecznionym, demokratycznym i wysoce cywilizowanym, a mimo 
to uchodzi z punktu widzenia kultury czysto polskiej za duchowego 
żebraka. W sądzie tym widzę dużo słuszności, Pomorze porównać można 
z owym sługą z pisma świętego, które odebrał jeden talent, a nie wie, 
co z nim począć. Mamy przeszłość pod względem historycznym bardzo 
indywidaulna i bogatą, pomnikowe ślady pracy ducha w prawach i zwy- 
vzajach, pomnikowe dzieła w architekturze, mamy położenie, geogra- 
ficzne bajeczne, mamy psychikę głęboko związaną Z przeszłością,mamy 
plemiona od niepamiętnych czasów siedzące na tej samej ziemi i niem 
zmieszane pod względem etnicznym. Posiadamy zatem wszelkie dane ku 
tworzeniu wbelkiej kultury. Nie wystarcza nybycie ogólno-polskiej 
wiedzy, lecz mamy święty obowiązek wchłonąć w siebie jako 
duchową własność to, co zostawiły nam przeszłe pokolenia, wyczuć 
myśl przewodnią naszych dziejów i dorzucić własny dorobek do kultury 
polskiej. Jedynie wtenczas przestaniemy być helotami i słusznie nosić 
będziemy imię Pomorzan", 

We wniosku oświatowym rozumowałem tak: 

"Kwestia oświaty również poważnie nasuwa problematy. Wiemy,że 
żadnej dzielnicy tak nerwowo się nie oświeca, jak właśnie Pomorza, 
Wzięto Pomorzan niejako w przymusowe wychowanie. Słyszy się skargi, 
że cała ta praca małe wydaje rezultaty i że dawniej skromne czytel- 
nie ludowe więcej zdziałały, niż dzisiejszy xpmzńk aparat szkolny 
i póza szkolny. 

Ja sobie tłumaczę objaw ten w taki sposób: 

Cała literatura polska jest obecnie po odbudowie państwowości 
polskiej w zasadzie anachronizmem. W swej istocie była literatura 
polska literaturą na wskroś narodową i jeden wyraźny ideał jej przy 
świecał, tj. Polska. Z tym wymarzonym ideałem zżył 
się każdy Polak, chociażby tylko z grubsza wczytał się w litera- 
turę. Ten ideał został obecnie urzeczywistniony, ale uwierzy urze- 
czywistniony tak, że nastąpiło rozczarowanie. Każdy sobie mówi: 

- "Ja sobie tę Polskę jednakowoż zupełnie inaczej wyobrażałem", To 
rozczarowanie i ta duchowa próżnia dla braku nowego wspólnego ide- 
ału jest powodem tej apatii i inercji ośwoatowej. Literatura nowo- 
czesna powinna temu zaradzić, jej zadaniem będzie rozwiązanie pro- 
blematu stosunku jednostki w państwie i do państwa swego, ona na- 
łoży hypernarodowym zachciankom cugle i utrzyma kontakt z kulturą 
ogólno-ludzka. 

Wychowanie młodego Pomorzanina powinno zataczać 3 kręgi: poz- 
nanie rzeczy własnych pomorskich, ogólno-polskich,ogólno-ludzkich. 

Z tego wynika, że szkoła powszechna winna w nauce historii i geo- 
grafii uwzględniać rzeczy pomorskie. Nauka historii Pomorza powinna 
być zgodna z prawdą historyczną. Jest zbrodnią wpajać dzieciom poź 
morskim przekonanie,że Pomorzanie za czasów Polski Piastowej byli 
buntownikami, a Swiętopełk podłym zdrajcąń, gdyż zabił Leszka Bia-. 
lego". > 
Powyższe przytoczone fragmenty świadczą dostatecznie o moim 
ówczesnym nastawieniu psychicznym. Dla wyjaśntnia tego stanu na- 
razie nic więcej nie przytaczam. Pracę moją w Bractwie Pomorskim 

i wogóle założenie tej organizacji oceniał dr M. bardzo krytycznie, 
Nawet bardzo ostro wypowiedział się w pewnym liście do mnie o tej 
sprawie. Zaznaczył w tym li$cie,*e założenie Bractwa Pomorskiego 
wygląda na wykradanie jego własnych idei, przeciwko czemu się sta- 
nowczo zastrzeghł. Oczywiście była to niewczesna nerwowość i prze- 
saĝa. Bractwo Pomorskie zostało założone niezależnie od zamiarów 
wajkowskiego - stworzenia kaszubskiej organizacji i zostało założone 
wreszcie na zupełnie innych zasadach. Poznał to też dr M.i w jednym 
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z następnych listów xzxmłikiykswat zrektyfikował swoje pierwotne sta- 
nowisko. 

W tym okresie toruńskim /1920-24/ zajmowałem się kaszubszczyźm 
ną bardzo mało. Praca we wydziale bezpieczeństwa nie pozwalała na 
skupienie i duchową koncentrację. Jedynie w okresach choroby, gdy 
byłem zmuszony kilka dni przeleżeć w łóżku, wracały myśli do poezji 
kaszubskiej. 

Rozpocząłem pisać prozą kaszubską, Napisałem kilka kawałków 
o Sowizdrzale, o którym mnóstwo krąży anegdtek na Kaszubach. Chcia- 
łem stworzyć kaszubskiego Sowizürzata,ale zabrakło mi materiału 
i sił. Braki były wogóle w całej kompozycji. Rzeczy te przepisałem, 
uzupełniłem później i nazwałem "Sowizdrzoł u Krebanow", i posłałem 
dr M. 

W roku 1921, podczas dłuższej choroby napisałem p.t. "Na dru- 
giej stronie recepty" - taxie smutne refleksje: 


"Już znow chorobsko mnie chwyciło i rzuciło na łoże boleści. 
Wolno pomyśleć,że jestem pożałowania godzień. Nie móc pracować już 
przeszło 10 dni, nie móc zażywać świeżego powietrza i słonca, nie 
móe przemierzać Szerokiej i spoglądać niedyskretnie na nóżki toru- 
niaczek, nie móc łyknąć stereotypowej czystej u "Leibchena" lub 
kapitańskiego u Mazura. To oczywiście gorzej. O nie, to dobrze; 
jak sobie pościelisz, tak się wyśpisz. Tak długo dzban wodę nosi 
aż się ucho urwie. Doszedłem do tego stadium, że życie moje składa 
się z pasma chorób... Gdy okręt tonie, szczury się wynoszą. Czereda 
fantastyczna panteonu kaszubskiego przestała już pić z źródeł ożyw= 
czych mej fantazji. Poczwary takie, jak ,Michołek,Purtr, 
Modziłka, Kręck wynoszą się z powrotem na"rytynek" strzeżony "strasz 
kami" i dziękują za me zabiegi mitologizExznezujące, 

Bugdal,ten Kaszuba przyszłości na nowo zrodzony przez bajkę, 
znamienny tym,że posiada oko trzecie,przenikające mroki przeszłości, 
Bugdal,syn walki i bólu. Syn walki, bo chciał walczyć z Morą,zacza- 
joną, dławiacą ziomków. Syn bólu,bo każdy odruch walki przeciwko 
niemu się obraca, a bracia z domu go nekają. Jakże ja mam żywić Cie- 
bie moją krwią,jeśli po rosie rano oma gdzieś odpływa w dal, bo 
wieszczy wstał i zębem lwa targa u dzwonńmicy. Wiech legenda Kaszub 
wróci do mogiły. Ona nie wróci. Choć nie żyją miasta, choć drętwie- 
ją wsie, ale pustkowie wierzy i każdej nocy czujnie nastawia ucho 
na tę nutę, co tam płynie z gruntu jezigór i z rozupanmych "mogił", 
Bugdal wstanie, ale ja go nie zobaczę... 

Jest pewne zjawisko, raczej pewne słowo, które mi Pomorze zbrzy 
dziło. Owładnęło mnie po samym przyjeżdzie takie uczucie, jakby 
mnie zapatrzonego w księżycową noc ktoś niespodzianie zgrzebną 
ścierką przejechał po twarzy - "Uaifikacja". Stare Bogi ruaęły; 

a świetne ich świty jak nietoperze czepiają się omszałych kołków. 
1 tych bodaj wystraszą żydowskie brody. Nawet najśmieksi - "Smętk 
i Kręck" nie dotrzymują placu. Ciężka jak ołów klątwa "do Paruna" - 
zjedzie jak byle co po żydowskiej brodzie i jej nawet nie osmali. 

Straszki nigdy nie wymierają. Wiech żyje nowa generacja strasz- 
ków. Niech żyje Unifikacja. Cóż wobec niej kaszubska iora, lub ła- 
godna Grzena, lub rozmarzona Paasa Morska. Nic wobec aie] oFmtny 
Krzyżak" w rynku". Gdzie ona przejdzie, tan trawa mie beer 
Kwilenie dzieci w kolebce cichnie, pies bierze ogon» między nogi 
i ucieka za stodołę i nawet wyć się nie waży, chociaż to jego psi 
obowiązek. 

Unifikacja zrodziła cały szereg nowych straszków. Pierworodnym 
jej potomkiem to straszak - waluta. Jak wściekły pies z pianą aa 
pysku obiegła miasteczka, wioski, pustkowia i kąsała ludzi. I po- 
padli w dziwny szał, Zaczęli żywić się papierkami, podobnie jak by- 
dio sianem, nic dziwnego, że mózgi ich = które rzekomo już wtedy 
przynajmniej do połowy składały się ze ścieżki - zamieniły się 
kompletnie w papier. Nic dziwnego,że nie dają czują cięgów, nawet 
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takich a la Niemojewski, który winien być zadowolony ze swej gru- 
dziądzkiej recepty - "Ja nic nie kupię, dopóki nie będzie rówaa 
marka marce", Pomorska marka - przepraszam niemiecka = nawet nie 
zbzikowała, lecz najspokojaiej się zunifikowała, A "uewroza, o ile 
zrazu przy tym procederze była zamieniała się w "pspierozę". Operaej 
cja widoczaie się udała, bo pacjent zipa, za co chwała i dziękczy- 
nienie panu Ne ... 

"Qjczyzao moja, ty jesteś jak zdrowie". Tak mógł pisać wielki 
poeta o ojczyźnie - bo już nie istniała. De mortuis nmíl,nisi bene. 
Ale nasza żyjąca? żal się Boże. Wciąż w maligaie, wciąż w komwul- 
sjach, pastwą cyrulików, szarlatanów. Jak Penelopa bezradna 
i od postawę - w takiej bezradności tomie ustawodastwo, 
Słychać jemo aż tu ma Pomorzu, ódgryzaaie się świń i wieprzów pray 
korycie. Odys wracający na Itakę ~ stracił na widok ojezyzny świe- 
żość umysłu i urodę męską, stał się dziadem. CÓŻ pomoże rozważanie, 
jaka organizacja jest dobra. Co jest dobre, a co złe?t Ale jedno 
jest jasne: bez organizacji inteligencja nie wyzdrowieje. Organiza- 
cję inteligeacji miały państwa średniowieczne w klerykaliźmie 
i feudaliźmie. Nowoczesne państwa stworzyły sobie nową - masonerię, 
W oparach walk partyjnych 1 klasowych budowano ołtarz poświęcony 
misterium służby humanizmu i ludzkości, 

Może być, że w Polsce N.D. posiadała dawniej wielkie dane ku 
temu, ale od czasu jak N.D. stała się partią polityczaą katexochen 
i jak wyzbyła się tajności i tajemniczości i weszła na tory paupolo- 
nizmu, straciła grunt pod nogami, "iłoda Polska" zaś bawiła sie 
w humanitaryzm jak w piłkę, zatraciła instynkt narodowo-rasowy 
i nie zdołała wytworzyć silnej organizacji. 

Naród Polski musi odbyć własną pielgrzymkę na górę Moażalvat 
i wskrzesić własne rycerstwo Grala. Bez tego Odys Itaki nie wyzwoli 
od plugawefo swatstwa i jakobinerii .. 

Miłą niespodziankę sprawił mi w r. 1915 list z domu, w którym 
mi siostra doniosła, że ka, Szydzik z Wiela rozpoczął nad jeziorem 
wielewskim budowę nowej kalwarii. Znajdowałem się wtenczas w rowach 
nad Rawką w przede dniu ataków gazowych. Irzeciwwstawienie tych 
idei, tego i tamtegh świata, dał mi dużo do myślenia. Wzburzomym 
uczuciom dałem upust na kartkach łacińskiego pamiętaika, który 
wtenczas pisałem w kwaterze w Sokowowie, obrzydziwszy sobie lego- 
wisko pod starą peb Postanowiłem zrobić pielgrz ę do Wiela, 
jeśli będę miał szczęście wrócić cało z wojny. Wskutek insurekcji 
poznańskiej i dalszych trudaości wrócić mogłem dopiero w czerwcu 
1920. W tym czasie zwiedziłem Kalwarię razem z ks. Wojciechowskim, 
bedac gościem u Es. Szydzika. Kalwaria jeszcze nie zupełnie była 
wykończona, Ale kilka kaplic - najważniejszych =- było już gotowych. 
Architektura wspaniała, stylowa. WytwPrny smak zdradza każdy sazcze- 
gói. Widok tego wszystkiego daje nadzwyczajne zadowolenie estetycz- 
ne. Ale mimo to nasunęła mi się jedna myśl krytyczna: wszystko zdra- 
dza zanadto manierę szkoły monachijskiej "Christl.Kuast". Ani śladu 
domorosłej, lokalmej odmiany, jakiegoś połączenia z terytorium, 
Mówiliśmy dużo o zadaniach tej Kalwarii. Będzie ona miejscem kultu 
pierwszorzędnym aa południowych Kaszubach i prześcignie Wejherowo. 

Przypomaiały mi się czasy greckie, gdy to miejscowości słynące 
misteriami, stały się środowiskami sztuki i kultury, źródłem wiel- 
kiej tragedii greckiej, która tp e mitu przed oezy- 
ma Greka rozwijała działania prawdy, moralaości, humanizmu, /aati- 
gone. voruszyleunsg,. stworzenia we wielu wielkiego teatru religijnego 
aa otwartym miejscu. Liejsce takie się znalazło między dwoma parowa- 
mi. Radziłem przedstawieaia dawać w języku kaszubskim. Księżob atoli 
rozumowanie moje nie przemówiło do przekonania. Uważali to za profa- 
nację, Nie opierałem się przy swoim zdaniu, gdyż takie sprawy jedynie 
faktami dokonanymi rozwiązać można"... 26.4421 
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Potem napisałem kilka wspomnień z niedawnej przeszłosci Brus 
p.t. "Krebane", gdyż tak nazywają "goche" ludaość bruskiej okolicy. 

"Weny, Krebane jadą", Tak przezewale waju zozdrosne goche, ozegdg 
wa peszaj jechalista w spasłe kouie aa daleci jarmark do Betova,aku 
abe westrojeni z bruszczonkami na goscze wesele. Bo to aieroz bywało, 
że Xrebaa z Goszką sę sperowale, abo aa odlev. Tak Wauk z Gryzebąka 
4 mile dotąd i aezod na szkapie mwimxxzk wiechrzowoł w rejbe gdzes 
tam za za Borzeszcie, a chocy goche mu różne brzedcze przezprawe ro- 
bile, djade swego dokozoł i nocowięcy brutkę z całych Gochów do 
wołtorza w Brusach przeprowadzeł. A Szczepańsci nocowięcy gbur z ca- 
łych Gochów, kawaler jak swieca i strzelec z bestiym oczem jak 
jastrząb i chwatci jak soryn że suaąc móg bez żuiway wóz z dróbkami, 
tea znowu ożeaił sę z Krebanką i mioł wesele w Brusach. Na taczich 
wesołach beła muzeka, tuńce, spiewa, stroje, stateczni drużbe i 
urodae przedoacze, że proszę widzec, Bruscze panne dlo urode i słod- 
ci mowe taką miałe słowę i taczi bere skupme, że le co aomni żodna 
starą paaną nie ostała. W odpust ma szkaplerzas w Brusach jaż sę 
roiio od Gburów z borzeszkmwxgxxwkowsci, konarsci, lipusci parachjiji 
i miejeden wiere przejachoł barży na zmówine, jak x2 odpust. I po- 
prowdze, tu sobie moges webrac bjałkę. Tyle jich bere, jak modroków 
w żece, EZy chcołes sę dowiedzec "to i owo", to le sę moges spytac 
xate "loltci", co miór swoją karczmę kole kuzmi na dole. Po tym 
nozwiska znała go kozde dzecko w Brusach, ale w metryce stoji: 
Franek Brusci. Móges sq też radzec. Jozwa Wirkusa, co zawde trzymoł 
z jegomoscami i wielmożyni, a kaszubscie knieje od Betowa jaż do 
Gduńska zaoł tak dobrze jak włosną czeszyń. 

Tak wa Krebane = poci jeszcze dowae mielista przezwisko = dowmo 
we waju sedzała prowda i zuchteraosc. Prze orce, prze ;prze 
kose to leno taci sapot szed - a potem wieczó brukowata leno harmo- 
mika zanócec "owczarka", to ju szło czochranego na podworzu. Chto be 
dzys z waju- móg przetańcowac trze dai i trze oce, chto be z waju 
na jedaym posedzeniu we czwórkę móg zjesc jedag krowę, jak to 
o Czeczkowianach godka aiese. Abo chto be sę wożeł z waju statecz= 
aych gburów jachac w aiedzelg po objedze na koraseli tam kole błota, 
jak to downi bywało. Chto je taczim wetrekusem i wisusem jak Katali- 
aa, aie ten z cepłych stron, leno ten nasz z Brus. Dowso om ju umar, 
ale jimię jego żyje jeszcze. Za aim poszed mądry jego brat z przy- 
domczem "Cicero", bo za młodu kaszę jod trze lata na szkołach, a od 
LE kasze tak mu sę rozwiduiło w baai, że ostoł kaszubscim królem,cho= 
cy poprowdze bet leno u Krebaaow "anworszterem", 
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Mielesta wa miele downi wiele,ale zuchternosce mimxgm 
niepotemu... Bismarka, laxdrota i żaadara żesta sę nie bojele. Jesz 
dzygo wieme, jak Jaa Plota na smętorzu chluaął żaadara,czeda tea 
chcoł zakozac procesyją aa Szklaperzaą, Bo to bere tede majowe pra= 
wa. Dobrze wieme jak na jegomosca Groduszewsczego dybele za»dare 
decht jak djober ma dorbą duszę i wcyskale sę jaż w kruchtę. Ale tu 
jich Krebaae wzęle w oprówkę i taką jemu sprawile wałkowaicę, że le 
tak abe za wielką prosbą żywcem zę wedostele aa wies, 

A jak ks. Graónazewsci - bera to bode dusza od ksędza - szreł 
sę po mszy kryjamko u Piotra w mały jizbie, to pół Brus trzymało 
kole karczme achę i żasdarom przystępu nie dele, chocy aa aiach szka 
pami najeżdżale, Jaż osem aocowięcy gburów pilowale kole jegomosca 
z fliatani i bełobe przeszło poprowdge do kwawy bitwe, żebe nie 
Dyć-Hopt. Dyé po 3 dużych korausach tac£ego aabroł trusztu, że 
szpodą żaadarową szkapę tak pod brzuchem połechtoł;że jak oborkaiato 
zaczęła dziąc szaseją i sę prędzy aie zatrzymała jaż w Męcykale. 

Dzys ju ani jednego nima, co ten duży brusei koscoł budowale, 
Dzys ju mo kożdy z aich swoją ogaadyją aa smentorzu. Żodae pismo 
o waju mie pisze, lexo godka o tem jeszcze żyje", 

Przytoczyłem te fragmeaty dlatego,że niektóre myśli tutaj tylko 
lekko. aaszkicowase, póżniej wracają i znajdują wyraz w obszeraiej- 
szych opracowaaaiach. W tych notatkach /Wa drugiej stroaie recepty/ 
zaajdują się jeszcze 2 aalsze szkice kaszubskie:'"Wojoce z Cormowa" 

i "ia basumie", ale tutaj przytaczać ich nie będę. 

przypuszczałem, że uaxrk rok 1925 przypada 25 kmzie letnia rocz- 
mica ukazania się epopei Majkowskiego "Jak w Koscerznie koscelaego 
obrele", Chciałem wydać dla ucsczemia zasług Majkowskiego około li- 
teratury i kultury kaszubskiej specjalną książkę pamiątkową i już 
werbowaiem wspópracowaików. Niektórzy nawet już swe prace uadesłali. 
Dopiero dr Loreatz zwrócił mi uwagę, że epopea wyszła dopiero w r. 
1899 i że zatem akcja ta jest przedwczesna. Więc musiałem narazie 
rzecz odłożyć. Późmiej w r. 1924 wydanie ze względu ma koszty było 
mi niemożliwe. Ale będąc w Czersku r. 1924 mapisałem na cześć dr Maje 
kowskiego artykuł pt."Literatura kaszubska a dr Majkowski" i ogio- 
siłem tę rzecz we felietonie Słowa Pomorskiego, 


XI. 

Jeszcze w roku 1923 wstąpiłem do sądowaictwa. Powody tej zmiany 
wyjaśnię na ixaym miejscu. Narazie zostałem przy sądzie w loruniu, 
Dotychczas nie należałem do zadaej partii politycznej, ale przekona- 
łem się, ze to a la lomgue jest niemożliwe i niecelowe. Dlatego przy- 
łączyłem się do N.D., gdyż tam miałem najwięcej zaajomych. Poznałem 
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także redakcję Słowa P. i począłem pisać, czego już od 3 lat mie 
czymirem, Były to rzeczy przeważnie z folkloru kaszubskiego. W tym 
czasie pracowałem w dwóch kieruakach, Zbierałem materiał do "piś- 
miesnictwa kaszubskiego - i ao - historii Filomatów Pomozskich. 
Fragmenty tych studiów ogłaszałem we felietonie Słowa Pom. 
Przy końcu roku 1925 zostałem przeniesiony do Czerska i objąłem 


: tam urzędowanie na | stycznia 1924. Placówka ta była dosyć trudna, 
gdyż terea był rozogaiony partyjnictwem i demagogią różnych ludzi, 
P Pod względem prawaym odgrywały tu koatrakty czerskėe pżarza Gasz- 


kowskiego wielką rolę, gdyż została aawet uchwalona osobaa ustawa 
- lex Gaszkowski, która te kontrakty sankcjonowała. Z tym sig łą= 
„czył też tragiczmy zgom Boki, który doprowad& our procesami etc do 
rozpaczy, we więzieaiu się powiesir.Wszystko to wydarzyło się już 
przede mma. Chodziło teraz o to, żeby ludność nabrała znów zaufa- 
aia do gądu i sądownictwa, Zdaje mi się, że podczas mego urzędowa” 
aia w Czersku zaufanie to zdołałem pozyskać, mimo,że w całym cza- 
ab sie byłem jedyaym prawnikiem aa miejscu. 

W Czersku robiłem dużo wycieczek krajoznawczych w Bory Tuchol- 
skie i zapozuałem sig gruatowaie z LG mej pracy. Zima,podczas 
długich wieczorów, oddawaten się studiom Xistoryczwym. Z przyjem- 
aością przeglądałem stare akta hipoteczne, złożone aa strychu sądu. 
Dosyć dużo zaalazłem tam materiału historyczaego dla historii Czer- 
ska i okolicy. Niejedno opublikowałem w "Głosie Iudu", wychodzącym 
w Czersku i Słowie Pomorskim. Wynikiem tych studińw była"historia 
Czerska”, ujęta w rękopisie, Jednocześnie pracowałem także nad 
piśmieaaictwem kaszubskim i historią filomatów. Również zaprzątały mą 
głowę roóżae projekty poetyckie, szczególnie dramatyczae, ale urze- 
czywistsiome aie zostało prawie mic. Nęciły mamie bardzo tematy hi- 
storyczae i mityczae. Jedynym wynikiem tgch zamierzeń z tego czasu 

EI /czerskiego/ jest "Zopis Mestwina", który wteaczas w komcepcie 
został napisany i aastępuie długo przeleżał w biurku, Wynik roz" 
myślań moich mad problematem kultury polskiej na Pomorzu, o fuskcji 
iateligencji w tym procesie, o podłożu kultury ludowej itd. opubli= 
kowałem w artykule pt. "Ze zagadnień kultury polskiej ua Pomorzu", 
» który ogłosiłem w "Strażaicy zachodniej", 

W jesieni 1925 wróciłem zaów do Toruaia. Dziś tego żałuję, 
gdyż pobyt w Czersku był stosuskowo produktyway i aiejako uzdrawia 
jący. Zmalazłem tutaj kontakt z ludem i byłem blisko Kaszubszczyzay 
Toruń jest za oddalo&y od kryterium kaszubskiego i borowiac- 
kiego i wpływa na mestalnoóó i rozwój kulturalay tych dzielnic nie 
ma. W Toruamiu nastąpiko jeszcze większe zbliżenie do redakcji Słowa 


Pom.,szczególaie do jej kierowaika pana Sochy. Tzyaił oa wówczas na 
maie wrażenie, chociaż mie głębokiego polityka, lecz męża celowego 


JK = Moja droga 55. 
i aieustępliwego, trzeźwego i życzliwego Kaszubom. Okazało się 
że był on tylko silny w opozycji, natomiast dla pracy twórczej 
brak mu było perspektywy i intuicji. Już przedtem kilkakrotnie 
stawiał mi propozycję utworzenia przy "Słowie" dodatku regional= 
nego pomorskiego. Oczywiście,że propozycja ta miała dla mnie dużo 
ponętnego, gdyż taki &mikukm dodatek mógł dać przytułek także bez= 
domnej kaszubszczyźśnie, która po upadku Gryfa i Pomorzanina nie 
miała miejsca, gdziebw głowę skłonić. Obecnie po powrocie do To- 
runia została propozycja Sochy zrealizowana. Redakcję tego dodatku 
objąłem, i nazwałem go "Mestwin", Myśl przewodnią wyraziłem w pier- 
wszym artykule wstępnym. Chodziło o wykonanie testamentu Mestwina, 
o üudzkkzw* duchowe zbliżenie Pomorza z Polską na zasadach Nestwi- 
nowskich, o aktywizację kulturalną Pomorzan za pomocą pierwiatków 
swoistych, wreszcie o wyzwolenie i wypowiedzenie się duszy kaszub 
skiej. Ten ostatni cel oczywiście nie został osiągnięty. Jedaakowoż 
dosyć dużo artykułów dotyczących literatuty kaszubskiej /szczegól- 
nie Derdowskiego i Ceynowy/ tutaj ogłosiłem. Również drukowałem 
niestety" epopeę historyczną Heykego. Mestwin znalazł 
na Pomorzu na ogół uznanie wśród inteligencji rpdzimej. Niektórzy 
abonowali Słowo dlatego, żeby mieć Mestwina. 

Majkowski wypowiedział o tej sprawie w liście z dnia 12.2.1926 
takie zdanie; 

"2 Waszego przesiedlenia do Torunia - prawdę mówiąc = mniej 
się czszę, niż z wydewńnia Mestwina. Z szczerą radością witałem to 
pismo, ciesząc się jednym okiem, że przecież gdzieś płonie ognisko, 
w którym kaszubska poezja i twórczość znajdzie przytułek, płacząc 
drugim, że nas niestać na więcej. "Smętk" wiecznie jeszcze pokutu- 
je nad naszym życiem. Wolałoby się, żeby tu nad morzem powstało " 
jakie silniejsze środowisko, którego brak tak fatalnie ciąży nad 
przebudzeniem Kaszubów. 

Miażbym do Was jeszcze prośbę jedną. y W bieżącym miesiącu 
przez niedopatrzenie nie abonowałem "Słowa". Czy można z ekspedy- 
cji dostać egzemplarze "Mestwina" za luty? Jeżeli tak, to byłbym  . 
Wam wdzięczny, gbybyście za ten miesiąc /luty/ spowodowali admi- 
nistrację Słowa do wysłania mi wychodzących egzemplarzy, 

Odebrałem ustawy i zaproszenie przystąpienia do Brac£wa Po- 
morskiego. Pewnego wieczora zebraliśmy się też na zaproszenie tu- 
tejszego sędziego Przeworskiego w Kaszubskim Dworze, oczekując ko- 
goś z Was z Torunia. Widocznie zaszła jakś przeszkoda . Co do przy= 
stąpienia z mej strony do "Bractwa Pomosrkiego", to wolałbym naj- 
przód przy sposobności w Toruniu z Wami pomówić. Ustawg przewidują 
bowiem bardzo wielkie i ścisłe więzy dla członków /8ąd,wykluczenie/, 
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a cele, jak sami przyznacie, są bardzo ogólnikowe wyrażone i za- 
leżeć będą od interpretacji, jaką im da większość członków. Z mo- 
imy niemodnymi zapatrywaniami obawiam się, że mógłbym z jednej 
strony Bractwo, zbdrugiej siebie krępować, tj. o ile z przymuszo- 
nej obecnie bezczynności kiedyś wyjdę. 

Nie odebrawszy ostatnich numerów Mestwina, nie wiem, czy Wy 
napisaliście recenzję "historii Kaszubów" Lorentza. Byłem po prze- 
czytaniu przerażony,że Lorentz tak coś bardzo "pour le roi de Xxux 
Prusse" napisał. Przywiózł mi egzemplarz osobiście do Kartuz zaraz 
po wyjściu, ale potem się już nie pojawił. Jest to, jak wiem pozy- 
tywnie, robota zamówiona przez filię gdańską wojujących hakatystów, 
na czele których stoi dyrektor archiwum państwowego w Gdańsku 
Kauffmann. Zapłacili Lorentzowi za tę pracę coś 1500 guldenów, za 
eo on wolał wystawić na szwank wdzięczność Kaszubów ku niemu za pra- 
ee całego życia na polu języka kszubskiego. Jest to charakterystycz= 
ne, że za czasów pruskich liczył się z nami więcej. 

Jeżeli spotkacie prof, Grosa, to proszę pozdrowić go ode mnie. 
Zasłużył się tu bardzo około wyrobów garnacarskich zduaa Necla 
w Chmielnie, u którego niedawno byłem. Jest tam już dużo rzeczy 
w jego warsztacie, których się wstydzić aie potrzebujemy, chociaż 
pójdą w świat jako "kaszubskie". W tym jest dużo wpływu i pracy 
właśnie p. Grohsa, 

Ubolewam,że tak jesteśmy rozrzuceni, chociaż to Pomorze wcale 
nie jest takie wielkie. Sądzę bowiem, że przy ciaśniejszych stósun- 
kach znosiłoby she z lepszym humorem te ciężkie czasy, nie tak 
ciężkie w istocie ze stroay materialnej, jak duchowej. Cichaczem 
się tu opowiada z tajemniczym gestem, że przed wyjazdem Skrzyńskie= 
go do Locarno przeszło 100 kaszibów z Puck&ego miało zamiar wyje 
chać z memoriałem dp Szwajcarii, zawierającym prośbę o przyłączenie 
do Niemiec. Chciałbym się chętnie przyjrzeć tym Kaszubom, chociaż 
przyznaję, że nie uważam tego za niemożliwe, kiedy sam przyznać 
muszę, że osobiście żaję pod większą szykaną dzisiejszego tu lekarza 
powiatowego /żyda-przechrzty z Galieji/ niż za ezasów niemieckich, 
kiedy jako "grosspolnischer Agitator" aie spodziewałem się wzglę= 
dów od władz. Wasze niewesołe horoskopy,co do przyszłości Pomorza, 
nie potrafiłbym zbić, jedyna pociecha w młodzieżyi przysłowiu,które 
ma i Ceynowa i Derdowski: "Naszi bjede mdze dłeżij jak jich państwa" 

Z serdecznym uściskiem dłoni Wasz Aleksander Majkowski". 

Krytyką literacką /Muza kaszubska powojenna/ zraziłem sobie 
ogromnie ks. Heykego. Spadł na mnie, jak grom z pogodnego nieba, 
następujący jego "druzgocący" list: 
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Kościerzyna 9.11.25. 

Szkoda Miłosławy. Zbrobiłeś z aiej karykaturę; tego Ci tak za- 
raz aie zapomnę, Dobrogost jest ideałem rycerza kaszubskiego a Mi= 
łosława ideałem aiewiasty pomorskiej. Ideał to rzadki, ale rzeczy 
wisty, bo taki mi się ukazał w bajkach, podaniach i dziejach pomor= 
skich. Co do pojęcia kaszubskości różnimy się diametralnie. Więc 
podług Twej recenzji Miłoszawa nie ma żadnej wartości literackiej 
i jest mniej warta od gawędy pierwoszyńskiej. Istotnie, jeżeli Weber, 
Nibelungi, Wallenstein wzór i motyw dawał.Nic podobnego. Krytyka 
Twoja opiera się na reminiscemcjach prywatnych rozmowy, rzeczowa 
nie jest, Jeżeli nie znalazłeś opisów i porówaań, to albo Ty, albo 
ja nie wiem, co to są za czasy. Osobliwa pisownia i błędy drukar- 
skie - to chyba szczyt odczucia epicznego, Zresztą sam się przyzna= 
jesz, że jesteś laikiem nieobeznanym dobrze z kaszubszczyzma", 
Serdecznie pozdrawia - L.lieyke. 

Jak widać ks. Heyke czuł się moją recenzją dotknięty do żywe- 
go. A jednak jestem przekonany, że nie miał racji, gdyż moja recenzja 
nie była ujemna. Muszę powiedzieć, że jej nie zrozumiał, lub nie 
chciał zrozumieć, skoro po przeczytaniu jej -doszedł do konkluzji, 
wyrażonej w powyższym liście. Gdybym po otrzymaniu listu rówaie Ra 
miętnie i nieobiektywnie był odpowiadał, byłoby przyszło między na- 
mi do poróżnienia, a mate nawet może do nieprayjaźni. Byłem o tyle 
rozsądny, że aa gorąco mie odpowiedziałem, lecz odłożyłem sprawę 
na później, na św. sigdy. Tak było najlepiej. "Heyke bowiem z cza- 
sem doszedł do lepszego zrizumienia rzeczy i się udobruchał, Swiad- 
czy o tym następujący list: 

Kościerzyna, 21.11.25. 

Wszystko jest względne i mija. Rozgoryczenie wywołane Twoją 
zbyt ujemaą i tylko negatywaą oceną "Miłosławy" ustąpiło i zabie- 
ram się obecnie do wykończenia "Wojewody". W tej częcści opisuję 
boje Dobrogosta i Swiętopełka. Jest "12 spiew", każda spiewa po” 
dzielona ma 5 tematów. Jedean takowy "Wróg w Uoliwie" Ci przesyłam 
na życzenie . Pisownię zmieniłem. Jeśliby ten 
poemat do Mestwina się madawał, przyślę Ci wszystkie "śspiewy". 

Gdyby było technicznie możliwłe, możnaby zaraz odbitki zrobić 
i w końcu całość wydać. Byłby to sposób najprostszy i najtańszy, 
Ewentuslme koszta, gdyby nie za wysokie, sam bym poniósł. 

W raziebyś Wojewody do Mestwina nie przyjaął, proszę go zwró- 
cić, abym sig do innego mógł udać czasopisma. i każdym razie pro- 
szę mnie uwiadomić. : 

NB.Gryfu jeszcze nie mam, gdy będżie - nadeślę. Zgodźmy się. 
Pozdrawia ks. L. Heyke, 
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Odtąd pozostawaliśmy nadal w dobrych, prawie że w przyja- 
cielskich stosunkach, oczym świadczą dalsze listy Heykego. Znajdo- 
wał się wówczas w okresie twórczości epicznej. Jego epopee zakreślo- 
nw na wielką, monumeataluą skalę czynią na mnie wrażenie sag skan 
dynawskich. © pracy swej nad "Wojewodą" pisze H. w liście z daia 
3.1.26: 

Życzysz mi podniety. Zaiste, bez podniety nic się aie zrobi. 
Chwila poczęcia jest bardzo przyjemna, ale doprowadzenie do końca 
napotyka ma przeogromne trudności. Przez dwa miesiące zbierałem 
mozolnie pomorskie zwyczaje, uzbrojenia i bojowaaia. Teraz Wojewoda 
się szybko posunie. W tym tygodniu przyślę 2 dalsze spiewy, wkróte 
ce dwie następae, Jestem Ci ze serca wdzięczny za druk i pomoc, 
Przywiozłem z Gdanska Lorentza: Geschichte der kaschuben =- Verlag 
von Reimar Hobbiag,Berlin,SW 61,Grossbeerenstr.17. Ciekawe dzieło 
prawdopodobaie Ci już znane, wstęp do Wojewody piszę, Może i Miło- 
sławę w ten sposób wydamy. Potem aastąpi 3-cia część jako zakoń- 
czenie i rozwiązanie. Serd.pozdr.L.Heyke. 

Późaiej, w r. 1933, podczas bytaości Heykego w Chojnicach 
rozmawialiśmy o moim stanowisku zajętym w recenzji o języku i zew- 
nętrzaej formie jego epopei. Zapatrywania nasze nie były zupełnie 
zgodne. Zdaaie swoje opisał H. w liście z xx 5.5.1933, którego 
treść, z uwagi, że się łączy z omawianym przedmiotem - ma tym 
miejscu podaję: 

Mój Drogi.Były przeszkody, nie mogłem dotychczas do Chojnie 
przybyć. Warunki druku w "zakładzie poprawczym" są bardzo dogodne. 
Myślę, że drukowanie Gryfa należałoby mu powierzyć. Objąłbyś re- 
dakcję i sprawa by zyskała pod każdym względem. "Lot" i "tczec" 
jest w Ramułcie. Tak będzie i z innymi, polaszącymi" wyrazami, 
lowa nasza w kole pokrewieństw zajmuje miejsce pomiędzy językami 
polskim i połabskim. Dlatego dwa te pierwiastki składają się aa jej 
izximimg istotg.Oto moje zdanie: Przeczytałem jeszcze raz Twoją 
krytykę z r. 1925 i nie mogę Ci przyzaać słuszaości. Wiersz nie 
przejęty z Dreizehulindem, lecz raczej z xreaiki Galla. 
trochaiczay /czberostopowiec/ odpowiada mowie kaszubskiej, jest 
w pieśni ludowej kaszubskiej. Pozatem trochaiczny czterostopowiee, 
raczej łamany ośmiostopowiec jest bezbarwny, koloryt bierze z treści 
i budowy zdań. Skaadować proszę bez odchyleń: '-. Sciśle się do 
tego zstosowałem. Akcent roztrzygał. Krytyka Twoja jest ujemna. 

i to tylko ujemna. Pozytywnego nic nie znalazłeś. Paa prof.Pmiewski, 
jak oświadczył, nie miał całej Miłosławy, dlatego oparł się na 
Twoich xywüagk wywodach. Dobrogost i Miłosława jest pomyślana jako 
opowiadamie nowożytnego człowieka podczas ostatniej wojay. Prologu 
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jeszcze aie ogłosiłem. Dlatego nie archaizuję, nie rymuję i korzy- 
stam w całej w całej pełni z kaszubskiej techniki opowiadania."Prze- 
myślny Kaszuba opowiada po pracy o przygodach; do różaorakich zda- 
rzeń prawdziwych dekkażute doxcłamie ci przynajmniej połowę, a wszyst- 
ko prawdopodobne. Mowa kaszubska jest predka, skoczna 1 żwawa. Zada- 
aie sobie utrudniałem. Nie jestem iomerem ani nawet epikiem, lecz 
tylko "balladystą", któremu aie chodzi o epiczay opis, lecz jedymie 
wytworzenie zachwytu, nastroju, uwielbienia etc. Cała epopea chce 
być jedną wielką balladą, czy czymś pośrednim, Jest syn- 
tezą epiki, liryki i dramatu, syntezy różnych poglądów i technik 
poetyckich, syntezą budowaną na t.zw. prawie kojarzenia. Oto mój 
cel, dzieło mające swoją tylxo miarę. Ustnie powiem więcej. Chodziło f 
mi o aowoczesay styl epopei. Serd.pozdr. ks. Heyka, 

Tak mowi sam autor o sobie i broni swego dzieła, aczkolwiek 
zaznaczam jeszcze raz, że krytyka ma aie była ujemna, lecz tylko 
próbą zrozumienia tego gatuaku literackiego, który jest bądź co bądź 
"Sui generis". Ktoś powiedział, że co do formy najbardziej przypomina 
"Cyda", Muszę wyznać, że zdanie moje o twórczości epicznej Heykego 
jeszcze dziś uie jest skończone, ani ostateczne, Będzie to możliwe, 
gdy cykl jego epopei będzie opublikowany w całości. To co pisałem 
w r. 1925 jest pierwszą próbą zbliżenia się do tego bądź co^ bądź 
trudnego tematu i zrozumienia przynajmniej z grubsza artystycznej 
roboty autora. Narazie tyle. W każdym razie zaznaczam, że i ta wy- 
miaaa zdań nie miała wpływu na nasze wzajemne stosuaki. Pozostały 
nadal te same, koleżeńskie, 

Prócz kilku kaszubskich wierszy nic szczególnego kaszubskiego 
w tym toruńskim okresie nie stworzyłem. Były to czasy niespokojne, 
ciężkie, przesycone duszaą atmosferą polityczną. Miałem wrażeaie, 
że w budowie państwa krokwie się łamią. Wszystko oczekiwało prze- 
wrotu, dyktatora. Tym uczuciom dałem swoisty, kaszubski wyraz we 
wierszu:" We wiliją Nowego Roku 1925/26". 


XII. 


Oczekiwaaia wyrażone w powyższym wierszu zostały magle ziszczo= 
aew maju 1926 r. Czego pragnęli, nastąpiło. Tylko jak zwykle, kazdy 
sobie tę sprawę i sprawców inaczej wyobrażał. Pomorze w tej rzeczy 
odgrywało dość poślednią rolę. Było jak zwykle zdezioreatowane, 
Czepiało się jak zwykle ogona poznańskiego. iyzmać muszę, że i mój 
zmysł orientacyjny, który przedtem był dobry, maie tutaj zawiódł. 

0 własnym psychicznym nastawieniu sa tym miejscu pisać nie będę - 
gdyż to z przedmiotowege tematu:"Kaszubszczyzny" nic nie ma wspól 
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nego. somiec końcem, wystąpiłem ze sądownictwa i zostałem adwoka- 
tem w Toruniu, wspólaikiem znanego i wybitnego adwokata dr  Ossow- 
skiego,pozatem aiepoślednego polityka endeckiego na gruacie po- 
morskim. Wyzaaję szczerze, że uczyniłem to z obawy przed repre- 
sjami, których naogół oczekiwano. Później okazało się, obawy te 
były płonne. ©" mędzyczasie zrewidowałem moje pierwotne zapatrywania 
na wypadki majowe i powiedziałem sobie. że negatywne, opozycyjne 
ustosuakowanie się do rządu, który umie rządzić, jest dla Polaka 
absurdem, a dla Kaszuby tym bardziej, gdyż Kaszubi wymagają mocne- 
go i stałego rządu i z: aim w zgodzie i harmonii żyć powiaaMy. Pol- 
skiewalki ustrojowe nie powinny być rozgrywane na Kaszubach, ani 
nawet na Pomorzu, lecz tam, gdzie jest punkt ciężkości, serce pol- 
skiego narodu, tj. w Warszawie. Tak było dawniej, tak też z natury 
rzeczy 1 dziś inaczej być nie może, Kresy nie mogą kontynuować 
walki ustrojowej po xroztrzygnięciu jej w centrum państwa. A szcze- 
gólnie Kaszubi nie xg powinni się dać nadużyć do roli "utrzydupe 
skiego", lub tego, który za innych i dla innych wybiera kasztany 

z ognia. Te refleksje, potem ciężka choroba, wreszcie obrzydzenie, 
jakie umnie wywołała praca adwokazka, zniewoliły mnie do pwrotu 

do sądownictwa. Wiedziałem,że po tym powrocie kariery nie zrobię, 
jednakowż spodziewałem się, że jedynie w tym zawodzie będę miał 
możność oddawaćsię aspiracjom literackim, a szczególnie literatu- 
rze i historii kaszubskiej, co w zawodzie adwokackim byłoby nie- 
możliwe, nawet wprost szkodliwe, gdyż nikt nie ma szczególnego 
zaufania, przynajmniej ma pewne zastrzeżenia wobec adwokata, odda- 
jącego się z pewną namiętnością jakimś ubocznym studiom, a co gor- 
sza ~ literaturze i poezji inawet sam wiersz "robi". Prędzej km 
uchodzi to już w sądownictwie. 

Pod względem kaszubszczyzny był pobyt mój w Chojniccach ko= 
rzystny i produktywnuy. Zetknąłem się po KK: długoletniej prżex- 
wie zaów bezpośrednio z lidunością Aë EA Sen iuiałem mozioíó wnika= 
nia w jego duszę, co doprowadziło do coraz większego zespolenia 
własnego "ja" z tą duszą ludu. 

Często jeżdziłem do Czarnowa, do gniazda rodzinnego, nie tznię= 
tego ani nie spaczonego nowoczesną rykmjx4a 
i niwelującą cywilizacją. Zastałem Czarnowo mimo wielkiej wojny, 
mimo Polski, takim, jakim było w latach mej młodości przed wojną, 
Mowa kaszubska i obyczaj kaszubski żyły tu w całej pełni. Z Czar- 
nowa brałem popęd i natchnienie do dalszej pracy pisarskiej, Gdy 
przyszły chwilezwatpienia i oschjłości dicha, lenistwa i upadku 
stawiałem sobie jako dewizę słowa Carlyle'a:"Arbeiten und nicht 
verzweifeln". 
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Pisywałem na razie dalej dla Mestwina, w nastepnych rocznikach 
jest tam cały szereg moich artykułów, między nimi najobszerniejszy 
p.t."Odkrycie Kaszubów". Przygotowywałem także rozprawkę dla Insty- 
tutu Bałtyckiego: "O regionaliźmie kaszubskim" „do której zabrałem 
się z inicjatywy śp. dra Tietza. Praca ta była już w koncepcie na- 
pisana, lecz niestety zostawiłem ją w pociągu, jadąc do domu, 

i przepadła, Zginęło w niej także kilka rzeczy kaszubskich, które 
szczególnie były mi droższe. W pracy o regionalizmie dałem pogląd 
na literaturę ludową niepisaną, potem na literaturę pisaną, na lu- 
doznawstwo i sztukę ludową i na jej , jakiego docze- 
ksła się pod twórczą opieką państwa Gulgowskich. Drugi raz już nie 
zdołałem pracy tej napisać i nie zdołałem przyrzeczenia mego danego 
Instytutowi Bałtyckiemu wykonać. 

rracę pokrewną jest krótka rozprawka "© swojszczyznę kaszub- 
Ska", którą napisałem na skutek zaproszenia Akademickiego Koła 
Pomorskiego dla rocznika pamiątkowego, który około zdaje się w r. 
1929 z okazji 10-1ecia swego istnienia wydało. Tutaj opisałem pow= 
stanie i pracę Towarzystwa Młodokaszubów pod przewodem dr líajkow- 
skiego i walkę z obozem przeciwnym, tj. z polskimi tradycjonalista- 
mi z jednej strony, a niemisckimi hakatystami z drugiej strony. 
iiiodokaszubom chodziło o wydobycie, utrwalenie i rozwój pierwiast- 
ków kulturalnych kaszubskich, słowem o stworzenie 
regionelizma kaszubskiego. Była to praca regionalistyczna w całym 
tego słowa znaczeniu, brak było jedynie określenia, czyli termino= 
logii regionalnej. Przeciwnicy, tj, tradycjonaliści starali się 
z uporczywością wprost skandaliczną pracę tę zdyskredytować i wmó- 


wić społeczeństwu polskiemu, że to separatyzm wódy, 
Separatyzm niepolski, albo nawet antypolski, gorszy mamah może od 
Ceynowizmu. 


Trzecią większą praeą była rozprawa historyczna na temat: 
"Udział Pomorzan we walkach o niepodległość. Pracowałem nad nią 
w latach 1929/30. Pisałem ją na pamiątkę 10 lecia przyłączenia Po- 
morza do Polski. Ofiarowałem jej wydanie Księgarni i Drukarni św. 
Wojciecha w Poznaniu i Drukarni Słowa Pomorskiego, lecz obie odmó- 
wiły. Później ogłosiłem niektóre rozdziały w Mestwinie, zaś całość 
w nowym Gryfie, redagowanym przez dr Pniewskiego. Rzecz rozpoczyna 
się od konfeternagji Barskiej na Pomorzu i kończy się na zajściach 
r. 1919. Ma się rozumieć, że ten ostatny rozdział nie jest wyczer= 
pujący, jest on tylko fragmentaryezny. Szczególnie maro danych po- 
daje o ówczesnej tajnej organizacji wojskowo-powstańczej na Pomo- 
rzu pod nazwą Organizacj& Wojskawa Pomorza, której szefem był 
dr Kręcki z ;yGdańska. Organizacja ta otaczała się wówczas jeszcze 
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grubym milczeniem i tajemnicy. Gdy Gryf drukował moją pracę,a między 
innymi także me uwagi o tej organizacji - pisał do mnie dr Kręecki 
list prosząc o uzkux& ustną rozmowę. We feriach, zdaje się r. 1933 
odwiedziłem go w Gdańsku i przy tej okazji wyraził zdanie, że zale- 
ca się o tej organiaacji na tazie nie pisać, gdyż mogło to by  szko- 
dzić niektórym b. członkom jej, którzy obecnie znajdują się 

w Niemczech. ia to powiedziałem, że przez 2 lata będę o niej milczał, 
lecz spodziewam się, że organizacja sama o sobie napisze. Jeśli to 
nie nastąpi w 2 latach, zastrzegam sobie na później wolną rękę. 

W międzyczasie rozpoczęła się w Toruniu akxzka akcja gromadzenia ma- 
teriałów i napisania historii ruchu niepodległościowego iia Pomorzu. 
Byłem na konstytucyjnym zebraniu w Toruniu i wtenczas zaznaczyłem, 
że bez aktów O.W.P. nie ma co pisać takiej historii, gdyż najwazniej- 
sze są przygotowania do zbrojaego wystąpienia, Wwteaczas mnie w To= 
runiu poinformowano, że Kręcki informacji potrzebnych o OWP udzieli. 
Czy to dotąd nastpiło = nie wiem. Obecnie /r.1935/ niektórzy b. 
członkowie, jak np. Szpręga z Czerska i Jan Skwierawski z Chojnie 

na własną rękę gromadzą materiał, dotyczący OWP i Chcą go opubli- 
kować w "Dziejach Pomorza", redagowanych przez Szpręgę. Wątpię,czy 
to się im uda. Dotychczas się jeszcze nie ukazało. ` 


/Rękopis na tym sió kończy./ 
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